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LISTY DO REDAKCJI 

„TEZA - ANTYTEZA - SYNTEZA"? 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze lipcowym redagowanego przez 
Pana „Orła Białego" pojawił się arty­
kuł Stanisława Paczyńskiego, zatytułowa­
ny: „TEZA — ANTYTEZA — SYNTEZA?" 
— W artykule tym, autor zajmuje się za­
gadnieniem infiltracji komunistycznej a 
specjalnie akcją „PAX'u", którego tezy po­
lityczne, czy też jak to autor formułuje 
„antytezy", rzekomo zaczynają wypierać 
coraz bardziej polską „tezę" emigracyjną. 

W prasie niepodległościowej — pisz'e 
p. Paczyński — pojawia się coraz mniej 
artykułów antysowieckich i antyreżymo-
wych a coraz więcej antyniemieckich. Daw­
niej — było inaczej. Cytuję dosłownie je­
den z ustępów j'ego artykułu: 

„Toteż broniąc na przykład granicy 
na Odrze i Nysie, przeciwstawiając się 
niemieckim tendencjom rewizjonistycz­
nym, równocześnie — w tych samych 
artykułach prasowych, w tych se mych 
wypowiedziach emigracyjnych polityków, 
w tych samych rezolucjach uchwalanych 
przez organizacje społeczne domaga­
liśmy się wolności naszego narodu, pięt­
nowaliśmy sowiecki imperializm, nazy­
waliśmy nadwiślański reżim po imieniu". 
Dzisiaj — pisze dalej p. Paczyński — 

sytuacja się zmieniła i zaczyna na emi­
gracji zwyciężać infiltrowana przez reżym 
„paxowsko-sowi'ecka antyteza". Na dowód 
słuszności swego twierdzenia wskazuje 
p. Paczyński m.in. na rezolucję, uchwslo-
nb przez ostatnie Walne Zebranie Związku 
Polskich Ziem Zachodnich w Londynie i 
jej treść pozwala sobie scharakteryzować 
następująco: 

„...wszystko w niej (tj. w rezolucji) 
wskazuje na to, że paxowska nauka „po­
prawnego rozumowania politycznego" od­
niosła niebywały sukces. Nic tedy dziw­
nego, że paxowskie „Słowo Powszechne" 
z 21 maja br. tłustym drukiem podaje 
obszerne wyjątki emigracyjnej rezolucji". 
Na marginesie wywodów p. Paczyńskiego 

nasuwa się kilka pytań: 
Czyżby p. Paczyński nie znał treści na­

szej rezolucji, pomimo że sam stwierdza, 
że treść jej opublikował „Dziennik Polski" 
w dniu 20 maja? A jeśli p. Paczyński (co 
wydaje się bardziej prawdopodobne) zna 

treść tej rezolucji, to dlaczego przemilcza 
akurat te punkty rezolucji, które przemil­
czała prasa krajowa? Po co ta mistyfika­
cja i jakiej „tezie" ma ona służyć? Czy 
chodzi tylko o podmurowanie przy pomocy 
takiej mistyfikacji wątpliwych logicznie 
wywodów (tak by artykuł wypadł lepiej), 
czy też może, kryje się w takiej metodzie 
gwałtowna chęć podmurowania jakiejś „te­
zy" czy „antytezy", której autor oddaje 
swe usługi? 

Nawet przy pobieżnym zapoznaniu się 
z treścią naszej rezolucji nie sposób przeo­
czyć tych akcentów, których nie zauważył 
p. Paczyński, a które ze względów zrozu­
miałych przemilczała prasa krajowa. Mam 
tu na myśli przede wszystkim punkt I. re­
zolucji, w którym z racji 20-lecia zakoń­
czenia wojny wyrażony jest hołd tym, 
którzy zginęli z 'ręki niemieckiej i tym, 
co ponieśli śmierć w „rosyjskich łagrach 
i miejscach kaźni". W tym samym ustępie 
podkreśliliśmy, że milionowe straty ponie­
sione przez naród nie zdołały „wywalczyć 
i okupić niepodległości Polski". .. W u-
stępie II. wskazaliśmy wyraźnie na sojusz 
sowiecko-niemiecki, który doprowadził do 
likwidacji niepodległości państw na wscho­
dzie Europy. 

Sądzę, że każdy logicznie myślący czy­
telnik, chociażby nawet skąd inąd nic nie 
wiedział o celach i działalności Związku 
Polskich Ziem Zachodnich w Londynie, 
po przeczytaniu treści nasztej rezolucji nie 
mógł i nie może mieć żadnych wątpliwości 
jakim celom ideologicznym służy nasza 
organizacja. Toteż rezolucja znalazła po­
zytywny oddźwięk w niemal całej prasie 
niepodległościowej. Nie ukrywamy tego, że 
niektóre pisma krajowe przytoczyły wy­
jątki z naszej rezolucji, przemilczając ak-
cjnty niepodległościowe i antysowiecki'e. 
Ze strony niektórych pism emigracyjnych, 
będących na usługach reżymu, spotkaliśmy 
się natomiast ze słowami krytyki, między 
innymi za stawianie znaku równania mię­
dzy agresją niemiecką i sowiecką. 

Z przykrością zdecydowałem się na 
skreślenie powyższego oświadczenia, czy 
sprostowania, gdyż uważam, że Związek 
nasz mający za sobą ponad 15 lat prscy 
polityczno-niepodległościowej, ni-e ma po­
trzeby reagowania na bezpodstawne za­
rzuty, czy wręcz insynuacje. Jeśli zdecydo­

wałem się na zabrania głosu, to głównie 
dlatego, że artykuł p. Paczyńskiego zo-
strł opublikowany w „Białym Orle" a więc 
w piśmie niepodległościowym, którego Re­
dakcji (zresztą doskonale obznajmionej z 
celami, założeniami i pracami naszego 
Związku) powinno zależeć na tym, by na 
łamach jej pisma nie pojawiały się arty­
kuły, mogące wywołać wśród Polcków, 
mieszkających poza Wielką Brytanią, de­
zorientację i zamieszanie. 

Uprzejmie prcszę Pana Redaktora o za­
mieszczenie powyższego oświadczenia w 
najbliższym numerze Jego poczytnego 
pisma. 

Łączę także wyrazy szacunku i powrża-
nia 

Stanisław Krause, 
Prezes Związku Polskich Ziem Zachodnich 

w Londynie 

KUŹMA TO NIE CZESŁAW 
Szanowny Panie Redaktorze, 

„Wieszcz zapragnął tej pociechy, żeby 
zabłądzić pod strzechy"'. Stąd też z sa­
tysfakcją stwierdziłem iż udało mi się 
to osiągnąć. Wprawdzie „zabłądziłem" nie 
tyle pod strzechy co między gmin, ale w 
każdym razie o tym co piszę, odbieram 
po parę anonimowych telefonów co ty­
dzień z połajankami w kilku językach. Z 
początku byłem tym przejęty, potem 
mnie to bawiło a teraz raczej nudzi. 
Już wolę, kiedy panienki dopytują się 
czy aby nie jestem Essoldo Cin'ema? Ile 
że nasze numery telefoniczne są podobne. 

Mimo to, pragnę zaprotestować przeciw 
wymyślaniu mi na temat artykułów 
p. Kuźmy Wołka. Jest to, o ile wiem, 
raczej pseudonim, i domyślam się iż kryje 
się pod nim mój bardzo daleki krewny, 
którego, niestety, znać muszę. I nic poza 
tym. PT. anonimowych telefonistów u-
przejmie proszę o przyjęcie powyższego 
sprostowania pod uwagę. 

Szczerze oddany 
Czesław Jeśman 

36, La mont Road, 
London, S.W. 10. 

NUMER LOTNICZY 
...Gratuluję numeru lotniczego. Wśród 

materiałów rocznicowo-patriotycznych, któ­
rymi nasycamy łamy naszych gazet, treść 
artykułów w Waszym numerze sierpnio­
wym wzruszyła swą prostotą i tym co 
przywykliśmy nazywać tonem „matter of 
fact". 

A za „Twarz Lotnika" na okładce na­
leży się najwyższe uznanie artyście. Tym 
bardziej, że jak zrozumiałem nie jest to 
rysunek z fantazji lecz portret ppor. Lech-
nickiego. 

Stefan Magierski 
Manchester 

KONFLIKT POKOLEŃ... 
Szanowny Panie, 

Co się stało z szumną zapowiedzią „po­
wrócenia do tematu" poruszonego przez 
Romualda Kubisza w jednym z poprzed­
nich numerów? 

Czyżby redakcja uznała, że „konflikt 
pokoleń" nie istnieje? A może uznała te­
mat za zbyt niebezpieczny i zdecydowała 
nie dać głosu młodym o sobie? Moje 
doświadczenie uczy, że tak właśnie się 
stało. 

Z poważaniem Julian Stępień 
tymczasowo z Paryża 

— Doświadczenie źle Pana uc^. „Mło­
dzi nie wypowiedzieli się o sobie z wyjąt­
kiem paru wydrukowanych zresztą listów. 
Jeżeli nie „daliśmy komuś głosu" to właś­
nie narzekaniom ludzi starszych. Prosimy 
o nie „tymczasowy" adres. — Red. 

Mąż panem domu 
Chociaż dumnie pierś swą pręży 
Dawno chodzi już w uprzęży. 

Potęga ducha sportowego 
Nawet największa ofiara, 
Choć raz wygrać się stara. 

Pochwała lekkich trunków 
Nawet podwójny Martini 
Nikomu krzywdy nie czyni. 

RAWICZ 
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W przede dniu czwartej i ostatniej sesji Soboru, drukujemy ob­
szerną analizę przebiegu i wyników dotychczasowych prac na sesji 
trzeciej. Artykuł Jana Tokarskiego wywoła być może kontrowersję. 
Oznacza się bowiem nie tylko ścisłością informacji, lecz także śmia­
łością ocen. 

Jak głęboko sięgną reformy soborowe, dowiemy się dopiero po 
upływie dłuższego czasu. Trudno będzie przykładać do nich miarę 
ukutą przez niecierpliwych zwolenników gwałtownych zmian, którzy 
przy zaczęciu Soboru wytwarzali wokół jego obrad atmosferę nieomal 
sensacyjną. Spotkał ich zawód. Niemniej II Sobór Watykański po­
zostanie jednym z najważniejszych wydarzeń współczesnych. 

Innym zjawiskiem współczesnym, które wywraca stary porządek 
myślenia, jest emancypacja świata spod przewagi ludzi białego ko­
loru skóry. Przeobrażenia polityczne są jednym tylko elementem 
tej rewolucji. Strona psychiczna zjawiska jest ważniejsza. Zjawisku 
towarzyszy nieunikniony zapewne zgrzyt w postaci narastania nie­
nawiści rasowych. Gwałtowne jej wybuchy zaciemniają często po­
zytywne osiągnięcia. 

Współżycie ludzi różnego koloru skóry w coraz malejącym świecie 
oprzeć się może tylko o system myślenia stawiający godność czło­
wieka ponad krzykliwe ambicje, egoistyczne interesy i zakorzenione 
uprzedzenia. Czy istnieje taki system? Czy ma szanse pozytywnego 
działania, chociażby na skutki czekać przyszło długo? 

Odpowiedziom na te pytania chcemy poświęcić sporo miejsca na 
naszych łamach. 

Zamierzamy też przyjrzeć się bliżej problemowi „antyamerykaniz-
mu" szerzącemu się wśród narodów wolnych, które wolność swą za­
wdzięczają właśnie Stanom Zjednoczonym. 

Już w najbliższych numerach rozpoczniemy druk artykułów oma­
wiających „antyamerykanizm". Poprzedzimy je próbą analizy obec­
nego położenia i nastrojów w samych Stanach Zjednoczonych. 

Zbliżamy się także do realizacji następnego z naszych projektów, tj. 
stałej rubryki poświęconej współczesnym osiągnięciom naukowym i 
technologicznym. Trudność polegała na znalezieniu autorów, którzy 
posiadali by nie tylko odpowiednie wiadomości, lecz także umiejęt­
ność popularnego ich podania. 

W numerze bieżącym rozpoczynamy druk stałej rubryki poświęco­
nej medycynie, pod nagłówkiem „Gawędy Lekarskie". 



Nowa era stosunków ŚMIERĆ Adlai Stevensona, kilku­
letniego delegata Stanów Zj. do 

Organizacji Narodów Zjednoczonych 
zbietcła się z istotnym zwrotem polity­
ki Waszyngtonu w stosunku do nowo­
jorskiej następczyni przedwojennej, ge­
newskiej Ligi Narodów. Stevenson miał 
samodzielną pozycję w rządzącej par­
tii Demokratów, był wybitnym przed­
stawicielem tych kół tzw. liberalnych, 
da których Johnson nie należy i pra­
wdopodobnie za jego życia następca 
Kennedy'ego miał by pewne opory w 
dokonaniu wspomnianego zwrotu. 

Na czym polega ten ; zwrot, który 
znalazł wyraz już w pierwszym oświad­
czeniu nowego delegata Stanów Zjed­
noczonych do ONZ, Artura Goldber-
ga ? Była to zarazem kapitulacyjna 
rezygnacja polityki amerykańskiej głó­
wnie wobec Sowietów i równocześnie 
„umycie rąk" w odniesieniu do ewen­
tualnych przyszłych akcji zbrojnych 
„w obronie pokoju" ze strony ONZ. 

Jak wiadomo z prasy codziennej, 
Waszyngton od roku przeszło domagai 
się zapłacenia przez grono państw 
członkowskich z Rosją Sowiecką na 
czele, ich udziału w kosztach pacyfi-
kaeyjnej akcji oddz'iajôw wojsktowych 
ONZ w Kongu i na Środkowym Wscho­
dzie, zgodnie z uchwałą Ogólnego Ze­
brania ONZ. Na to Rosia, jej reżymy 
satelickie i z odmiennych nieco moty­
wów Francja odmawiały zapłaty, jako 
wynikającej nie ze statutu, lecz z 
uchwały — według ich tezy — nie 
obowiązującej wszystkich. W rezulta­
cie od września ub. roku Stany Zj. na 
podstawie 19 artykułu Karty ONZ 
uważały prawo głosu płatników zale­
gających od dwu lat, za zawieszone i 
funkcjonowanie Ogólnego Zebrania zo­
stało od tego czasu sparaliżowane. 

REZYGNACJA — DAREM DANAÓW 
Otóż, sensacyjność wystąpienia Gold-

berga, złożonego pod koniec sierpnia 
i w przede dniu jesiennej sesji ONZ, 
polega na amerykańskiej rezygnacji 
z dalszej walki o zmuszenie opiesza­
łych płatników do wyrównania należ­
ności i na usunięciu w ten siposób 
przeszkody do wzjiowienia normalnych 
prac QNZ. Entuzjaści jednak nowojor­
skiej organizacji światowej, więc tak­
że amerykańscy liberałowie mogą 
słusznie uważać, że — wyprowadzone 
z jednego paraliżu Narody Zjednoczo­
ne — znajdą się w nowym i innego ro­
dzaju, ale który także podkopie ich 
znaczenie w świecie. Oświadczeniu 
Goldberga towarzyszyły bowiem miaro­
dajne komentarze amerykańskie, że — 
wobec zlekceważenia przez jedne pań­
stwa członkowskie finansowych uchwał 
Ogólnego Zebrania — Stany Zjedno­
czone na przyszłość zyskają również 

wolną rękę wstrzymania się od udzia­
łu w kosztach akcji ONZ, postanowio­
nych ewentualnie wbrew ich głosowi. 

Sita wwiążąca uchwał Ogólnego Ze­
brania, pobieranych większością gło­
sów, była istotna dla czynnej roli ONZ, 
jako samodzielnego i nadrzędnego cia­
ła polityki światowej, ponieważ w Ra­
dzie Bezpieczeństwa obowiązuje prawo 
veta, z którego — jak wiadomo — 
Sowiety skorzystały wyżej stu razy 
i które w praktyce odbiera jej możli­
wość rozstrzygania poważnych sporów 
międzynarodowych. Kiedy obecnie ode­
brano w praktyce moc wiążącą decy­
zjom większości również w Ogólnym 
Zebraniu, całe ONZ doznało dalszego 
osłabienia. Stąd wniosek, że kapitula­
cja Johnsona na rzecz wznowienia prac 
ONZ byi'a w istocie przysłowiowym 
„darem Danaów", w rzeczywistości 
bardzo złą przysługą, 

REALNE POWODY 
I PRZEWIDUJĄCA POLITYKA 

Wycofanie przez Waszyngton bez­
względnego poparcia Narodom Zjedno­
czonym, stanowiące zasadniczy zwrot 
polityki amerykańskiej wobec 'świato­
wej organizacji państw, nie jest kapry­
sem ani obrazą, lecz ma poważne i re­
alne przyczyny. Nowy delegat amery­
kański A. Goldberg uzasadniając rezy­
gnację swego rządu z dalszej walki o 
stosowanie art. 19 statutu i szanowa­
nie własnych uchwał przez Ogólne Ze­
branie, powołał się na brak szacunku 
dla tychże uichwał ze strony obecnej 
większości członków ONZ, którzy po­
przednio za tym stosowaniem głosowa­
li. Okazało się tymczasem, że większość 
zmień ła zdacie i Stany Zj. utraciły 
poparcie dla swego stanowiska w tej 
większości, co nie było przypadkowe. 

Lekkomyślne przyjmowanie wszyst­
kich nowo-kreowanych państw ekskolo-
nialnył h do ONZ spowodował» taką 
zmianę układu sił, która może nowo­
jorską organizację skierować w ogóle 
przeciw dążeniom Stanów Zjednoczo­
nych. Może się to wyrazić zwłaszcza 
w prawdopodobieństwie przyjęcia do 
ONZ Chińskiej Republiki Ludowej, cze­
mu Waszyngton, jak wiadomo, stanow­
czo się sprzeciwia i robił z tego do­
tychczas zasadniczy sprawdzian swoich 
wpływów. Tymczasem ostatnio z roku 
na rok ilość głosów za czerwonym re­
żymem pekińskim stopniowo rosła i 
zbliżała się do potrzebnych dwu trze-
cileh większości. W 1904 r. 57 państw 
opowiedziało się „za" i tylko 41 „prze­
ciw". W tym czy następnym roku 
Ohińska Republika Ludowa może być 

przyjęta i wtedy osłabienie ONZ, któ­
re ostatni krok delegata Stanów Ztj. 
na dalszą metę spowoduje, okaże się 
przewidującą i rozsądną ze strony 
Johnsona polityką. 

NIE MAMY PO CZYM PŁAKAĆ 
Dla Polski czy innych narodów, od­

danych po wojinie /pod sowieckie pa­
nowanie i posiadających tylko na pa­
pierze niepodległo:ć, ONZ która w pra­
ktyce stanowiła od początku zaprze­
czenie swoich wzniosłych zasad straż­
nicy wolności narodów i jednostek, nie 
wzbudzała nigdy szacunku ani poważ­
nych nadziei. Dopuszczenie do ONZ 
Rosji Sowieckiej i przedstawicieli, na­
rzuconych przez nią naszym narodom, 
reżymów satelickich odbierało nowo­
jorskiej organizacji w naszych oczach 
jakąkolwiek wagę moralną i perspekty­
wę jakiejkolwiek pożyteczności polity­
cznej. Nad osłabieniem ONZ, czy wpro­
wadzeniem do niej jeszcze jednego re­
żymu komunistycznego, choćby pekiń­
skiego, nie mamy powodu rozdzierać 
szat. 

Przeciwnie nawet, zejście na drugi 
plan takiego ośrodka obłudy międzyna­
rodowej jak ONZ, może wpłynąć doda­
tnio na atmosferę polityki zarówno 
amerykańskiej, jak w ogóle mocarstw 
światowych kół' „liberalnych", których 
polityka w rezultacie przynosiła zawsze 
korzyści komunistycznym dyktaturom 
oraz ich agresywności. 

Odsunięcie się od ONZ wprowadzi 
też w politykę amerykańską więcej 
rzeczywistego realizmu, szczególnie 
potrzebnego Stanom Zjednoczonym, 
kiedy stanęły nad brzegami wschodniej 
Azji w obliczu bezpośredniego zagro­
żenia, zaangażowały się w wojnę z ko­
munizmem na obszarze Wietnamu i li­
czyć się muszą z rozszerzeniem się jej 
zasięgu w czasie i przestrzeni. 

POKOJOWE APELE I WOJENNA 
RZECZYWISTOŚĆ 

Przewidywanie tego rodzaju może 
pozostawać w sprzeczności z odzywają, 
cymi się często propozycjami pokojo­
wymi i akcjami pojednawczymi, które 
z rozmaitych stron są inicjowane, ale 
wydaje się bliższe rzeczywistości. Po­
kojowe apele i pośrednictwa, albo wy­
chodzą od czynników trzecich, bezpo­
średnio nie zaangażowanych w wiet­
namską wojnę i nie mających na nią 
bezpośredniego wpływu, jafc Francja, 
albo są robione dla zachowania twarzy 
rzekomej strażnicy pokoju światowego, 
jak ze strony ONZ, albo są obliczone 
na rynek wewnętrzny własnego kraju i 
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uspokajanie pacyfistycznej lub proko-
munistycznej opozycji, jak inicjatywy 
brytyjskiego premiera H. Wilsona. 

Na przekór tej płaszczyźnie propa­
gandowej, polityczne fakty i realne in­
teresy obu stron nie wskazują na mo­
żliwość kompromisowego i pokojowego 
załatwienia konfliktu wietnamskiego. 
Spotykamy się wprawdzie nieraz z uro­
czystymi stwierdzeniami, że w obe­
cnych czasach rozstrzyganie sporów 
międzynarodowych siłą jest „niemożli­
wością", ale takïch frazesów również 
w „dzisiejszych czasach" nie można 
brać na serio. Nie można, tym bar­
dziej w świetle wojny wietnamskiej, 
gdzie Stany Zjednoczone zaangażowały 
już około 100 tysięcy własnego żołnie­
rza i właśnie uznały, że inaczej niż si­
łą konfliktu o własne, poważne intere­
sy rozstrzygnąć nie będą mogły. 

WYŚCIG GORLIWOŚCI 
SOWIECKO — CHIŃSKIEJ 

Powaga konfliktu wietnamskiego wy­
nika z jednej strony stąd, że strategia 
amerykańska uznaje powstrzymanie 
ekspansji komunistycznej na południo-
wo-schodnią Azję za postulat swego 
bezpieczeństwa państwowego, a z dru­
giej — stąd, że w tę ekspansję zaan­
gażowały się największe potęgi bloku 
komunistycznego, Chińska Republika 
Ludowa Rosja Sowiecka. Zgodna re­
akcja komunistów była zaskoczeniem 
Stanów Zj., ponieważ — jak wielokro­
tnie podkreślano w „Orle" — liczyły 
one imylnie na paraliżujący wpływ spo­
ru Moskwy z Pekinem. W rzeczywisto­
ści spór ten przyniósł następstwa wręcz 
przeciwne: oba główne mocarstwa ko­
munistyczne zaczęły wyścig gorliwości 
w popieraniu reżymu Hanoi i płd. 
wschodnio-azjatyckiej ekspansji rewo­
lucyjnej. Od tej gorliwości zdaje się w 
tej chwili zależeć będzie przywództwo 
nie tylko w samym czerwonym bloku 
państw, ale przewaga na terenie 
państw „trzeciej siły", ekskolonialnych 
i „niezaangażowanych". W ten sposób, 
tak reklamowana i zachwalana przez 
sowietologię amerykańską rywalizacja 
sowiecko-chińska, stała się — wbrew 
ich zapowiedziom — najważniejszym 
czynnikiem, ale agresji i wojny ze stro­
ny komunistycznego bloku. 

MALEZJA I KASZMIR 

Wojna wietnamska jest zbyt silnym 
ogniskiem niepokoju światowego, by 
nie oddziaływać na podnoszenie tempe­
ratury innych konfliktów, zwłaszcza na 
pobliskich obszarach. 

- ONZ 
Federacja Malezyjska, utworzona z 

byłych posiadłości brytyjskich, Mala­
jów, Singapuru i płn. Borneo, a mająca 
na celu oddzielać, atakowaną przez ko­
munizm od północy płd. wschodnią Azję 
od komunizującej i agresywnej Indone­
zji, pierwsza uległa wstrząsom, rozcho­
dzącym się od wietnamskiego „oka cy­
klonu". Niespodziewanie Singapur, for­
malnie z inicjatywy Malajów — prze­
stał być członkiem Federacji i całe jej 
istnienie stanęło pod znakiem pytania. 

Rozpad ten okazał się nowym impul­
sem dla indonezyjskiego Sukarny, któ­
ry z okazji sierpniowej rocznicy niepo­
dległości i w obecności przedstawiciela 
Pekinu, ministra spraw zagranicznych, 
marszałka Czen Ji ogłosił powstanie 
osi państw wschodnio-azjatyckich dla 
wyrzucenia Stanów Zjednoczonych i W. 
Brytanii z płd. wschodniej Azji. Stu/mi­
lionowa Indonezja, która otrzymała w 
ostatnich latach wojskową pomoc war­
tości setek milionów dolarów od Rosji 
Sowieckiej, dalej otrzymuje pomoc go-
spdarczą także od Chińkiej Republiki 
Ludowej i ponadto od Stanów Zj., dziś 
— po okresie „neutralistycznego" bra­
nia pieniędzy od obu stron — przechyla 
się ku blokowi komunistycznemu. Oba­
wia się ona wprawdzie supremacji Chiń­
czyków, których trzymilionową mniej­
szość ma też u siebie w miastach, ale 
wygrywając nawzajem swoje dobre sto­
sunki z Rosją, spodziewa się dziś wi­
docznie większych zdobyczy po współ­
działaniu z agresywnym komunizmem, 
niż z mniej dynamicznym Zachodem. 

Spór między Pakistanem a Indiami 
0 Kaszmir, to dalsze ognisko wojenne, 
w ostatnich tygodniach rozpalone na 
azjatyckich obszarach. Nie mogąc się 
doczekać plebiscytu, do którego Indie 
zobowiązała decyzja ONZ przed kilku­
nastu laty, mahometańska ludność Ka­
szmiru powstała znowu zbrojnie przy 
poparciu rządu pakistańskiego, co rząd 
indyjski określa jako agresję ze stro­
ny tego ostatniego. W rezultacie toczą 
się od kilku tygodni walki i pojednaw­
cze próby nie skutkują. Stanowczość 
Pakistanu tłumaczy się słabością rzą­
du indyjskiego po śmierci Nebru i 
mniejszym autorytetem nowego pre­
miera Szastri na terenie wewnętrznym 
1 międzynarodowym. Z drugiej strony 
prezydent Pakistanu Ajub Chan wyka­
zał dużą inicjatywę międzynarodową i 
odwzajemniając się mocarstwom zacho­
dnim za zlekceważenie postulatów pa­
kistańskich w sprawie Kaszmiru, doko­
nał taktycznego zbliżenia do Chińskiej 
Republiki Ludowej i może zapewnił so­
bie jej przychylność w sprawie Kasz­
miru. 

JEMEN I GRECJA 
Idąc dalej w kierunku zachodnim, 

wypada wspomnieć o terenie innej „ma­
łej" wojny. Toczy się ona już lat kilka 
w Jemenie między 50 tysiącami wojsk 
egipskich, popierających rewolucyjny 
rząd republikański Sallala, a wypędzo­
nym ze stolicy w góry imamem Ba-
drem, posiadającym dalej oparcie wśród 
szczepów pustyni i korzystającym z po­
mocy sąsiedniej Arabii Saudyjskiej. 
Ostatnio Nasser spotkał' się z saudyj­
skim królem Fejsalem i zawarli poro­
zumienie, przewidujące powołanie no­
wego rządu kompromisowego w Jeme­
nie, wycofanie wojsk egipskich w cią­
gu roku i następnie plebiscyt pod ko­
niec roku 1966, na temat: republika 
czy monarchia? 

Układ ten był potrzebny Nasserowi, 
którego wojna jemeńska za wiele ko­
sztuje i który wybierał się z wizytą 
do Moskwy, przed czym chciał sprawę 
jemeńską załatwić. Załatwienie to jest 
niemniej wątpliwe. Już kilka razy za­
wierano takie porozumienie egipsko-
saudyjskie w sprawie Jemenu, które 
pozostały bez skutku, jako rachunki 
robione bez gospodarzy. Także tym ra­
zem, ani Sallal ani imam Badr nie 
uczestniczyli w egipsko-saudyjskich ro­
kowaniach j niewiadomo, czy układ go­
towi są akceptować. 

Interwencje a potem decyzje, doty­
czące trzecich krajów, których suwe­
renność się uznaje, nie jest dobrym 
obyczajem, nawet gdy dochodzi do te­
go w arabskiej rodzinie narodów. Łą­
cznie z innymi konfliktami na półwy­
spie Arabskim, jak święta wojna haseł 
wszystkich Arabów z Izraelem, wojna 
z Kurdami w Iraku i rewolucyjne wrze­
nie na terenie południowych kolonii 
brytyjskich oraz w Adenie, trudno 
Środkowy Wschód uważać za obszar ci­
szy i spokoju. 

Krajem ostrego konfliktu wewnętrz­
nego jest dalej Grecja, gdzie przesile­
nie rządowe stało się punktem wyj­
ścia demonstracji ulicznych i kryzysu 
ustrojowego monarchii greckiej. Dra­
mat tamtejszy polega na tym, że za­
kazana od czasu powojennych prób re­
wolucyjnych partia komunistyczna uzy­
skała konspiracyjny wpływ na centro­
wą, mającą większość w parlamencie, 
part;ę sędziwego i popularnego premie­
ra Papandreu, który zaczął torować 
zakapturzonym komunistom (konspira­
cja Aspida-Tarcza) drogę nawet do 
armii. Otrzymawszy na skutek tego 
dymisję, Papandreu zaczął odwoływać 
się do ludowych demonstracji, żądać 
nowych wyborów i grozić monarchii. 
Z drugiej strony, młody król nie zdoi'a» 
dotychczas znaleźć premiera, który by 
uzyskał parlamentarną większość. 

(Dokończenie na str. 43) 



ORZED -wojną, tą drugą, słyszało się 
-*• to zawołanie w cokolwiek innym 

kontekście: z przechwałką. Że to niby 
I cała reszta. Pewien minister wysyłał 
pewnego dyplomatę do Rzymu „za ka­
rę" — na odludzie, gdzie nic się 
nie dzieje, niech się użera o biskupów. 
Dawne to były czasy i — niestety — 
prawda. 

Co najgorsze narodowe .samochwal­
stwo — cecha trzeciorzędna i jakże lu­
dzka, po rozbiorach i stuleciu trójza-
borczej demoralizacji, i całkiem nieisto­
tna — zostało wykorzystane, jako ar­
gument na serio, przez parszywych bie-
rutków i putramentów w walce % „bo-
haterszczyzną". Naprawdę sowieckim 
sługom chodziło o ostateczne pozbawie­
nie narodu w niewoli jego poczucia go­
dności. Nie udało się. A, niezamierze-
nie, wpuściło do żjatęchłej atmosfery 
polrealizmu ożywczy, chociaż bardzo 
nieprzyjemny chwilami „przeciąg" 
świeżego i zimnego powietrza. Bez ra­
chunku sumienia niema skruchy, a bez 
skruchy niema mowy o poprawie. Dziś, 
w każdym razie na emigracji, można, 
i często się pisze o sprawach nieprzy­
jemnych czy ambarasujących. Ku zbu­
dowaniu następnych pokoleń i dla pod­
trzymania na duchu siedzących W nie­
woli 30 milionów. Tu, w Londynie, udo­
wadniamy przykładowo wartość istnie­
nia kategorji arystotelesowskich. że, 
na przykład w roku Z generał F był bo­
haterem, w roku T był cymbałem, a w 
roku P poprawił się i okazał wiele cha­
rakteru. Nie uwłaszcza to jemu i nie 
odsądza od czci i wiary a tymbardziej 
od tego, że w istocie rzeczy, może być, 
albo i jest, przyzwoitym chociaż słabym 
człowiekiem. Gdyby ukończył uniwer­
sytet, a jego ojciec nie musiałby wysłu­
giwać się — dajmy na to, Katalończy-
kom, a Kościuszko pobiłby był nieprzy­
jaciela pod Szczekocinami i Maciejowi­
cami, wszystko wyglądałoby inaczej 
i nasz generał F żyłby długo, owocnie 
i szczęśliwie bez rozdarć wewnętrznych 
i niedociągnięć zewnętrznych, nieodłą­
cznych od jego miejsca i czasu. 

* * * 

Do konwencji obowiązujących zaró­
wno w Polsce przed II Wojną świato­
wą jak i w „Priwiślenskoj Riepublikie 
Liudowoj" po jej zakończeniu należało 
oburzanie się na obce głosy krytyczne, 
a chełpienie się entuzjastami flaków, 
architektury Kazimierza nad Wisłą 
oraz polskiej gościnności. O samą treść 
wypowiedzi ich najczęściej nikomu w 
Polsce nie chodziło; wniosków nie wy­
ciągano a cytaty, jakże często podfry-
zowywano. Przesadna dbałość o to, kto 
i co o nas myśli jest zjawiskiem cho­

KUŻMA WOŁK 

NIC O NAS BEZ NAS 
robliwym. Ale w skali państwowej i 
narodowej jest koniecznym składnikiem 
myślenia narodowego. O to co inni o 
nas i mówią, głupio jest nadymać się, 
a jeszcze głupiej obrażać się. A naj-
głupiej udawać, że w ogóle nie mówią 
i dać się nabierać na lep sprzedajnych, 
nieprawdziwych i niesprawdzonych po­
chwał. 

* * * 

Stąd też niezmiernie interesujące 
jest zdanie o polskim elemencie w 
Brazylii jakie ukazało się w ostatnim 
numerze paryskiego kwartalnika „Pré­
sence Africaine" I-er Trimestre 1966) 
pióra brazylijskiego socjologa Octavio 
lanni p. t. „Race et Classe au Brésil". 
Sprawie polskiej poświęca oddzielny 
paragraf „Le Polonais" (str. 111-113). 
Podaję go w tłumaczeniu bez jakich­
kolwiek komentarzy czy interpolacji 
w tekście: 

„Analiza schematu stosunków 
międzyrasowych w powyższym sfor­
mułowaniu jest również bardzo przy­
datna wówczas, kiedy stosujemy ją 
w badaniu społeczności pochodzenia 
europejskiego w niektórych rejonach 
Brazylii. Przykładem tu może być 
naświetlenie sylwetki Polaka z oko­
lic Kurytyby. 

Pozostawiamy na stronie niejedna­
kowy stopień asymilacji poszczegól­
nych jednostek w zależności od ró­
żnorodnych typów psychiki polskiej. 
Obchodzi nas natomiast wytworzenie 
się wspólnego mianownika dla całej 
społeczności, o charakterze ujemnym, 
w ramach społeczeństwa w które 
ona wmieszkała. W istocie Poilak, pol­
ski osadnik, czy jego potomkowie nie 
podpadają ciągle jeszcze pod katego­
rię Brazyiijczyków w oczach ogółu 
społeczeństwa brazylijskiego. Przy­
mioty ich, czy „cechy", przyjmowane 
przez ogół jako znamiona narodowe 
wiążą go duchowo z hipotetyczną 
„polskoścaąf. |W ramach jej przyj­
muje się, iż jest skłonny do pijańs­
twa, niezmiernie religijny, nieod­
miennie jasnowłosy, przywiązany do 
pracy niewykwalifikowanej, nie­
okrzesany, i, wobec tego, stojący na 
niższym poziomie umysłowym i 
skłonny do małżeństw z murzynami. 

W panującej opinii społeczeństwa 
jest on uważany nie za „Polaka" — 
w ścisłym tego słowa znaczeniu — 
ani za ,, Brązy li jeżyka", jest „pola-

co"1) kategorią niższego rzędu, zbli 
żoną do murzynów. 

Szukając źródeł tego stosunku do­
chodzimy do określonych okoliczno­
ści historycznych w jakich on się na­
rodził. Kiedy Polacy zjechali do 
Brazylii w ostatnim kwartale 19-go 
wieku, nie znaleźli tam ustroju go­
spodarczego, w którym mogliby stać 
„wytwórcami". 

Mimo, iż gospodarka Kurytyby 
znajdowała się wówczas w pełni roz­
woju, ale w stosunku do ciągle ro­
snącej podaży rąk roboczych, tempo 
jego było zbyt wolne. Imigranci pol­
scy przybyli do Kurytyby w okresie, 
kiedy obrót gospodarczy nie mógł 
przekroczyć ram jakie mu nadali 
Niemcy, którzy przybyli tam wcze­
śniej. Stąd podaż rąk roboczych prze­
kraczała potrzeby istniejących form 
życia społecznego i gospodarczego. 
Polacy skierowali się wówczas bądź 
na marginesowe odcinki życia gospo­
darczego, bądź podjęli się pracy w 
dziedzinach opanowanych przez inne 
grupy narodowościowe. I tu natknęli 
się na najróżnorodniejsze opory. 
Istnieją one do dziś i przeszkadzają 
„upłynnieniu społecznemu" Polaków, 
jak i ich asymilacji. Wchłonięcie imi­
grantów jest uzależnione od równo­
wagi i dynamizmu poszczególnych 
odcinków życia gospodarczego i spo­
łecznego. Pociąga ono, albo odpycha 
nowych przybyszów, od wypadku do 
wypadku. I tak „Polak" zawsze bę­
dzie odrzucany przez te gałęzie wy­
twórczości, w których popyt pracy 
został zaspokojony, w których okre­
ślony oai jest wewnętrznymi potrze­
bami już istniejących instytucji i 
przedsiębiorstw. Z drugiej strony Po­
lak znajdzie zatrudnienie okresowo 
w tych dziedzinach, jak np. w służbie 
domowej, gdzie popyt rynku na jego 
usługi będzie znaczny.2) 

(Dokończenie na str. 13) 

') Zachowujemy ten nieprzetłuma­
czalny na francuski termin portugalski. 
W istocie w Brazylii istnieją dwa słowa, 
na określenie polskiego żywiołu naro­
dowego — ,,polones", i drugie, o wy­
dźwięku ujemnym — „polaeo". 

•) Cf. Octavio lanni „Do Polones 
ao Polaco" — Revista do Museu Pau-
lista, Nowa Seria, vol. XII, S. Paulo, 
1 A/»A ~ — -
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ÏV'ILKA lat temu odwiedził Londyn 
Stefan Kisielewski (Kisiel), znany 

felietonista „Tygodnika Powszechnego", 
publicysta dobrze zorientowany w za­
gadnieniach krajowych. W rozmowie, 
pozbawionej uprzedzeń i aspektów po­
litycznych, zapytany jak ocenia te za­
gadnienia emigracja, Kisielewski wyra­
ził swoją opinię w jednym krótkim zda­
niu; „Macie tu wśród was bardzo do­
brych szperaczy". 

A jak wykazała, zwołana w ubiegłym 
roku, z inicjatywy prezesa Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego, Adama Cioł-
kosza, konferencja ekonomiczna w spra­
wach krajowych, emigracja może po­
chwalić się wcale pokaźną liczbą tych 
szperaczy. Są między nimi eksperci 
wszystkich sektorów gospodarki krajo­
wej, z gruntowną znajomością sytuacji 
przedwojennej i poszczególnych faz, ja­
kie przechodziła w okresie minionego 
20-lecia. 

Ponadto charakterystyczną cechą ze­
społu znawców jest jeszcze jedna i to 
ważną okoliczność. Są w nim roczniki 
stąrsze, ludzie, którzy już przed wojną 
zajmowali w Polsce odpowiedzialne sta­
nowiska kierownicze i jest tam druga 
grupa, dziś wcale już liczna, ludzi młod­
szych, którzy albo ukończyli studia 
przed wojną i uzupełnili je na uczel­
niach zagranicznych i wreszcie tacy, 
którzy studia odbyli wyłącznie na uni­
wersytetach zagranicą. Powstał przeto z 
tych trzech grup idealny zespół znaw­
ców ekonomii porównawczej, zdolnych 
do wydania rzeczowej i kompetentnej 
oceny zagadnień gospodarki krajowej, 
zarówno osiągnięć pozytywnych jak i 
nowych „błędów i wypaczeń", powta­
rzanych po 20 latach, ze szkodą dla 
kraju. Tak zgrany zespół zadał kłam 
propagandzie reżimu, że podobnie jak w 
biegu sztafetowym, emigracji niedługo 
zabraknie biegaczy, zdolnych do prze­
jęcia laseczki. 

* * * 

Symposium ekonomistów było w na­
szej sytuacji wydarzeniem niezwykłym. 
Spośród 41 uczestników, 14 wygłosiło 
referaty, obejmujące główne dziedziny 
gospodarki krajowej, a wszystkie refe­
raty były na poziomie wykładów, dla 
studentów uniwersytetu na ostatnim ro­
ku studiów. 

Po zakończeniu konferencji powstała 
myśl wydania tych prac w druku. Myśl 
tę podchwyciła Polska Fundacja Kul­
turalna, a rezultatem tej skoordynowa­
nej akcji było wydanie pracy zbioro­
wej, pt. „Dylematy gospodarki pols­
kiej", które wzbogaciło w poważnym 
stopniu nasze wydawnictwa emigra­
cyjne. 

Skromne miejsce, jakie stoi dziś do 
mojej dyspozycji nie pozwala oczy­
wiście na szersze omówienie poszcze­

gólnych prac, niemniej jednak nasuwa 
się konieczność zaznajomienia szerokie­
go ogółu, bodaj w skrócie, z ich treścią, 
bowiem z każdej z nich, poza rzeczową 
krytyką przebija troska o należyte wy­
korzystanie w kraju zasobów ludzkich i 
materialnych dla podniesienia stopy ży­
ciowej ludności. 

* * • 

Nagłówek nad pracą Michała Ga-
marnikowa, „Niektóre aspekty sytuacji 
gospodarczej w Polsce", winien właści­
wie brzmieć: główne aspekty, bowiem 
autor przedstawił w niej fundamental­
nie błędne założenia gospodarki inwes­
tycyjnej, opartej na założeniach doktry­
nalnych, a nie na optymalnych korzyś­
ciach gospodarczych. Tu reżym nawra­
ca do polityki gospodarczej z okresu 
planu 6-letniego (1950 —1955), która 
według zapewnienia planistów miała 
stworzyć podstawy dla przemysłów 
produkujących na eksport i przynoszą­
cych szybkie korzyści, szczególnie w wa­
lutach „twardych". Rezultatem tych no­
wych „błędów i wypaczeń" jest chro­
nicznie ujemny bilans handlowy i ko­
nieczność zdobywania tych walut albo 
eksportem środków żywnościowych albo 
surowych materiałów o wielkiej pojem­
ności, których cena na rynku świato­
wym ulega poważnym wahaniom, co, 
rzecz jasna, przewraca przewidywania, 
zawarte w planach. 

Referat Juliana Iwaszkiewicza, „Pla­
nowanie gospodarcze w Polsce" stano­
wi drugie, źródłowe opracowanie tego 
zagadnienia. Autor ilustruje tu po kolei 
okres obejmujący 20 lat gospodarki ko­
munistycznej, łącznie z planem na okres 
1966—1970, przytacza dyskusję prowa­
dzoną na II kongresie ekonomistów w 
lipcu 1956 roku, krytykę Kurowskiego 
i Lipińskiego i uporczywe trzymanie się 
założeń dogmatycznych przez Langego. 
W jasnym elaboracie przedstawia pró­
by wprowadzenia „uniwersalnego bodź­
ca" w postaci zysku przedsiębiorstw i 
przypomina, że w roku 1963 Węgry i 
Czechosłowacja wyprzedziły Polskę w 
rozwoju własnych koncepcji gospodar­
czych. 

Nie można tu pominąć niezwykle 
trafnego określenia, użytego przez au­
tora, że „w rezultacie ogromna część 
dochodu narodowego, przeznaczonego na 
inwestycje, będzie ulokowana w fabry­
kach bez maszyn, w maszynach bez su­
rowców i, w budowlach niewykończo­
nych". 

Autor znajdzie i potwierdzenie swoich 
tez, a za tym i zadowolenie ze swej 

trafnej oceny w artykule Zygmunta 
Szeligi w „Polityce" z 24 lipca br. 

* * * 

Nie potrzeba być ekonomistą, by zro­
zumieć, opracowane z gruntowną zna­
jomością przedmiotu, zagadnienie pol­
skiego rolnictwa w pracach Tadeusza 
Chciuk-Celta i Józefa Poniatowskiego. 
Czytelnik zdobywa dzięki tym pracom 
pełny obraz prowadzonej przez reżym 
polityki rolnej, zamierzenia podniesienia 
produkcji i przeszkody natury doktry­
nalnej. Wynurzenia przedstawicieli kie­
rownictwa partii o wyższości gospodar­
ki zespołowej, wywołują niepewność 
chłopa o przyszłość gospodarki indywi­
dualnej i przyszłą strukturę kółek rol­
niczych. Chłop polski nie zapomniał 
również wypowiedzi Hilarego Minca i 
Romana Zambrowskiego na konferencji 
Krajowej Rady Narodowej w dniu 3 
maja 1945 r., gdy obaj wyrzekali się 
kolektywizacji rolnictwa, a już po trzech 
latach wprowadzili kołchozy, do któ­
rych wpędzali chłopów gwałtem. 

* * * 

Dalsze referaty: inż. architekta Ol­
gierda Stepana, „O budownictwie miesz­
kaniowym w Polsce" i Jerzego Szyszko-
Bohusza, „O zatrudnieniu i bezrobociu" 
przedstawiają „reakcję łańcuchową" 
błędnego planowania. Z cyfr podanych 
przez inż. Stepana wynika, że od lat 
wlecze się w kraju deficyt trzech milio­
nów izb, a obecne tempo budowy hamo­
wane albo niedostatecznymi kredytami 
albo przez biurokrację, jeśli chodzi o 
przydział materiałów budowlanych, nie 
rokuje nadziei, by deficyt został kiedy­
kolwiek zlikwidowany. A nie należy 
zapomnieć, że tymczasem ludność kraju 
powiększa się rocznie o ok. 400 tysięcy. 

W dziedzinie zatrudnienia, znana jest 
już ogólnie konieczność zatrudnienia w 
okresie nowego planu gospodarczego 
3.260.000 młodych ludzi, którzy w tym 
okresie osiągną wiek zdolności do pra­
cy. Na podstawie czysto teoretycznych 
obliczeń, reżym spodziewa się, że w tym 
okresie około 1.7 miliona ludzi odpadnie 
na skutek zgonów lub przejścia na eme­
ryturę, co ostatecznie postawi go przed 
koniecznością znalezienia tylko 1.5 mi­
liona nowych stanowisk pracy. Tu autor 
słusznie kwestionuje cyfry podane przez 
prof. Rossetą, który oparł swoje obli­
czenia na założeniach wyłącznie demo­
graficznych, bardzo zawodzących. Zna­
my dobrze „Dziś" zatrudnienia i bezro­
bocia, za to z „Jutra" sam reżym nie 
zdaje sobie jeszcze sprawy. 



Może nie od rzeczy będzie wsponi-
fiieć na tym miejscu o sektorze, który 
mógłby dać zatrudnienie około 100 ty­
siącom młodzieży — rzemiosło prywat­
ne. Ale założenia doktrynalne nie poz­
walają na rozbudowę tego „kapitalis­
tycznego" sektora. 

* * * 

Bohdan Brodziński w „Rozważaniach 
0 stopie życiowej w Polsce powojennej" 
daje czytelnikowi précis pojęcia o skład­
nikach stopy życiowej oraz tej jaka jest 
obecnie udziałem polskich mas pracu­
jących. Za pomocą tzw. „wskaźników" 
syntetycznych, autor, dowodzi, że w kra­
ju coraz to mniejszą część dochodu na­
rodowego przeznacza się na konsump­
cję. Nie ma tam tzw. „suwerenności" 
konsumenta, która w normalnych wa­
runkach jest rezultatem mechanizmu 
rynkowego, gdyż cały system produkcji, 
dystrybucji i cen, ustalany jest arbi­
tralnie przez czynniki państwowe. 

* * « 

Trudno jest w kilku zdaniach dać 
należną kompensatę Mieczysławowi So­
kołowskiemu, a pośmiertnie śp. Janowi 
Wszelakiemu, za ich niewspółmiernie 
duży wkład do zbiorowego dzieła w re­
feratach, „Handel zagraniczny Polski 
powojennej" i „Problem cen w handlu 
polsko-sowieckim". Trzeba by czytelnik 
przeczytał cierpliwie cyfry, jakimi au­
torzy operują, by dojść do ostatecznych 
konkluzji. Wystarczy powtórzyć za So­
kołowskim, że „pozycje wywozowe do 
krajów gospodarczo nierozwiniętych mo­
gą tylko wywołać znaczne wątpliwości 
1 zdziwienie". Autor przytacza np. han­
del z Ghaną, dokąd wywieziono w 1962 
roku duże ilości cementu (prawdopo­
dobnie dla budowy nowego portu) i 
wspomina o wywozie do Maroka masła 
polskiego, którego brak odczuwa się od 
dawna na polskim rynku oraz przy­
pomina, że w tych transakcjach prze­
waża czynnik polityczny. Ponadto są 
one oparte nie tylko na niskich cenach 
ale sprzedawane na długoterminowe 
kredyty. 

Na tym miejscu może nie od rzeczy 
będzie wspomnieć raz jeszcze o handlu 
z Ghaną. Głównym artykułem ekspor­
towym tego kraju jest, jak wiadomo, 
kakao, później zaś, Ghana ma zamiar 
płacić dostawą aluminium, ale dopiero 
wtedy, gdy uruchomiona zostanie na 
wykończonej ostatnio zaporze, na rzece 
Wolcie, elektrownia i gdy wykończy się 
zakłady przetapiające bauksyt. 

Zmarły nagle, jeden z najlepszych 
znawców handlu polsko-sowieckiego, Jan 
Wszelaki, przedstawił w swym refera­
cie okres wyzysku Polski w związku 
z dostawą przez Polskę węgla. Zmiany 
po 1956 roku wprawdzie ten rozpęd 
wyzysku zahamowały, niemniej jednak, 

jeśli chodzi przykładowo o dostawę to­
py naftowej i rudę manganową, to ceny 
płacone przez kraje orbity sowieckiej 
są wyższe od cen światowych, zaś w 
obrębie orbity Sowiety stosują dyskry­
minację na niekorzyść Polski. 

Autor miał zamiar rozwiać panującą 
wśród społeczeństwa w kraju opinię, że 
wszystkie transakcje z Rosją Sowiecką 
są niekorzystne dla gospodarki polskiej. 
Nie znalazł jednak „w braku pozytyw­
nych stwierdzeń, przekonywującej odpo­
wiedzi na wątpliwości ludzi -w kraju, 
bowiem wykrętne wyjaśnienia dygnita­
rzy partyjnych nie są w stanie odmie­
nić klimatu podejrzeń i nieufności". 

Historię, cele i działalność Komekonu 
opisał w szczegółach Wiktor Martin. 
Autor ubiegł tu o rok, wydaną ostatnio 
książkę Michael Kasera, „Comecon". 

Na tym miejscu należy przypomnieć 
(o czym zresztą autor pobieżnie wspom­
niał), że strona polska w daJszym ciągu 
domaga się, aby wierzyciel banku Ko­
mekonu, mógł zamienić część swojej 
nadwyżki w rublach transferowych na 
złoto lub waluty ząmienialne. Jest to, 
jak na razie, „wishful thinking", nie­
mniej jednak, uporczywe domaganie się 
tej zmiany i poparcie, jakie strona pol­
ska uzyskuje wśród pozostałych part­
nerów, stawia Sowiety • w trudną sy­
tuację. 

Janina Miedzińska, ekspert w spra­
wach socjalno-bytowych mas pracują­
cych i dziedziny bezpieczeństwa i hy-
gieny pracy, zapoznaje czytelnika z ca-
łokształem tego przedmiotu, którym Po­
lacy na emigracji żywo się interesują, 
bowiem mogą łatwo porównać warunki 
w jakich pracują na emigracji, z pa­
nującymi w Polsce ,, socjalistycznej". 
Dobrze się stało, że autorka poruszyła 
rolę krajowych związków zawodowych 
jako agencji pracodawcy, a nie jako 
reprezentacji klasy pracującej. Fakt ten 
jest związkom zawodowym w wolnym 
świecie dobrze znany i stąd starania 
komunistów o afiliację ich Światowej 
Federacji Związków Zawodowych z or­
ganizacją na Zachodzie pozostały do­
tychczas bez skutku. 

Na marginesie doskonale opracowa­
nego referatu, omawiającego dziedzinę 
specyficzną, pragnę dodać, że jeden 
dodatkowy rozdział, o wypadkach przy 
pracy, porównujący np. cyfry angiel­
skie z polskimi, byłby dodał referatowi 
jeszcze więcej kolorytu. 

* * * 

Opracowania Jana Kowalewskiego, 
„Surowce mineralne bloku państw ko­
munistycznych" oraz Kazimierza Moch-
lińskiego, „O przemyśle energetycznym 
w Polsce", uzupełniają dwie dziedziny 
specyficzne, konieczne dla zrozumienia 
całości dylematów gospodarki polskiej. 

Święto żołnierza Polskiego 
w W, Brytanii 

Z uwagi na 25-tą rocznicę bitwy po­
wietrznej o Wielką Brytanię, Święto Żoł­
nierza Polskiego będzie w tym roku poś­
więcone Lotnictwu Polskiemu. 

Uroczyste widowisko odbędzie się w 
Royal Albert Hall w Londynie, w sobotę 
dnia 25 września br. o godzinie 4-ej po 
południu, a Msza św. będzie odprawiona 
dnia następnego, tj. w niedzielę 26 wrześ­
nia br. 

Poza tym w ramach uroczystości poś­
więconych Lotnictwu Polskiemu odbędzie 
się w czwartek 16 września br. w Fairfield 
Halls w Croydon (godzina 7.45) koncert 
Artura Rubinsteina, łaskawie ofiarowany 
Stowarzyszeniu Lotników Polskich. 

Główna uroczystość odbędzie się w Royal 
Albert Hall i w zasadzie jest ona przezna­
czona dla polskiego społeczeństwa. Na •uro­
czystość złożą się: wejście pocztów sztan­
darowych Polskich Sił Zbrojnych i Orga­
nizacji Kombatanckich, oddanie hołdu 
Sztandarowi Polskiego Lotnictwa, okolicz­
nościowe przemówienia, które wygłoszą 
pik. pilot Aleksander Gabszewicz (powi­
talne), Air Chief Marshal Sir Hugh Lloyd 
i gen. Władysław Anders, koncert Głów­
nej Orkiestry Royal Air Force oraz wido­
wisko lotnicze, pt. „Skrzydła chwały", pió­
ra Ref-Rena (specjalnie napisane z okazji 
25-ej rocznicy Battle of Britain) w reży­
serii kol. S. Zięciakiewicza. 

Organizacje Kombatanckie apelują tą 
drogą do społeczeństwa polskiego o wzię­
cie jak najliczniejszego udziału wraz ze 
swymi rodzinami i przyjaciółmi w uro­
czystościach i imprezach z okazji 25-ej 
rocznicy Battle of Britain. Organizacje 
Kombatanckie proszą też o rozszerzenie 
wśród znajomych i w miejscach pracy 
wiadomości o uroczystościach w Royal 
Albert Hall, której celem jest wyrażenie 
uznania lotnikom polskim za ich bohater­
skie czyny w czasie ub. wojny. 

Wartość zbiorowego dzieła powiększa 
dobre tłumaczenie na język angielski, 
skróconej treści referatów. W ten spo­
sób książka, przeznaczona zasadniczo 
dla czytelnika polskiego, staje się dos­
tępna dla ekonomistów angielskich, a 
w szerszym świecie dla ludzi, którzy 
ten język znają. Za ten pomysł należy 
się Polskiej Fundacji Kulturalnej osob­
ne uznanie. Książka stanowi cenny ma­
nuał dla wszystkich, którym zagadnie­
nia gospodarki w kraju znane są tylko 
z fragmentarycznych wiadomości z pra­
sy, przedstawia całość tych zagadnień, 
opracowanych przez ludzi, którzy na 
ten cel poświęcili cały swój wolny czas, 
jaki pozostaje im do dyspozyĄi po ca­
łodziennej pracy zarobkowej. Należy 
jej życzyć, by dotarła „pod polskie 
strzechy" rozsiane po całym świecie. 

W. Opolski 



ALEKSANDER BREGMAN 

Co Niemcy myślą o ziemiach za Odrą i Nysą 
T~\YSKUTUJE się często ną emigra-

cji zagadnienie jak silne są nas­
troje rewizjonistyczne w Republice Fe­
deralnej, co myśli młode pokolenie, czy 
uchodźcy, których organizacje domaga­
ją się krzykliwie „prawa do ziemi oj­
czystej", rzeczywiście pragną powrócić 
za Odrę i Nysę. Opinie są bardzo różne. 
Nie brak prób przekonania emigracji, 
że rewizjonizm i nacjonalizm przybiera 
w NFR na sile, choć wiele jest wskazó­
wek temu przeczących. Jak zawsze, 
trudność polega na tym, by ustalić co 
ludzie myślą naprawdę. Nawet bowiem 
obserwacje na miejscu z natury rzeczy 
opierają się na raczej wąskiej bazie. 
A cóż dopiero głosy tych, którzy z 
Londynu, Paryża czy Nowego Yorku 
próbują ustalić tendencje istniejące w 
Niemczech. 

Tym cenniejsza jest ankieta, przepro­
wadzona niedawno przez jeden z głów­
nych zachodnio-niemieckich instytutów 
badania opinii, Institut fiir Demoskopie 
w Allensbach. Nie jest to pierwsza an­
kieta tego rodzaju, ale może najbar­
dziej drobiazgowa. Prasa niemiecka 
podała już główne wyniki tej an­
kiety. Obecnie wszakże dyrekcja Insty­
tutu udostępniła mi szczegółowe opra­
cowanie zebranych danych, uwzględnia­
jące m.in. różnice w poglądach zależ­
nie od wieku, płci, wykształcenia, za­
wodu, przynależności partyjnej, a na­
wet miejsca zamieszkania. Ze wszyst­
kich dotychczas przeprowadzonych an­
kiet, ta wydaje mi się najbardziej mia­
rodajna. 

Oczywiście żadna ankieta nie da od­
powiedzi na wszystkie pytania, które 
sobie zadajemy. Ale to, co zawiera oma­
wiana ankieta, wystarcza dla ustalenia 
ewolucji poglądów, jaka się w Niem­
czech dokonywuje. 

„STRACONE NA ZAWSZE..." 
Charakterystyczne jest określenie ca­

łości: „Pytania na temat problemów 
uchodźczych". Choć chodzi w dużej mie­
rze o sprawę granic, daje się w ten 
sposób do zrozumienia, że są to pro­
blemy, dotyczące głównie uchodźców a 
nie ogółu narodu. 

Naczelne pytanie ankiety brzmiało: 
„Czy sądzi j>an(i) że Pomorze, Śląsk 

i Prusy Wschodnie będą ponownie na­
leżały do Niemiec, czy też są na zawsze 
stracone?" 

Odpowiedź podana jest w tabeli, po­
kazującej jak przewidywania na ten te­
mat ulegały zmianie na przestrzeni o-
statnich 12 lat. 

Na zawsze stracone 
Będą znowu należały do Niemiec ... 
Niezdecydowani ... ... 

Tak więc przed 12 laty sześć razy 
więcej ludzi wierzyło w odzyskanie u-
traconych ziem, niż rozumiało że są 
utracone na zawsze. Teraz liczba realis­
tów jest z górą o połowę większa niż 
tych, co jeszcze nie wyzbyli się złudzeń. 

Proces trzeźwienia szczególnie wyraź­
nie zarysowuje się wśród uchodźców. W 
1953 aż 77 proc. wierzyło w odzyskanie 
utraconych ziem, a tylko 9 proc. od­
powiadało że są stracone na zawsze, 
a więc stosunek był 8:1. Teraz tyle 
samo uchodźców pogodziło się z utra­
tą co tubylców: 46 proc. Wierzy w od­
zyskanie ziem za Odrą i Nysą trochę 

Im kto jest młodszy, tym trzeźwiej 
patrzy na sytuację. W grupie 16—-29 
lat liczba tych którzy uważają te zie­
mie za stracone wynosi 50 proc., z górą 
dwa razy więcej niż tych, którzy mają 
nadzieję na ich odzyskanie (23 proc.). 
Z wiekiem ta proporcja maleje i wśród 
ludzi powyżej 60 wynosi 38:31. 

Można z tego wyciągnąć wniosek, że 
z każdym rokiem złudzenia na temat 
odzyskania utraconych ziem będą się 
coraz bardziej rozwiewać. 

Interesujący jest także fakt, iż im 
kto jest bardziej wykształcony, tym 
mniej ma złudzeń. Wśród tych, którzy 
skończyli szkołę powszechną uważa zie-

Tak więc nawet ci, którzy jeszcze nie 
wyzbyli się złudzeń, liczą raczej na 
jakiś cud w dalekiej przyszłości, a nie 
opierają swych nadziei na konkret­
nych przewidywaniach. Kto bowiem 
realnie myślący próbuje przewidzieć, co 
będzie w końcu naszego stulecia? 

1953 1959 1962 1965 
% % % % 
11 32 45 46 
66 35 29 28 
23 33 26 26 

więcej uchodźców, niż tubylców : 34 za­
miast 26. 

Niezmiernie interesująca jest dalsza 
tabela analizująca uzyskane odpowiedzi. 
Okazuje się, że wśród uchodźców i wy­
siedleńców zza Odry i Nysy najbardziej 
pesymistyczni są Ślązacy. Największy 
odsetek wśród tych, którzy uważają zie­
mie te za stracone na ząwsze wykazują 
uchodźcy z Niemiec wschodnich i wsch. 
Berlina: 55 proc. 

Mężczyźni okazują się większymi rea­
listami, niż kobiety: 51 proc. uważa te 
ziemie za stracone, a 41 proc. kobiet. 

mie za utracone — 44 proc., wśród tych 
którzy mają maturę — 55 proc. Jeśli 
chodzi o zawody, najmniej jest realis­
tów wśród chłopów, najwięcej wśród 
inteligencji i samodzielnych kupców. 
Wśród chłopów ogromna jest natomiast 
ilość niezdecydowanych: aż 40 proc. 

Polityczne nastawienie też gra rolę: 
najwięcej ludzi uznających ziemie na 
wschodzie za utracone jest wśród zwo­
lenników socjal-demokracji (52 proc.), 
najmniej wśród zwolenników chrześci­
jańskiej demokracji (42 proc.). 

Wreszcie, fakt mniej istotny, więcej 
jest realistów na zachodzie i południo­
wym zachodzie NRF, niż w północnej 
części kraju lub w Bawarii. 

Dalsza seria pytań, dotyczących po­
wrotu na utracone ziemie, postawiona 
była tylko uchodźcom z tych ziem. 
Pierwsze pytanie brzmiało: 

„Zakładając, że dzisiejsza Polska i 
Rosja zaprosiłyby daivnych niemieckich 

(Dokończenie na stronie 44-ej) 

T R Z E Ź W A  M Ł O D Z I E Ż  

I L E  L A T ?  

Tym, którzy wierzą w powrót utra- I znowu zmiana z rokiem 1953 jest 
conych ziem do Niemiec, zadano dodat- ogromna. Oto odpowiednia tabela; 
kowe pytanie, jak długo to potrwa. 195 S 1965 

% % 
W najbliższych latach (1—3 lata) 14 1 
Mniej więcej 5 lat (4—7 lat) ... 11 2 
Mniej więcej 10 lat (8—14 lat) .. 13 5 
Mniej więcej 20 ląt (15—24 lata) .. 4 5 
25 lat i dłużej ... 3 5 
Niezdecydowani 21 10 
Niezapytani (ci, którzy uważają ziemie za utracone, 

lub którzy nie mają zdania) ... 34 72 



„NIGDY JESZCZE 

W HISTORII KOŚCIOŁA" 

S U M M A R I U S Z  I I I  S E S J I  
S O B O R U  W A T Y K A Ń S K I E G O  

Napisał 

Jan Tokarski 

W przeddzień zakończenia III sesji 
soboru powiedział dziennikarzom języka 
angielskiego msgr. L. Mc Reavy w 
rzymskim ośrodku informacyjnym epi­
skopatu Anglii i Walii: „śmiało można 
rzec, iż nigdy jeszcze w historii Kościo­
ła tak liczne grono biskupów nie prze­
dyskutowało i zadecydowao tylu spraw 
tak wielkiej wagi w tak krótkim cza­
sie". 

Ile jest prawdy w tak ujętym podsu­
mowaniu III sesji? 

Trwała ona od 14 września do 21 li­
stopada, a więc 10 tygodni bez jednego 
dnia. W tym czasie ponad 2.000 ojców 
uchwaliło trzy kanony, żeby użyć daw­
niejszego języka kościelnego, i przedy­
skutowało 13 krótszych lub dłuższych 
schematów. 

Z uchwalonych kanonów dekret o eku 
meniżmie nie był owocem trzeciej sesji. 
Został przedyskutowany na II sesji, a 
w okresie międzysesyjnym wprowadzo­
no postulowane poprawki. Dekret o ka­
tolickich Kościołach wschodnich był 
wprawdzie dyskutowany rólwnież i w 
III sesji; jednak uchwalenie go jest 
tylko w części jej wynikiem: schemat 
ten bowiem ciągnie się już od sesji 
pierwszej. Jeszcze mniej w ciągu tych 
10 tygodni napracowali się ojcowie nad 
schematem o Kościele. Jego 6 najważ­
niejszych rozdziałów jest rezultatem II 
sesji i okresu między obu sesjami. Se­
sja III zajęła się tylko dwoma rozdzia­
łami, siódmym i ósmym. Zabrało to oj­
com trzy i pół kongregacyj, jakich i) 
do 10 godzin dyskusyj, która nie obfi­
towała w wypowiedzi większej wagi lub 
choćby ciekawsze. Jedyny wyjątek sta­
nowiło może przemówienie kard. Sue-
nensa, prymasa Belgii, o konieczności 
zreformowania procedury beatyfikacji i 
kanonizacji. 

Jeśli więc chodzi o wyniki konkretne, 
o własny dorobek faktyczny, to trzecia 
sesja po swoich 10 tygodniach trwania 
poszczycić się może kawałkiem konsty­
tucji o Kościele i kawałkiem dekretu o 
Kościołach wschodnich. Przypomnijmy, 
dla porównania, że czwarty sobór late­
rański, którego 750-lecie przypada tego 
listopada, w ciągu niespełna czterech 
tygodni przedyskutował i uchwalił 70 — 
słownie: sieedemdziesiąt — kanonów, to 
jest konstytucyj i dekretów. Obejmo­
wały zaś one szeroki wachlarz spraw 
od stosunku Kościoła do świata współ­
czesnego, wyjaśnienia nauki Kościoła w 
punktach zaciemnionych przez herezje, 
poprzez postanowienia dyscyplinarne, 
obejmujące wiernych, lecz zwłaszcza 
kler i hierarchię, do próby zreformo­
wania życia całej społeczności chrześci­
jańskiej w nadziei na pojednanie Koś­
ciołów. 

Dodajmy, że w soborze brało udział 
nie tylko więcej niż 1.200 biskupów i 
opatów, lecz także przedstawiciele ka­

pituł katedralnych i kolegiackich ; re­
prezentanci wszelakiego rodzaju wład­
ców świeckich, republik oraz wolnych 
gmin miejskich. Był to zatem sobór nie 
tylko liczebnie większy od obecnego — 
a w każdym razie nie mniejszy; nie 
tylko najbardziej reprezentacyjny ze 
wszystkich dotąd dla całej społeczno­
ści wiernych: ale też najbardziej wy­
dajny, najlepiej pomyślany, przygotowa­
ny, zorganizowany i przeprowadzony... 

Tak więc przytoczone na wstępie 
twierdzenie monsignora Mc Reavy — 
zresztą typowe — z powołaniem się na 
historię Kościoła właśnie w świetle tej 
historii bynajmniej nie wypada na ko­
rzyść obecnego soboru, ani jego trze­
ciej sesji, jeśli byśmy chcieli nie wia­
domo po co wprowadzać do oceny ducha 
czy miarę rekordu. Lecz jeśli dać pokój 
aż „historii Kościoła", lecz zestawić tę 

Oto summariusz spraw dyskutowa­
nych w czasie ostatniej sesji, bez próby 
wchodzenie w szczegółową ocenę sche­
matów i uchwalonych kanonów; summa-
rium w celu przypomnienia sobie o 
czym była mowa i jako przygotowanie 
do nadchodzącej sesji czwartej. 

Właściwe obrady zaczęły się 15 wrze­
śnia od dyskusji nad 7 rozdziałem sche­
matu o Kościele; tytuł rozdziału — 
„cel eschatologiczny Kościoła pielgrzy­
mującego i jego związek z Kościołem 
w niebie". Już następnego dnia w dru­
giej części kongregacji rozpoczęła się 
dyskusja nad ostatnim, ósmym rozdzia­
łem tego schematu, o Matce Bożej w 
tajemnicy Chrystusa i Kościoła, zakoń­
czonej 18 września. W tej debacie nie­
którzy ojcowie dali wyraz obawom aby 
teologia maryjna nie przekraczała 
umiarkowanych granic. Toteż ich zda-

sesję z dwiema poprzednimi możemy 
powiedzieć, że dzięki próbie wprowadze­
nia pewnej procedury obrad, dzięki 
trzymaniu się jakiegoś planu, sesja to­
czyła się wartko i ojcowie choć nie 
wiele uchwalili, to jednak wiele spraw 
rzeczywiście ważnych przedyskutowali i 
przemyśleli. W porównaniu z poprzedni­
mi III sesja nabrała takiego rytmu i 
tempa, że nawet człowiek tak porywi­
sty jak słynny arcybiskup Bostonu, kar­
dynał Cushing, który podczas pierwszej 
sesji znużony i znudzony przewlekają­
cą się bezładnie i niekarnie dyskusją, 
uciekł z Rzymu do swej diecezji już 
przy dyskutowaniu pierwszego schema­
tu, tym razem nie mógłby powiedzieć 
tego, co wtedy powiedział dziennika­
rzom, że sobór potrwa oonajmniej dwie­
ście lat: „I give to the Council an-
other 200 years"... 

niem nie należy Matce Bożej nadawać 
tytułów, które są stosunkowo nowe i 
przeto mogą wprowadzać zamieszanie w 
umysłach — jak np. Matka Kościoła; 
lub takich jak Wszechpośredniczka łask, 
które mogłyby zasłaniać jedyne, wyłą­
czne i rzeczywiste pośrednictwo Chry­
stusa Pana. Należy poprzestać na tytu­
łach mających za sobą tradycję wieków 
i powszechną zgodę teologów, co nie 
jest minimalizmem maryjnym ani pró­
bą ograniczenia pobożności maryjnej, 
choć jest chęcią nie mnożenia różnic w 
stosunku do chrześcijan nie katolickich. 
Z resztą pobożność ku Matce Boga tyl­
ko zyska, jeśli będzie karniej pogłębia­
ła swój związek z myślą teologiczną. 

Komisja wypracowała tekst, który 
stanowił kompromis pomiędzy dwoma 
stanowiskami, zarysowanymi w czasie 
soboru, które prasa ochrzciła minimali-

WOKóŁ KULTU MARYJNEGO 



zmem i maksyimalizmem maryjnym, 
zresztą takie określen:a padały z ust oj­
ców na auli. Tekst został przyjęty. Jed­
nak w ostatnim dniu sesji, to jest na 
kongregacji publicznej, Ojciec św. ob­
darzył Maryję tytułem Matki Kościoła, 
o co prosił polski episkopat, a czego 
wspomniany tekst kompromisowy nie 
uwzględniał. Pewna ilość ojców sobo­
rowych przyjęła interwencję papieską z 
przykrością nie tylko jako umniejsze­
nie praw i powagi soboru, ale jako two­
rzenie nowej przeszkody na drodze po­
rozumienia z protestantami, choć oczy­
wiście — jak dodawali — papież miał 
pełne prawo tak postąpić nie tylko z 
natury swej władzy, ale dając wyra? 
wierze w Kościele łacińskim, raczej po­
wszechnej. Inni podkreślali, że Paweł VI 
postąpił tak świadomie i słusznie, gdyż 
jego obowiązkiem jest przede wszyst­
kim czuwać nad równowagą w Koście­
le. A sprawa czci Matki Bożej począw­
szy od II sesji soboru wprowadziła 
wielkie zaniepokojenie wśród wielkiej 
części ojców soborowych i wśród więk­
szości wiernych Kościoła zachodniego. 
Papież musiał dokonać aktu, który wy­
raźnie mówił, że cześć maryjna nie do­
znaje w Kościele łacińskim umniejsze­
nia; że Kościół ten nie chowa wstydli­
wie ani swej miłości do Bogarodzicy, 
ani swej tradycyjnej wiary w nią nie 
uważa za pomyłkę czy niewłaściwą wy­
bujałość. 

Ciekawa rzecz, że wschodni ojcowie, 
którzy w dyskusji nad tym rozdziałem 
nie brali udziału, byli zdziwieni aktem 
papieża. Jak wiemy, w Kościołach 
wschodnich tak katolickich jak i nieka­
tolickich, Maryja jest wynoszona nie­
zwykle wysoko i najszczodrzej obsypy­
wana pochwałami. Ale wszystkie te po­
chwały, cały podziw, najgłębsza miłość, 
fakt, że Maryja jest nawet obecna przy 
wschodniej Konsekracji, nigdy nie prze­
siania rzeczywistości, że jest ona Stwo­
rzeniem: — Najdoskonalszym, lecz tyl­
ko Stworzeniem. Że więc jest w ca­
łości dziełem Łaski Bożej, wysłużonej 
przez Jej Syna, najdoskonalej odkupio­
nym człowiekiem. Nie potrzebne są tam 
obawy o minimalizm czy maksymalizm 
maryjny, 10 robienie różnicy pomiędzy 
pobożnością a teologią maryjną czy 
wzywanie pobożności, by nie traciła 
związku z myślą teologiczną. Tam bo­
wiem Maryja najobficiej znajduje się w 
samym centrum rzeczywistości eklez­
jalnej, w istotnym akcie Kościoła jakim 
jest Liturgia, w dramacie Odkupienia, 
przeto najwyraźniej występuje jej rola 
wyjątkowa i jedyna, a zarazem jej 
uwarunkowania i granice. 

„TYŚ JEST OPOKA" — 
TO NIE FORMUŁA PRAWNA 

Umysłowość wschodnia na ogół wolna 
jest od tendencji do unieruchomień i 

zesztywnień jurysdyeznych, które cechują 
mentalność łacinników. Mentalność za­
chodnia, łacińska — żeby tak powie­
dzieć — nawet tęczę gotowa była uwa­
żać za most do przewożenia ciężarów. 
Innymi słowy nie umiała czynić natu­
ralnego rozróżnienia pomiędzy rzutami 
poety, a twierdzeniami teologa. Modli­
tewne porywy albo poetyckie przenoś­
nie traktowała jak formalne klauzule 
prawne. Podobnie stało się też ze sło­
wami Chrystusa Pana do Piotra: „tyś 
jest opoka, a na tej opoce zbuduję Ko­
ściół mój". 

Dla chrześcijan wschodnich, u których 
teologia nie rozstawała się z modlit­
wą i Pismem i nie przemieniła się na 
racjonalistyczne prestidigitatorstwo, bo 
nie podległa talmudyzmowi metody 
scholastycznej, te słowa Chrystusa ja­
ko pokarm dla myśli teologicznej nie 
przestały jednak nigdy być tym czym 
były: oryginalnie obrazowym powiedze­
niem; przenośnią sugerującą pewną rze­
czywistość, ale którą trzeba zawsze uj­
mować łącznie z innymi przenośniami 
i obrazami, np.: „kto jest większy po­
śród was, niech będzie jako mniejszy, 
a przełożony jako usługujący" (Łuk. 22, 
26), czyli w intencji Chrystusa, w Jego 
Kościele im wyższa władza, tym więk­
sza ma być jej funkcja służebna, i to 
nie w przenośni, ale rzeczywiście, na­
wet psychologicznie, jako odtrutka prze­
ciw niebezpieczeństwom każdej władzy; 
„...ja wam przekazuję królestwo, jako 
mi przekazał Ojciec mój, abyście jedli 
i pili u stołu mego w królestwie moim 
i zasiadali na tronach, sądząc dwanaś­
cie pokoleń izraelskich" (Łuk. 22, 29-
30) ; ,,a mur miasta miał dwanaście 
fundamentów, a na nich dwanaście 
imion, dwunastu apostołów Baranka" 
(Obj. 21, 14), itd. 

Te i inne teksty razem mówiły, że 
Kościół spoczywa na wszystkich apo­
stołach. Wszyscy przeto stanowią jedno 
ciało, jedno kolegium. W tym ciele i 
kolegium specjalną funkcję i rolę speł­
nia Piotr. W myśl woli Chrystusa Pa­
na ta funkcja i rola wtedy występuje 
czyściej i jaśniej, im bardziej Piotr-opo-
ka ustawia się w funkcji służby diako­
nii, a nie rządzenia i władzy. 

PRZEZWYCIĘŻANIE 
PAPOCEZARYZMU I KEFALIZACJI 

Tymczasem mentalność łacińska zain­
teresowała się tylko jednym powiedze­
niem Jezusa coraz bardziej wyrywając 
je z kontekstu innych Jego obrazów. Po­
traktowała to powiedzenie nie jako for­
mę mówienia Semity, lecz tak, jakby to 
było wygłoszenie ścisłej, zimno wykal-
kulowanej formuły prawnej przez re­
tora, otoczonego liktorami, cytat z pra­
wa Dwunastu Tablic. Już u św. Leona 

Wielkiego, typowego Rzymianina, któ­
rego protestanci uszczypliwie nazwali 
„pierwszym papieżem" lub „tym, który 
wynalazł papiestwo", mamy przejawy 
niezdrowej kefałizacji i imperializacji 
Kościoła. Jednak na dobre od św. Grze­
gorza VII, który tak nieszczęśliwie za­
ciążył nad eklezjologią zachodnią, wi­
dzimy zdecydowane zwycięstwo jedno­
stronnego pojmowania roli papieża i 
przez to stopniowe zacieśnienie rzeczy­
wistości Kościoła. Następuje nie tylko 
latynizacja Kościoła: Kościół staje się 
jakby imperium i wprowadza imperial­
ne, świeckie metody do swej działalno­
ści — skutek to braku łączności z Ko­
ściołami Wschodu; i teutonizacja roli 
papieża, co Bizantyńczycy zauważyli 
już w wieku X, podkreślając, że papież 
„to nie biskup, ale Cezar". Rzeczą cha­
rakterystyczną jest, że przez całe śre­
dniowiecze na Zachodzie, właściwie aż 
do wybuchu reformacji, rzeczywistość 
Kościoła łacińskiego kształtują nie bi­
skupi (jako pasterze), ani teologowie, 
lecz kanoniści, prawnicy. W ciągu stu­
leci z tego jednego powiedzenia Chry­
stusa Pana, oderwanego od słów Pisma 
Św. i potraktowanego jak ścisła, ciasna 
formuła, zbudowano jednostronny, ra­
cjonalistyczny kodeks, jednostronną teo­
logię kefałizacji, która doprowadziła do 
zwichnięcia układu elementów eklezjal­
nych Kościołla: znikał z perspektywy 
nie tylko episkopat, ale prawdę mówiąc 
zmieniała się także sama natura Koś­
cioła. 

Otóż największą niespodzianką sobo­
ru jest, choć to nie powstało w głowie 
Jana XXIII, a już ani trochę w inten­
cjach komisyj przedsoborowych, że cała 
ta sztuczna struktura papocezaryzmu, 
metakefalizmu została zachwiana, w 
części obalona: i znowu w obrazie hi­
storycznym Kościoła zaczyna prześwity­
wać idea i zamiar jego twórcy i Głowy 
jedynej, rzeczywistej, Jezusa Chrystusa. 
— Wszystko inne co się na tym sobo­
rze mówi i uchwala, ważne jest tylko, 
i o tyle, o ile posiada związek, lub 
jest skutkiem tego odnowienia i odsło­
nięcia ewangelicznego obrazu Kościoła. 

Przejawiło się to w dyskusji nad ko­
lejnym schematem „O pasterskich zada­
niach biskupów", od 18 do 23 września, 
kiedy ojcowie podkreślali zwłaszcza te 
elementy, które posiadały związek z 3 
rozdziałem schematu o Kościele, mó­
wiącym o kolegialności. Tutaj też wy­
rażono raz jeszcze przekonanie, że Oj­
ciec św. będzie miał u swego boku se­
nat doradczy, złożony z biskupów die­
cezjalnych z różnych części świata, któ­
rzy będą mogli rzeczywiście być jego 
faktycznymi doradcami. Wówczas kuria 
rzymska automatycznie ograniczy się 
do tej roli, która winna być jej wła­
ściwą, to jest do roli wykonawczego 
organu, podporządkowanego papieżowi i 



biskupom, a nie wznoszącego się ponad 
biskupów. Nawiasem mówiąc, choć mo­
że dyskutanci o tym nie pamiętali, te 

Od 23 do 28 września ojcowie dysku­
towali nad deklaracją o wolności reli­
gijnej, w sensie prawa — a nawet 
obowiązku — każdego człowieka do 
postępowania za głosem sumienia. Tu­
taj w dniu 24 września arcybiskup 
Wiednia kard. Kônig wygłosił przemó­
wienie, w którym przedstawił komuni-
zmy jako najbardziej prześladowcze sy­
stemy jakie zna historia. Odbierając bo­
wiem wszelka wolność myśli i sumienia, 
tworząc obywateli drugiej klasy z nie-
komunistów, każdy komunizm ,,jest 
obrazą tolerancji, obrazą nauki, obrazą 
postępu społecznego, a przede wszyst­
kim godzi w godność człowieka". Kar­
dynał wzywał, aby sobór rozbudził w 
takim stopniu świadomość świata, by 
musiała zniknąć ta anomalia, jaką ko-
munizmy narzucają, że „ateizm cieszy 
się każdym prawem, podczas gdy reli­
gia nie ma żadnych praw". A przecież 
„wolność religijna jest podstawą wol­
ności sumienia, ponieważ spoczywa na 
całkowicie dobrowolnym przyzwoleniu i 
przeświadczeniu (in libero assensu con-
sistit). Wolność religijna jest podsta­
wą praw naturalnych człowieka. Wol­
ność religijna przeszkadza zagnieżdże­
niu się totalitaryzmu państwowego, al­
bowiem wolność religii zakłada uznanie, 
że władza cywilna posiada granice. W 
tym więc stopniu, w jakim rośnie wol­
ność religii, zmniejsza się totalizm 
państwa i jego władz". 

Od 281 do 30 września dyskutowano nad 
zmienionym tekstem deklaracji o Żydach 

i innych niechrzelc'janach. Zmiany, wpro­
wadzone do tekstu o Żydach wzbudziły 
niezadowolenie wielu ojców, którzy da­
li temu wyraz zarówno w wywiadach 
prasowych jak i na auli. W nowej, 
trzeciej redakcji podobno tekst ten nie 
przedstawia nic do życzenia. Żydzi ja­
ko naród zostają w nim uwolnieni od 
fantastycznego zarzutu bogobójstwa i 
te argumenty, jakie antysemityzm mógł 
jeszcze czerpać z niektórych oświetleń 
raligijnych, zostały ostatecznie uniemo­
żliwione. Alarmistyczne pogłoski, sze-
r'_jne przez pisma w rodzaju londyń­
skiego „Observer'a", zdają się być po­
zbawione podstaw. Rzecz charakterysty­
czna, że „Observer" nie podał autory­
tatywnego wyjaśnienia rzecznika waty­
kańskiego. 

Od 30 września do 6 października dy­
skutowano drugi co do znaczenia i wa­
żności schemat soboru: „o Objawieniu", 
który na I sesji doprowadził do chara­
kterystycznego kryzysu i impasu. Dy­
skusja obnażyła wtedy słabość pewnego 
typu teologii katolickiej, która się za-

postulaty liczą już sobie... 660 lat. Wi­
dzimy, że powoli realizują się reformy 
w Kościele łacińskim ... 

jjmieździła tryumfalnie od XIX zwła­
szcza wieku, doprowadziła do stagnacji 
myśli katolickiej i przeszkadzała we­
wnętrznej żywotności Kościoła zachod­
niego. Jednak głosowanie nad odesła­
niem schematu do gruntownej przerób­
ki nie dało zwolennikom odnowy Koś­
cioła potrzebnej ilości dwu trzecich gło­
sów. Dopiero interwencja Jana XXIII 
umożliwiła przerwanie bezpłodnej dys­
kusji. Był to zapewne najbardziej prze­
łomowy moment soboru. Od tego czasu 
schemat dyskutowany przez komisję te­
ologiczną, powiększoną o członków wy­
łonionych przez sekretariat jedności 
chrześcijańskiej usiłuje wypracować 
tekst możliwy do przyjęcia przez wszy­
stkich ojców, będący nie echem takiej 
czy innej partykularnej teologii, ale 
odbiciem powrotu do tego arcyźródła, 
jakim jest Chrystus Pan, który przy­
niósł ludziom pełnię Objawienia Boga. 
Wymownym symbolem zmiany nasta­
wień, myśli i dążności jest zmiana ty­
tułu. Nie mówi się już „o DWU ŹRÓ­
DŁACH Objawienia", lecz po prostu 
„o Objawieniu". 

I tym razem tekst poddano dość su­
rowej krytyce oraz przerobiono znacz­
nie. Jednak łącznie z wniesionymi po­
prawkami schemat wzbudził zaintere­
sowanie, a nawet uznanie, protestantów 
również jako duży krok naprzód na dro. 
dze do porozumienia chrześcijańskiego. 

TEOLOGIA LAIKATU CZYLI 
KONIEC AKCJI KATOLICKIEJ? 

Od 7 października zaczęto dyskuto­
wać nad schematem ,,o apostolstwie 
świeckich". Krytyk chwilami bardzo 
ostrych nie brakowało. Jeden z bisku­
pów kanadyjskich np. powiedział, że 
schemat „został poczęty w grzechu pier­
worodnym klerykalizmu". Hindus, biskup 
Eugeniusz D'Souza, zakwestionował to 
miejsce schematu, gdzie mówi się, że 
w diecezji „nic nie można czynić bez 
zgody biskupa". Zdaniem hinduskiego 
hierarchy byłoby to otwarciem drzwi do 
nieskończonych nadużyć. A przecież 
„Kościół nie jest totalitarnym państ­
wem, gdzie wszystkim zarządza się od 
góry". Wielu biskupów podkreślało, że 
właściwa, eklezialrve czynna rola świe­
ckich w Kościele nie polega na tym, 
że są oni tak zwanym „przedłużonym 
ramieniem hierarchii", a więc członka­
mi „Akcji Katolickiej", to jest wikary­
mi w świeckim ubraniu. Przeciwnie! 
Istotną rolą świeckich jest właśnie by • 
świeckimi! Jest uprawiać poszczególne 
zawody, przez to brać udział w podtrzy­

mywaniu, budowie i rozwoju świata, a 
żyjąc jednocześnie według wymogów 
ewangelii, tym samym otwierać drogę 
Chrystusowi we wszystkich dziedzinach 
życia i kultury i brać udział w uświę­
ceniu świata. — Rozwijająca się już 
od 25 lat, lecz szczególnie od czasu 
ogłoszenia soboru, teologia laikatu pra­
wdopodobnie kładzie kres tak zwanej 
Akcji Katolickiej w sensie jaki usiło­
wano wydedukować z wypowiedzi Piu­
sa XI. Ten „papież Akcji Katolickiej" 
zresztą wikłał się w sprzecznościach 
i nie dał jasnej odpowiedzi, czy Akcja 
Katolicka jest ruchem elitarnym czy 
masowym. A raczej w zależności od 
chwili raz mówił to, drugi raz tamto. 
Gdyby jednak Akcja Katolicka miała 
być ruchem elitarnym, wtedy wobec 
zadań jei postawionych byłaby m. in. 
jakby ukanonizowaniem faryzeiżmu, bo 
zaszeregowanym tych, którzy „musie­
liby" być oficjalnie uważani za „najle­
pszych". Gdyby zaś miała być ruchem 
masowym, koekstensywnym z zasię-
gem Kościoła, przynajmniej łacińskie­
go, wtedy jest zbyteczna, bo jej obo­
wiązki są praktycznie obowiązkami nie 
tylko wszystkich katolików, ale wszyst­
kich ludzi ochrzczonych. 

DRUGI SOBÓR WATYKAŃSKI 
NIE JEST JESZCZE SOBOREM 

SPOŁECZNOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

W dyskusji nad tym schematem za­
brał głos po raz pierwszy człowiek 
świecki. (Poprzednie dwa wystąpienia 
laików były zwykłymi grzecznościowo-
dewocyjnymi aktami i nie miały łącz­
ności z programem dnia). Mówcą był 
Anglik, Pat Keegan. Jak zwykle Fran­
cuzi, a za nimi ci wszyscy, którzy nie 
mogą nie wygłosić przy lada okazji 
grzmiącego sloganu, z tego powodu pa­
tetycznie dodali do rożnych „końców" 
jakich ten sobór ma być .świadkiem 
(np. „koniec kontr-reformacji", „koniec 
epoki Konstantyna", „koniec feudaliz-
mu eklezjastycznego", etc.), także „ko­
niec klerykalizmu". 

Mój Boże! Podczas soboru tryden­
ckiego świecki człowiek wygłosił nie ja­
kieś tam kilkuminutowe przemówienie, 
lecz z ambony, w drugie święto Boże­
go Narodzenia, 26.XII.1546 roku, kaza-
n'e dla ojców soborowych: i kleryka­
lizm nie tylko się nie „skończył", ale 
podobno dopiero na dobre zaczął się 
od owego czasu. Od listopada roku mi­
nionego aż po rok 1968 obchodzimy 
450-lecie soboru w Konstancji. Przypo­
mnijmy sobie nie kilka komunałów, wy­
głoszonych przez jednego czy dwóch 
mówców na III sesji obecnego 'soboru, 
ale faktyczną, czynną, olbrzymią rolę, 
jaką dla soboru i na soborze w Kon­
stancji odegrali ludzie świeccy z C. Ma-
latestą z Rimini i cesarzem Zygmun­

KOMUNIZMY CZYLI ANTY WOLNOŚĆ 



tem Luksemburskim na czele: i jaką 
jeszcze wciąż odgrywali w Kościele: 
Lecz czy samo w sobie ma to jakieś 
zagwarantowane znaczenie? czy to au­
tomatycznie zabezpiecza trwanie pewne­
go stanu? czy samo z siebie rodzi za­
wsze owoce? 

Toć wspomniany przeze mnie na wstę_ 
pie IV sobór laterański byl w pełnym 
tego słowa znaczeniu rzeczywistą re­
prezentacją całego Kościoła, nie zaś 
tylko sprawą duchownych, jaką pomi­
mo wszystkich sloganów jest ten so­
bór. Bo wbrew frazesom francuskich i 
północno-europejskich teologów nie mo­
żna za autentyczną reprezentację „ludu 
bożego" uważać garstki najzacniejszych 
i pewno zasłużonych biurokratów, któ­
rzy znaleźli się w roli audytorów so-

Patrick Keegan przemówił w osta­
tni dzień dyskusji nad schematem o 
apostolstwie świeckich, tj. 13 październi­
ka i tego samego dnia zaczęto oma­
wiać 12 propozycyj o kapłanach. Po 
miażdżącej krytyce propozycje odesła­
no do całkowitej przeróbki. Wspaniałe 
rzeczy należy i można mówić o tym 
soborze i z jego powodu. A jednak nie 
sposób nie stwierdzić — z całym usza­
nowaniem należnym Ciału, które we­
dług kodeksu prawa kanonicznego „ma 
najwyższą władzę w całym Kościele" 
(kanon 228 § 1 : concilium oecumenicum 
suprema pollet in universum Eccllesiam 
potestate) — że zabrakło ojcom od­
wagi, by spojrzeć wreszcie w oczy 
sprawie przymusowego celibatu kapłań­
skiego przynajmniej jako problemowi. 

W samych tylko Włoszech przez 15 
lat po ostatniej wojnie blisko 5.000 
księży rzuciło kapłaństwo z tego powo­
du. Z wysokich miejsc można poufnie 
usłyszeć wyznania, że w takiej Austrii 
czy Niemczech zachodnich celibat pra­
ktycznie nie istnieje. W Afryce, gdzie 
nawet jednożeństwo może czasem wy­
dawać się stanem heroicznym, tam 
przymusowy celibat zakrawa na okru­
cieństwo. Misjologowie piszą jasno, że 
je'li w tej sprawie nie nastąpi powrót 
do zwyczajów Kościoła pierwotnego 
(gdzie przecież istniało małżeństwo 
prezbytrów i biskupów), w ciągu jed­
nego pokolenia może Kościół spaść 
liczebnie do egzotycznej garstki, gdyż 
zabraknie kapłanów. Z wysuwanych 
najtypowszych argumentów za celiba­
tem ani jeden nie wytrzymuje krytyki. 
Tymczasem, jak małoduszne milczenie 
panuje w tej ważnej sprawie, wykazała 
dyskusja nad sprawą przywrócenia in­
stytucji stałego diakonatu. Jak na ra­
zie, można mieć nadzieję, że przyjdzie 
czas, kiedy w łacińskim Kościele odwa-

borowych dlatego tylko, że są funkcjo­
nariuszami szacownych organizacyj 
międzynarodowych. Tylko Jean Guitton, 
zaproszony przez Jana XXIII, jako, po­
wiedzmy, „prima creatura laicorum"; 
i Stefan świeżawski, wybrany przez 
kard. Wyszyńskiego, lecz mimo jego 
starań zaproszony dopiero na III sesję, 
reprezentują realnie katolików świec­
kich jako uczeni i humaniści. I kiedy 
na ławach świeckich zobaczymy wresz­
cie przedstawicieli nauk ścisłych i 
przyrodniczych, świata literatury i 
sztuki a także reprezentantów przynaj­
mniej kilkunastu typowych zawodów 
ludzkich, a nie tylko biurokratów, do­
piero wtedy powiemy, że laicy mają 
swoją reprezentację na soborze, jak ją 
mieli — uczciwszy różnice — na sobo­
rach łacińskiego średniowiecza. 

żnie nazwie się problem po imieniu i 
będzie się usiłowało znaleźć godne 
chrześcijańskie rozwiązanie. 

KOŚCIÓŁ I KOŚCIOŁY 

Dnia 15 października wszedł pod ob­
rady schemat „o katolickich Kościołach 
wschodnich", do którego stosunek ojców 
był nieco podobny jak w czasie I i J.I 
sesji do kiepskiego schematu „o społe­
cznych środkach przekazywania myśli". 
Ostatecznie schemat o Kościołach wscho­
dnich przyjęto, ale bez przeświadcze­
nia, że w tej formie jest w ogóle po­
trzebny. Chwilami schemat ten, osta­
tecznie uchwalony jako dekret, brzmi 
tak, jakby konstytucja o Kościele nie 
tylko nie była uchwalona, ale nawet 
przedyskutowana. Pomimo to może do­
brze się stało, że sprawy te w ogóle 
omawiano. Sobór obecny niestety rzad­
ko wznosi się do wyżyn prawdziwej 
uniwersalności katolickiej; jest to bo­
wiem raczej synod Kościoła łacińskiego 
i najczęściej ojcowie mówiąc „Kościół", 
bynajmniej nie mają na myśli Kościo­
ła Powszechnego — powszechnego na­
wet w jego egzystencjalnej i history­
cznej postaci (nie mówiąc już o jego 
obrazie w intencji Chrystusa) — lecz 
tylko Kościół zachodni, łaciński. O czę­
ści Kościoła mówią tak, jakby to był 
Kościół cały i jedyny. Tymczasem dys­
kusja nad Kościołami wschodnimi mo­
gła łacińskim biskupom uprzytomnić, że 
Kościół Powszechny, to Kościoły wszys­
tkie, a nie tylko sam Kościół zachodni. 
Że Kościół zachodni jest tylko jednym 
z Kościoła Powszechnego; że ma te 
same, ale nie większe, prawa, co naj­
skromniejszy Kościół wschodni. To, że 
na razie Kościół zachodni, łaciński, jest 
liczebnie największy, nie ma istotnoś-
ciowo znaczenia. 

SCHEMAT XIII — NIE JEST 

„ZIEMIĄ OBIECANĄ" SOBORU 

Nad tym schematem dyskusja zakoń­
czyła się 19.10. i następnego dnia 
wszedł pod obrady sławny a dzięki bla­
dze i sloganom zwłaszcza Francuzów 
bardziej jeszcze osławiony niż sławny, 
schemat 13 ,,0 Kościele w świecie 
współczesnym". Tym samym Francuzi 
mieli okazję ogłosić jeszcze jeden „ko­
niec" — „koniec rozdziału Kościoła i 
świata". Ojciec J. M. Yves Congar O. P. 
nazwał ten schemat „ziemią obiecaną" 
soboru. „Ziemią obiecaną" schemat 
trzynasty się nie okazał. Jego namasz­
czony i kaznodziejski język, jego nie­
wyraźny adres (nie wiadomo do ko­
go zwrócony: do katolików? do chrze­
ścijan? do wierzących w Boga? do nie­
wierzących? do ateistów czynnych? do 
niektórych z tych możliwych grup? do 
wszystkich ? ) wzbudziły dużo krytyk. W 
sumie jednak dyskusja choć nie rewe­
lacyjna, okazała się dość ciekawa, zwła­
szcza przy rozdziale IV paragraf 21, 
kiedy była mowa o małżeństwie. Moż­
na powiedzieć, że wtedy uwagę świata 
wzbudziły trzy przemówienia — kana­
dyjskiego kard. Leger, prymasa Belgii 
kard. Suenensa i 86 lat liczącego mel-
chickiego patriarchy Antiochii, kardy­
nała Maximiosa IV SaŁgha. W między­
czasie cały schemat przepracowano, 
zmieniono jego patetyczno-sentymental-
ny język i wyraźnie został w swej tre­
ści zaadresowany do wszystkich ludzi 
dobrej woli. 

Od 31 października do 3 listopada na­
stąpiła przerwa świąteczna w obradach, 
które podjęto 4. XI. dyskusją nad pa­
ragrafem 22, o kulturze. Tu znów wy­
głosił godną pamięci mowę kardynał 
Lercaro, arcybiskup Bolonii, wskazując 
na konieczność oczyszczenia przez Koś­
ciół własnych koncepcji o kulturze 
chrześcijańskiej i oderwania się od te­
go, co wciąż jeszcze traktuje się jako 
bogactwo, a co naprawdę jest zuboże­
niem: to jest to wszystko, co czyni z 
Kościoła Powszechnego jakby tylko in­
stytucję europejską i zachodnią. Posz­
czególne Kościoły mają i powinny mieć 
własne kultury, Kościół jednak winien 
się ogołocić z tego wszystkiego, co sta­
nowiłoby przeszkodę w podawaniu ewan­
gelii poza Europę. Bo Kościół Powsze­
chny nie jest europejski ani zachodni, 
ani łaciński, lecz katolicki, więc w Chi­
nach chiński, w Indiach hinduski, w 
Afryce afrykański, w Polsce polski, na 
Ukrainie ukraiński. Jeden i ten sam 
wszędzie jest tylko przez Chrystusa, 
którego głosi przez jedną prawdę Jego 
ewangelii, lecz głoszoną w dostosowa­
niu do różnych kultur i mentalności; 
przez jedne i te same sakramenta i 
przez jedną i tę samą Najśw. Ofiarę, 

NIE TKNIĘTO 1'ROBLEMU CELIBATU KSIĘŻY 



która może być rozmaicie sprawowana. 
Dnia 5.X. dyskutowano paragrafy 23 

i 24, o problemach demograficznych i 
o solidarności rodzaju ludzkiego. Tu 
przemówił jeszcze jeden laik, Amery­
kanin James Norris. 

ISTNIEJE TYLKO KOŚCIÓŁ 
MISYJNY 

Od 6 do 9 listopada nastąpiła przer­
wa w dyskusji nad schematem 13 dla 
przedyskutowania propozycyj o misjach, 
które zalecił gorąco ojcom soborowym 
jako dobrze opracowane Paweł VI. 
Tymczasem ojcowie surowo skrytyko­
wali tekst jako zupełnie nie odpowia­
dający potrzebom czasów, kiedy cały 
Kościół jest Kościołem misyjnym, tak­
że w Europie; i kiedy nikt nie może 
uważać misyj za jakiś dodatek do 
„właściwego" Kościoła, rozgrywający 
się na jego peryferiach. Propozycje 
zostały odesłane do całkowitego prze­
pracowania, podobnie jak propozycje o 
kapłanach. Dnia 9 i 10 listopada po­
wrócono do dyskusji nad schematem 
XIII, paragraf 25, o wojnie i pokoju. 
Chyba najsłabsze przemówienie tej se­
sji (oprócz dyskusji nad schematem o 
apostolstwie świeckich) zostały wtedy 
wygłoszone. Nawet patriarcha kardynał 
Maxiimios IV, niewątpliwie najciekaw­
sza osobistość soboru, zdobył się tylko 
na sentymentalne ogólniki. 

O ZAKONACH 

Od 10 do 12 listopada radzono nad 
propozycjami o zakonach i tutaj ponie­
śli porażkę kardynałowie Dôpfner (ar­
cybiskup Freisinga i Monachium) i Su-
enens, należący do czołowej grupy re-
formistycznej. Obaj ojcowie usiłowali 
doprowadzić do odrzucenia całego tek­
stu nie tylko przez swe wypowiedzi 
na auli, ale też przez pewne machina­
cje poza salą soborową. (Kardynał Su-
enens, który prowadził akcję propagan 
dową w Europie i USA za reformą 
zakonów żeńskich i napisał osobną 
rzecz na ten temat, uchodzi za znaw­
cę zagadnienia). Jednak dzięki umieję­
tnej kontrakcji przełożonych zakon­
nych, obecnych na soborze nie udało 
się kardynałom sprawić, aby ojcowie od­
rzucili wspomniane propozycje jako 
podstawę dyskusji. Obu też kardyna­
łom wykazano dość ostro w prasie, że 
mylą instytucje zakonne z przedsię­
biorstwami byznesu lub przemysłu, 
gdzie najważniejszym kryterium jest 
wydajność w duchu anglosaskiej „effi-
ciency". Tymczasem pierwszorzędnym 
celem zakonów jest i musi być życie 
wewnętrzne i uświęcanie członków przez 
posłuszeństwo dobrowolnie przyjętej re­
gule, a dopiero na drugim miejscu ró­
żne akcje specjalne. 

Wbrew stanowisku kardynałów mo­
żna nawet powiedzieć, że problem z 
wielu zakonami, przeważnie żeńskimi, 
które nie pracują „na misjach" lub nie 
są surowszej reguły ascetycznej i kon­
templacyjnej, jest wręcz przeciwny: Jak 
sprawić, aby przestały to być wydajne 
przedsiębiorstwa np. przemysłowo-han-
dlowio-hotelarskie i byznesowe ( — szko­
ły i szpitale) ; aby przestały robić nie­
właściwą konkurencję w tych różnych 
dziedzinach instytucjom świeckim: a 
stały się tym czym być powinny prze­
de wszystkim: to jest zgromadzeniami 
religijnego wyrobienia. Co za sens re­
ligijny jest zakładać szpitale czy szko­
ły w krajach, gdzie przecież czynią to 
państwa lub samorządy, żeby w ten 
sposób finansować zakon? Prowadzić 
szpital lulb szkołę w tzw. warunkach 
misyjnych dopóki miejscowe władze 
świeckie nie będą zdolne same akcji tej 
się podjąć, to jest inna sprawa. 

„BEZMYŚLNA SKRZĘTNOSC" 
I SNOBIZM ZAKONNY 

Jest właściwie coś aż przerażającego 
w tej — nie mam innego określenia — 
bezmyślnej skrzętności, z jaką tyle 
zgromadzeń żeńskich gromadzi mają­
tek; buduje imponujące gmachy i zwła­
szcza pełne przepychu domy generalne 
w modnych punktach Rzymu; rozrzuca 
pieniądze na beatyfikacje i kanonizacje 
założycielek, niewiast na pewno poboż­
nych, ale które w niczym nigdy nie 
przemówią do wyobraźni świata: jeśli 
sobie uprzytomnić jaki jest cel życia 
zakonnego, jaka nędza panuje nie 
gdzieś „w świecie", ale często bardzo 
blisko ozdobionego marmurami domu 
generalnego „duszyczek", które ślubo­
wały ubóstwo; i gdy poprzez sobór i 
ustami tyju księży i (biskupów poza 
soborem woła się o „Kościół ubogich". 
Jest coś inheretnie niedobrego w stru­
kturze żeńskich zakonów, co czasem wy­
chodzi na jaw z okazji procesów ka­
nonizacyjnych (chorobliwa żądza wła­
dzy, intrygi, bezwzględność nie do wia­
ry w stosunkach między przełożonymi a 
zwykłymi zakonnicami, nieraz proste 
okrucieństwo — przypomnijmy sobie np. 
sprawę św. Bernadety Soubirous, św. 
Teresy z Lisieux, Matki Dudzik, etc.). 
Jeszcze łatwiej o ześlizg przy duchu 
dzisiejszego niezdrowego aktywizmu dla 
aktywizmu w zakonach poświęcających 
się różnym formom działalności zewnę­
trznej. Widzimy też, że zakony te czę­
sto bez skrupułów odchodzą od tru­
dniejszych założeń, które przyświecały 
przy ich powstawaniu. Weźmy np. tak 
zasłużone, miłe zgromadzenie jak nasze 
polskie nazaretanki (przynajmniej do 
niedawna ,.polskie", gdyż obecna mat­
ka generalna, Amerykanka, ku rozgo­
ryczeniu sióstr starszych usuwa ślady 

polskości zakonu). — W intencji za­
łożycielki, Franciszki Siedliskiej, zakon 
tsn miał się zajmować nauczaniem ubo­
gich dzieci. Tymczasem już dobrze 
przed wojnami, jak to pamiętamy z 
Polski, nazaretanki ani myślały prze­
strzegać życzeń założycielki i prowadzi­
ły snobistyczne szkoły dla tak zwanych 
.panienek z „lepszych" domów'. Niemal 
urasta do znaczenia symbolu fakt, że 
zmieniając charakter zgromadzenia, 
usuwając język polski z modlitw, etc., 
przełożona gemei'alna wyzbyła się też 
ośrodka, który nabyła jeszcze założy­
cielka, matka Siedliska i gdzie spo­
czywały jej szczątki (oraz sprzedała 
Niemkom przepięknie położony dom no­
wicjatu w Ariccia), żeby zbudować im­
ponujący nowy dom generalny w Rzy­
mie, oczywiście na Monte Mario, bo za­
kon, który chce „to keep up with the 
religi ous Joneses" powinien, ba! musi 
mieć dom generalny właśnie w tym 
modnym ipunkcie. A wśród izaikonnic mo­
da bywa czasem jeszcze bardziej bez­
względna, niż wśród ich sióstr laickich, 
żyjących „in saeculo"... 

WYCHOWANIE KLERU 

Od 12 do 17 listopada dyskutowano 
nad sprawami kultury, wykształcenia i 
formowania kleru w seminariach. Nie­
jedną wypowiedź warto by było powtó­
rzyć. Padły wtedy głębokie uwagi prze­
ciw jednostronnemu opieraniu formacji 
kleru na teologii i filozofii tomistycz-
nej i w ogóle scholastycznej. Albowiem 
— jak wyraził się m. in. kairdynał Lé­
ger — ludzie tak informowani mogą 
prowadzić dialog ze średniowieczem, 
ale nie ze światem dzisiejszym. Od 17 
do 19 omawiano sprawę wychowania 
chrześcijańskiego, a 19 i 20 votum o 
małżeństwie, którego tekst wraz z po­
prawkami przesłano papieżowi z prośbą 
o szybkie wcielenie w praktykę Ko­
ścioła. 

ZAKOŃCZENIE SESJI 

W dniu 21 listopada odbyła się kon­
gregacja publiczna, na której uchwalo­
no, przyjęto ostatecznie i proklamowa­
no konstytucję o Kościele, dekret o eku-
meniźmie: dwa teksty wielkiej wagi, 
o znaczeniu przełomowym i pozostawia­
jący niejedno do życzenia dekret o ka­
tolickich Kościołach wschodnich, który 
jeszcze w tym uroczystym ostatnim gło­
sowaniu, w obecności Pawła VI, spot­
kał się z dość licznym sprzeciwem gło­
sów „non placet". 

Jak wiadomo, deklaracje o wolności 
religijnej oraz o Żydach i wyznawcach 
innych religij przesunięto na s»sję IV. 
Na pewno spfosóib, w jaki zawiadomiono 
o tym oiców oraz rola kard. Tisserant 
tu odegrana, nie mogły wzbudzić zach­
wytu. Lecz i druga strona nie zacho­
wała się z godnością. Duża część zwo­



lenników ogłoszenia tych deklaracji — 
może to rzecz zrozumiała ze względu 
na okoliczności, stworzone przez pre­
zydium soboru, choć nie przez modera­
torów — dała się ponieść demagogii. 
Uległ jej nawet tak zasłużony i inteli­
gentny ojciec, jak biskup Brugii, de 
Smedt, który jako ralator deklaracji 
„na ambonie" zachował się — co tu 
owijać w bawełnę — teatralnie, po ak-
t.otrsku używał dramatycznego pauzowa­
nia, zmiany głosu, przesadnych akcen­
tów. W ówczesnym nastrój u część pra­
sy i część ojców potraktowała sprawę 
nieuchwalenia tych deklaracyj jak klę­
skę całej sesji, a nawet całego soboru. 
Tymczasem sam biskup de Smedt przy 
innej okazji przyznał (mówili to też 
teologowie nawet bardzo radykalni), że 
nie zdarzyło się jeszcze, aby jakiś 
tekst, odesłany do poprawek, nie sko­
rzystał na tym. Po co więc było robić 
taki dramat? 

„ODWAGA" 
BISKUPÓW NIEMIECKICH 

Mówiono i pisano wówczas, że bisku­
pi niemieccy wzywali inne episkopaty 
do buntu na auli soborowej przeciw 
decyzji papieskiej: papież bowiem wie-
dziony chęcią, by tak ważna sprawa 
spotkała się z jednomyślnością, odmó­
wił interwencji na rzecz zwolenników 
ogłoszenia deklaracji podczas III sesji, 
lecz przyrzekł za to, że IV sesja roz­
pocznie się od przedyskutowania i uch­
walenia obu tekstów. Okazuje się, że 
biskupów niemieckich stać na wzywa 
nie. Inicjatywa właśnie ze strony bi­
skupów niemieckich do czegoś w ro­
dzaju buntu na auli soborowej przeciw 
interwencji papieża budzić musiała w 
niejednym człowieku niewesołe myśli. 
Boć od razu kontrastowała się ta ła­
twa „odwaga" względem nieśmiałego, 
pokornego, dobrego człowieka, który ni­
komu nie tylko nie zrobi, ale nawet 
nie powie nic „złego", z uległym, po­
słusznym, całkowitym milczeniem nie­
mieckich biskupów przez tyle lat na 
widok wszystkich potworności własnego 
rządu. W czasie wojny tylko biskup von 
Gallen podniósł głos w sprawie uśmier­
cania nieuleczalnie chorych i obłąka­
nych ... Niemców. Ale i on milczał wo­
bec zbrodni bezprzykładnych, spełnia­
nych przez Niemców na innych, także 
wobec eksterminacji Żydów. Kilka mie­
sięcy temu Ojciec Leiber T. J. przypo­
mniał, że ewentualną interwencję Piu­
sa XII w tej sprawie storpedowali bi­
skupi niemieccy, którzy, że z goryczą 
napiszę, w czasach hitlerowskich woleli 
praktycznie wyznawać zasadę, iż bar­
dziej niż Boga trzeba słuchać ludzi. 

OWOC SOBORU 
Jeden z najbardziej dziś znanych te­

ologów, Ojciec Edward Schillebeeck 

O. P., mówiąc o III sesji, jako jeden 
z głównych jej owoców — jak też ca­
łego soboru — uznał rzecz następują­
cą: Oto sobór uświadomił sobie, iż 
chrześcijaństwo nie jest ideologią, czy 
wypracowaną doktryną, ale wydarze­
niem, w którym dokonywa się historia 
Zbawienia. To samo wielu teologów 
mówiło i pisało 20 lat temu bez so­
boru, kiedy to rozlewała się pierwsza 
większa fala tak zwanej „nowej teo­
logii". A jednak to nieprawda; to błąd. 
Z całą pewnością chrześcijaństwo nie 
jest ideologią, ani gotową doktryną; 
nie iest także — jak można dodać — 
kodeksem właściwego postępowania, ze­
społem środków i przepisów „dobrego" 
życia (choć w pewien sposób jest i 
tym wszystkim). Ale też nie można o 
nim powiedzieć, że jest wydarzeniem. 
Bo gdyby było wydarzeniem, wtedy jak 
wszelkie inne wydarzenia, nawet takie, 
których skutki niektóre trwają jeszcze 
po dziś dzień (np. rozpad republiki 
rzymskiej i wyłonienie się pryncypatu 
z Cezarem i Oktawianem, a stopniowo 
cesarstwa), byłoby tylko tylu i tylu 
stronami w podręczniku historii staro­
żytnej. 

Natomiast chrześcijaństwo jest ze­
społem pewnych specyficznybh wyda­
rzeń, pewnych faktów — jeśli mamy 
na myśli głównie chęć podkreślenia, 
oderwanych spekulacyj, jest ono olbrzy­
mim procesem ciągłego historycznego 
stawania się, ruchem, dążnością, ży­
ciem. Lecz te fakty i wydarzenia rów­
nież nie wyczerpują istoty chrześcijań­
stwa dlatego tylko, że się — jak wie­
rzymy -— rzeczywiście zdarzyły. Gdy­
by wartość ich wyczerpywała się w fa­
kcie ich historycznego dokonania się — 
wtedy i wtedy tam i tam — wówczas 
czymże by się różniły od innych wy­
darzeń sobie współczesnych, wcześniej­
szych czy późniejszych? Jeśli jednak 
te fakty będąc historycznymi wydarze­
niami, różnią się od wszelkich innych 
wydarzeń historycznych; jeśli chrześci­
jaństwo jest zespołem tych wydarzeń i 
je;li w tym zespole dokonywa się pro­
ces zbawienia, to dlatego tylko, że te 
wydarzenia łączą się z Osobą Chrystu­
sa. Osoba Chrystusa sprawia, że staw-
szy się raz, dzieją się zawsze. Przeto 
n:e Wydarzenie ani Zespół wydarzeń, 
ale przede wszystkim Chrystus Pan jest 
istotą chrześcijaństwa. I to przyleganie 
znów we wszystkim do Jego nieskoń­
czonej żywej Osoby; ta próba odczyty­
wania wszystkiego: czym chrześcijań­
stwo, Kościół, świat, życie człowieka w 
jego wszelkich powiązaniach ma być: 
w Osobie Chrystusa, stanowi o dynami­
zmie chrześcijaństwa, o jego egzysten­
cjalnej autentyczności i konkretności, 
jest jedynym warunkiem odnowy, a 
tym samym stanowi najważniejszy 
owoc soboru. T 

Jan Tokarski 

G L O S  

P O L S K I E J  

F I L O Z O F K 1 
W skomplikowanym życiu współcze­

snym zakusy na wolność człowieka gro­
żą ze Wszech stron. Nie tylko w dzie­
dzinie społecznegog działania, ale i W 
zakresie myśli filozoficznej. Tak kwi­
tnąca do niedawna szkoła filozoficzna, 
zwana analityczną lub lingwistyczną, 
wręcz zamykała myśl ludzką w kraty 
słów czy form językowych. Po takim 
oddzieleniu umysłu ludzkiego od rze­
czywistości, pozostało tylko milczenie, 
jako wyraz najwyższej mądrości, w za­
kresie poznania. Do takiego wniosku 
doszedł jej najwybitniejszy przedsta­
wiciel Ludwig Wittgenstein (1889-1951). 

Nie mniej nie brak umysłów, które 
umieją podporządkować sobie te ogra­
niczenia i czynią te kraty słowne prze­
źroczystymi, aby spoza nich uchwycić 
coś z rzeczywistości. Do nich należy 
Anna-Teresa Tymieniecka-Houthakke-
rowa, profesor filozofii w Radcliffe 
Institute of Independent Studies w 
Cambridge, Mass. (U. S.A.). świadczy 
0 tym jej książka pt. „Fenomenologia 
1 nauka we współczesnej myśli europej­
skiej" *. Osiadła oma przed kilku laty 
w Stanach Zjednoczonych i z punktu 
stała się ambasadorką jednego z głó­
wnych współczesnych kierunków filo­
zofii europejskiej, jakim jest fenome­
nologia. A zwłaszcza najmocniejszego 
jego odgałęzienia reprezentowanego w 
Niemczech, Szwajcarii i ... w Polsce 
przez Romana Ingardena, mistrza Ty-
mienieckiej. 

Fenomenologia jest metodą anality­
czną i postawą filozoficzną, która bro­
niąc się sama przed założeniami meta­
fizycznymi, tropi jej pierwiastki w nie­
mal każdym współczesnym kierunku fi­
lozoficznym, jak i w każdej dziedzinie 
badań naukowych. Aby tytuł książki 
nie zmylił czytelnika, należy od razu 
powiedzieć, że autorka w tej książce 
ogranicza się do rozpatrywania nauk 
humanistycznych, nie wnikając w nau­
ki przyrodnicze, które zwykło się okre­
ślać anglosaskim terminem „Science". 
Z innych postaw filozoficznych uwzglę­
dnia szczególnie tzw. egzystencjalizm 
w różnych jego odmianach; niemieckiej 
czyli centralno-europejskiej (M. Hei­
deggera i K. Jaspersa) i francuskiej 
(J. P. Sartre'a i M. Merleau-Ponty) 
(1908-1961). 

* Anna-Teresa Tymieniecka „1'heno-
menology and Science in Contempo-
rary Europeain Thought" with a fore-
word by I. M. Bocheński. New York, 
The Noonday Press, 1962 and Toronto, 
Ambasador Books Ltd., pp. XXII + 198. 



I w tym zwężonym zakresie książka 
polskiej autorki jest szczególnie poży­
teczna, gdyż wprowadza w świat na-
Ogół hermetycznie zamknięty dla umy­
słów ukształconych na metodach opaï-
tych o nowoczesną analizę logiczną, do 
których wypracowania polska szkoła 
filozoficzna wydatnie się przyczyniła. 
Jak uczciwy makler, autorka stara się 
przedstawić omawiane osiągnięcia w 
ich istotnej wartości myślowej. Jest to 
tym trudniejsze, że w tym celu trzeba 
przebić się przez gęstwinę barokowej 
terminologii, dotychczas bodaj przez 
polskie słownictwo filozoficzne nie 
przyswojonej i wytyczyć niejako per­
spektywiczne aleje, otwierające nowe 
horyzonty. 

Praca Tymienieckiej rozwija nie tyl­
ko aktyiwistyczną postawę filozoficzną, 
w której podnosi się czynny udział 
umysłu ludzkiego w kształtowaniu obra­
zu rzeczywistości, ale również odkrywa 
twórcze pierwiastki istniejące w każ­
dym rzetelnym i głębokim badaniu nau­
kowym. Urzędowe czyli akademickie 
metody uważa tylko za jeden z warian­
tów takiego badania. O. Bocheński, 
choć sam nie fenomenolog, ale analityk 
o podłożu tomistycznym. Podnosi to we 
wstępie do książki, pisząc: „Uszy mam 
pełne warkotu tej potężnej wiertaczki, 
jaką jest współczesna logika matema­
tyczna, ale sądzę, że nie mamy prawa 
być bigotami i dogmatykami w sprawie 
nauki...,, A dalej: z powodu nie­
wiarygodnej złożoności przyrody i lu­
dzkiej wiedzy... wszelki prosty sche­
mat, który sprowadza rzeczywistość 
lub nasze sposoby poznawania jej, do 
jednej zasady lub metody, musi być 
a priori fałszywy. Z tego nie wynika, 
że każde inne podejście różne od na­
szego jest poprawne. Ale może nim 
być. I aby poznać czy jest poprawne, 
trzeba je znać. Istnieje tylko jeden 
sposób rozstrzygania naukowego, a za­
czyna się on od poważnej próby zro­
zumienia, o co chodzi... " (Str. XI, 
przekład J. O.). 

Waga książki Tymienieckiej polega 
m. in. na tym, iż przesuwa niejako 
główne zainteresowanie z poznania 
natury, na poznanie tego, co się składa 
na ludzką kulturę. Wskazuje na fakt, 
że poza dziedziną tzw. nauk ścisłych 
istnieje obszerne pole badań równie, 
choć odmiennie „naukowych". Otwiera 
ono szerokie perspektywy na poznanie 
świata, w którym człowiek żyje i któ­
rego jest on ośrodkiem. Aktywnej 
postawie człowieka i jego czynom przy­
pisuje się coraz większe znaczenie i 
poświęca coraz więcej uwagi. Ale w ze­
stawieniu z tą postawą podzielaną 
przez fenomenologów, pozytywistycz­
nie nastrojony wykład głośnego w An­
glii i poza nią prof. A. J. Ayera, pt. 
„Człowiek jako przedmiot badania nau­

kowego" wydaje się tlie tylko oschły, 
ale i filozoficznie przebrzmiały. 

Tymieniecka prace swe ogłasza osta­
tnio niemal wyłącznie w językach ob­
cych. Przejście od francuskiego do an­
gielskiego przydało jej stylowi więcej 
przejrzystej prostoty, mimo, że uporać 
się musiała przy tym z tematycznie 
bardziej zawiłą i ciemną materią filo­
zoficzną. W jej pracy twórczej należy 
również podkreślić atakowanie zaga­
dnień zasadniczych i o wielkiej abstra-
kcyjności. W tym przejawia nie tylko 
dużą oidtwiagę myślową, ale również i 
moc nie na miarę tradycyjnych pojęć 
0 umysłowości kobiecej. 

Jan Ostrowski 
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K A L E F L U I D  
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania. 

Laboratoire B. KALEFLUID 
F R A N C J A  

66, BLD. EXELMANS. PARIS 16-e. 

Czytaj polskę książkę 

W MIEJSCOWOŚCI Bied w Ju­
gosławii — ta prowincja czy 

ziemia Federacji Jugosłowiańskiej 
zowie się Słowenią a jej stolicą jest, 
Ljubliana — odbył się na początku 
lipca br. XXXIII kongres międzyna­
rodowej organizacji zwanej PEN 
CLUBEM. Organizacja ta powstała 
po pierwszej wojnie głównie z ini­
cjatywy angielskiej, przy czym pisa­
rze tej miary co John Galsworthy i 
H. G. Wells byli najgorętszymi jej 
orędownikami. Organizacja ta naro­
dziła się w atmosferze wielkich na­
dziei na międzynarodową współpra­
cę autorów z całego świata, ale ogra­
niczała się zrazu do „rasy białej". 
Dopiero ostatnio PEN Ciub zaczyna 
skupiać coraz więcej pisarzy Azji i 
Afryki, w czym naśladuje czy idzie 
w ślady ONZ. 

PEN — znaczy po angielsku „pió­
ro" i jest dobrym zawołaniem dla 
międzynarodowej organizacji pisarzy. 
Ale w rzeczywistości PEN — to lite­
rowy skrót angielski trzech słów: 
playivrights — dramaturdzy — essay-
ists — autorzy piszący eseje czyli 
eseiści — oraz novelists, a zatem po-
wieściopisarze. 

Zjazdy doroczne PEN Clubów, roz­
sianych po całym świecie odbywają 
się w coraz to innym kraju. W la­
tach ostatnich doroczne zjazdy PEN 
CLUBu odbyły się w Oslo i w Tokio, 
w tym roku w Bied, w r. 1966 w No­
wym Jorku. W tym roku w zjeździe 
w Bied brali udział delegaci krajów 
spoza żelaznej kurtyny — PEN Club 
polski należał do jednych z naj­
wcześniej ukonstytuowanych, obecnie 
po wojnie kieruje jego losami w War­
szawie Jan Parandowski i Michał Ru­
sinek — jak również po raz pierw­
szy obserwatorzy ze Związku So­
wieckiego. W Moskwie nie ma jesz­
cze sowieckiego ośrodka PEN'u. 

Na każdy kongres PEN Clubu u-
stala się pewne tematy, które są 
przedmiotem dyskusji ogólnej. Na 
kongresie w Oslo np. omawiano pro­
blem semantyki i znaczenia słów, w 
tym roku w Bied mówiono o roli pi­
sarza w nowoczesnym społeczeństwie. 
Postawiono szereg pytań, które były 
przedmiotem debat przy okrągłym 
stole: metodę takiego table ronde czy 
round table przyjęto dopiero w tym 
roku; a zatem obok narad• plenar­
nych równocześnie i równolegle od­
bywają się dyskusje nad poszczegól­
nymi tematami jakie przedstawiono 
Kongresowi. Czy rola pisarza w spo-



ZBIGNIEW GRABOWSKI 

ROLA PISARZA W SPOŁECZEŃSTWIE 
leczeństwie dzisiejszym wzrosła czy 
zmalała w zestawieniu z latami u-
biegłymi? Jak pisarz powinien pa­
trzeć na swoją rolę w społeczeństwie? 
Czy może się on oderwać od wypad­
ków, czy może przejść w stan całko­
witego odosobnienia? Te i podobne 
pytania rzucano w tym roku na zjeź­
dzie Bled a wszystkie one godne są 
zastanowienia. 

Pierwsze pytanie wydaje mi się 
najważniejsze: a zatem czy pisarz 
dzisiejszy ma większe wpływy w spo­
łeczeństwie niż dawniej, czy też rola 
jego została zredukowana? Czy jest 
on dzisiaj równie wpływowy jak kie­
dyś? A jeżeli nie jest już tak wpły­
wowy jak lat temu 100 czy 50, to dla­
czego? Jakie są przyczyny spadku 
wpływów literatury? Czy chodzi tu 
tylko o wpływ konkurencji takiej jak 
tzw. mass media, środki masowego 
oddziaływania czyli radio, prasa czy 
telewizja? Czy jest to tylko winą in­
nego nastawienia naszych czasów, na 
tle coraz to bardziej rosnących wpły­
wów techniki i nauki, wypierania 
wiedzy humanistycznej, wypierania 
zaciekawień sztuką? Jak wytłuma­
czyć to cofanie się wpływów lite­
ratury? 

SPADEK WPŁYWU LITERATURY 

Wydaje się faktem niezbitym, że 
wpływy literatury — a zatem i roli 
pisarza — spadają. Jeżeli bowiem 
przypomnimy sobie jak olbrzymie by­
ły te wpływy w dobie np. encyklo­
pedystów, Diderota, Voltaire'a i po­
tem aż bodaj do 1914 r. czyli do cza­
su pierwszej wojny światowej, to 
dojdziemy do wniosku, że istotnie, 
potęga słowa wyraźnie spadła. Fran­
cja w dużej mierze była ośrodkiem 
tej potęgi literatury i działała przez 
pisarzy takich jak Voltaire czy Rous­
seau. Potęga słowa i literatury — to 
jednak także i epoka Marksa. To 
także i epoka Nietzschego. I rozkwit 
wielkiej powieści a zatem i Dumas 
i Balzac i Flaubert a potem Zola i 
jego walka o Dreyfussa — jego słyn­
ne, historyczne „J'accuse". Rola 
Francji w tych przewagach pióra 
jest na pewno olbrzymia, ale nie 
zapominajmy o wielkiej famie Di­
ckensa i rozgłosie powieści angiel­

skiej, o Carlyle'u, o pisarzach i filo­
zofach typu Spencera, potem wpły­
wach Bergsona, dalej o triumfach 
Freuda. Wszystko to dowodzi, że lite­
ratura — i powieść i essay i filo­
zofia nie-akademickiego i bardziej 
„swobodnego" typu jak Nietzschego 
właśnie — święciła triumfy aż po 
pierwszą wojnę. Przypomnijmy tu 
jeszcze teatr Ibsena i sukcesy po­
wieści rosyjskiej — Tołstoja, Turge-
niewa, Dostojewskiego, w Skandy­
nawii w prozie wymienić należy naz­
wisko Knuta Hamsuna. Z Włoch w 
sukurs tym sukcesom przychodzi 
Gabriel D'Annunzio. 

Możnaby tę epokę nazwać w du­
żej mierze epoką literatury: nato­
miast od r. 1914 ta potęga słowa 
wyraźnie słabnie — ostatni może jej 
masowy wydźwięk to sukces na ca­
łym świecie Remarque'a „Na Zacho­
dzie bez zmian". Kto wie czy nie był 
to łabędzi śpiew literatury jako środ­
ka masowego działania. Podobnie jak 
w teatrze przedstawienia pierwszych 
sztuk Brechta z „Operą za trzy gro­
sze" na czele. To były wielkie wstrzą­
sy literatury i teatru, które już chy­
ba nie zostały powtórzone — chociaż 
mamy do zanotowania potem jeszcze 
światowe powodzenie „Przeminęło z 
wiatrem", a nie tak dawno powieści 
rosyjskiej Pasternaka „Dr. Żiwago" 
— w o wiele mniejszym wymiarze 
„II Gattopardo" włoskiego Lampe-
dusy. 

Ale wielkie triumfy powieści koń­
czą się: ferment stworzony takimi 
powieściami jak „Quo Vadis" Sien­
kiewicza, jedyna dotychczas może 
rzecz polska o rozgłosie naprawdę 
międzynarodowym, już się nie po­
wtarzają. Gorączka wywołana przed­
stawieniami Reinhardta także nale­
ży już do przeszłości. Literatura prze­
staje być tym ewenementem jak za 
czasów D'Annunzia, Zoli, a potem w 
dobie Mallarmé'go, Gide'a i Prousta. 
Gdzieś przez lata 20-te biegnie linia 
podziału, pozostawiając po jednej 
stronie erę kończącą się Kafką, Ril-
kem i dobą powojenną — a po dru­
giej otwierając erę kiedy literatura, 
mimo wysiłków rozmaitych ruchów 
jak dada, expresjonizm i inne, stara­
ła się dobić na nowo znaczenia. Ale 

eksperymenty znaczyły właściwie kres 
wpływów literatury: poza wielkimi 
próbami takimi jak „Ulysses" Joyce'a, 
jak „W poszukiwaniu czasu utraco­
nego" Prousta, jak „Człowiek małego 
kalibru" Roberta Musila. Wszelkie 
dziwactwa futurystów, imażinistów i 
innych nie przyniosły literaturze tej 
sławy i tej siły wpływów co dawne 
— o wiele prostsze — słowa i meto­
dy literatury. 

Czym wytłumaczyć ten niewątpli­
wy spadek literatury? Czym wyjaś­
nić spadek wpływów pisarza? Dodaj­
my od razu, że autor uzyskał nowe 
stanowiska: a zatem przybyło kra­
jów piszących — od Afryki Płd. aż 
po Islandię, skąd wyszła powieść 
Marty Ostenso „Krzyk dzikich gęsi". 
Że na rynek wkroczyła Ameryka, któ­
ra dzisiaj dostarcza najwięcej suk­
cesów światowych — od czasów Sin­
claira Lewisa i Dreisera aż po He-
mingway'a i Mailera czy Bellowsa. 

ODMIENNOŚĆ RYTMU 
PODZIELONEJ EUROPY 

Na pewno powiększył się teren — 
ale nie zmienia to zasadniczego fak­
tu, a zatem upadku wpływów autora. 
Nie zmienia tej sytuacji także i to, 
że Europa wschodnia żyje innym ryt­
mem aniżeli zachodnia: że pisarz li­
czy się tam dalej o wiele więcej, że 
jest nie tylko autorem, ale często nau­
czycielem, jest moralistą, jest nieraz 
czynnikiem politycznym. Tak stało się 
po wojnie w krajach Europy wschod­
niej — nastąpił powrót do okresu 
kiedy pisarz w dobie niewoli 19-
wiecznej spełniał rolę jaka przypa­
dała w udziale w szczęśliwszych spo­
łeczeństwach politykom, społeczni­
kom. I dzisiaj autor w Rosji, poeta 
sowiecki zaczyna znowu zyskiwać na 
znaczeniu, jest on elementem wiel­
kiej wagi w kształtowaniu się nowe­
go oblicza społeczeństwa, wypowia­
da on to, co od lat nurtowało nieme 
społeczeństwo, nieme, czy oniemiałe 
na skutek wieloletniego terroru. Rola 
pisarzy polskich w tworzeniu się 
buntu październikowego była już nie­
raz przedmiotem analizy a „Poemat 
dla dorosłych" Ważyka stanowił ro­
dzaj punktu krystalizacyjnego tego 
odwrotu od narzuconych wzorów my-



śienia, od całego naniesionego obce­
go doktrynerstwa, od wszystkiego co 
naród brzydziło, co było przez niego 
potajemnie odtrącane. Literatura w 
Polsce podobnie jak i na Węgrzech w 
dobie powstania była zatem ogni­
skiem myśli — i działania. Była ra­
chunkiem sumienia. 

Mówiąc o literaturze europejskiej 
stale musimy mieć na uwadze tę właś­
nie podstawową różnicę: Europa 
wschodnia i Rosja nie żyją rytmem 
Zachodu w tej dziedzinie także. Ma­
ją swoje własne prawa, czytelnictwo 
masowe w tych krajach stwarza o 
wiele lepsze możliwości działania dla 
literatury. Jeżeli jednak weźmiemy 
literaturę jako całość i jeżeli potrak­
tujemy świat jako całość, to dojdzie­
my do wniosku, że mimo korzystnej 
dla literatury sytuacji na wschodzie 
Europy, ogólnie biorąc wpływ litera­
tury na świecie spada. 

MATERIALIZACJA MYŚLI 
I RAK PROPAGANDY 

Na pewno jest to także wynikiem 
zmiany atmosfery : wiedza ścisła, 
technika, cały kierunek „terrestryza-
cji" życia, jak to określił doskonale 
na długo przed wojną niedoceniony 
polski krytyk Paweł Hulka-Laskow-
ski — a zatem „przyziemność" celów 
ludzkich, sprawienie że cele ziemskie, 
nie-duchowe zyskały dzisiaj supre­
mację — to wszystko odgrywa na 
pewno swoją rolę. Walka o coraz to 
wyższy standard of life, o wyższą 
stopę życiową, materializacja, jaka 
dokonała się w naszych społeczeń­
stwach pod wpływem zarówno mark­
sizmu jak i kapitalizmu — które tu­
taj są w pełnej zgodzie — to nie­
wątpliwie jest prawdą. Literatura, 
sztuka, wszystko to co należy do sfery 
ducha, spadło w cenie. Jest to truizm 
i nie trzeba nawet zbytnio się wy­
silać, ażeby tę tezę udowodnić. 

Nie wszędzie jeszcze postępy tej 
materializacji są tak znaczne: a więc 
w Europie widzimy, że Francja dalej 
jeszcze ceni sobie wysoko literaturę, 
dalej jeszcze potrafi się tam „prze­
żywać" pisarzy, dalej jeszcze książka 
może być wydarzeniem dnia. Na pew­
no narody łacińskie mniej poddały się 
działaniu mass media aniżeli germań­
skie. Południe mniej aniżeli Północ 
Europy. Ale gra w tym wszystkim 
rolę także i chyba inny czynnik, któ­
ry należy uwypuklić. O tym czynniku 
nie pisze się tyle ileby należało. 

Zapominamy może zbyt często, że 
od r. 1917, a zatem od czasów re­
wolucji bolszewickiej wkroczyła na 
widownię propaganda, że po Rosji 
przejęła jej hasła i jej użyteczność 
Trzecia Rzesza a przedtem jeszcze 
Włochy faszystowskie. Powstała nowa 
gałąź wiedzy — czy nowa gałąź lite­
ratury. Propaganda święciła nieby­
wałe triumfy w trzech państwach to­
talnych, największe jednak w Rosji 
i Niemczech. Dzisiaj leży ona w rui­
nie, albowiem Trzecia Rzesza zapadła 
się w nicość, Włochy Mussoliniego zo­
stały przekreślone — istnieje tylko 
Rosja i jej satelici i Chiny i ich sa­
telici jako wyznawcy propagandy. Ale 
w samej Rosji propaganda uległa 
wpływom tzw. law of diminishing 
returns, a zatem prawu coraz to ma­
lejących zysków na skutek nadmier­
nego akcentowania ciągle tego sa­
mego motywu. Propaganda w rasie 
białej przeżyła się. Męczy ludzi. Draż­
ni. Jej era sukcesów jest już daleko 
poza nami. Będzie się wyżywać jesz­
cze w Azji i Afryce. 

Zanim jednak propaganda wśród 
rasy białej poniosła klęskę, wyrządzi­
ła ona olbrzymie szkody. Dokonała 
bowiem nie tylko znieprawienia ję­
zyka. Nie tylko wypaczyła słowo. 
Sprawiła, że słowa przestały znaczyć 
to co znaczyć powinny. Dawniej wie­
dzieliśmy co znaczy dane słowo*) 
— po przejściu wichury propagandy 
wszystkie słowa zostały właściwie wy­
paczone. Jeżeli wytracenie Żydów no­
siło niewinne miano Endlôsung czyli 
ostatecznego rozwiązania, jeżeli nad 
wejściem do komór gazowych wid­
niał napis „Tusze" (Brause), jeżeli 
w okresie głodu na Ukrainie gazety 
sowieckie pisały w Kijowie, że sy­
tuacja jest doskonała a Arthur Koe-
stler opowiada, że będąc wtedy w 
Rosji nie można się było domyślić 
z lektury gazet i słuchania radia co 
się dzieje — to na pewno w tych prze­
jawach dochodzimy niewątpliwie do 
samego dna poniżenia słowa, przeina­
czenia go, wypaczenia jego sensu. 
Rosjanie prześcigali się z Niemcami 
w tworzeniu tych sztucznych fasad, 
tych, jeśli powiedzieć tak można, wsi 
potemkinowskich w dziedzinie pojęć 
i słowa. 

To przeinaczanie słowa sprawiło, 
że przestano wierzyć w jego sens i 
znaczenie. Słowo zdewaluowało się na 

) Takie jak wolność, demokracja itd. 

skutek niebywałej inflacji słów W 
maszynie propagandowej państw to­
talnych. Nic dziwnego, że po wojnie 
poczęły się rodzić próby takie jak 
tzw. anty-powieści, w której słowo 
sprowadzono do najbardziej skrom­
nej roli opisywacza samych faktów, 
gdzie powieść przypominała jakieś 
wskazówki dla teatralnego inspicjen­
ta. Nie można się także dziwić, że 
powstał tzw. teatr absurdu, w którym 
mówi się językiem pozornie normal­
nym, ale który nic nie znaczy, albo­
wiem kryje w sobie drugie znaczenia, 
jest to słowo o podwójnym niejako 
dnie. Całe to pozornie proste i jasne 
słownictwo jest, jakże często, słow­
nictwem wariatów, a pojawianie się 
wariata, czy człowieka niespełna zmy­
słów, jest ulubionym chwytem teatru 
absurdu jak w ogóle nowoczesnego 
teatru i filmu: człowiek bowiem gubi 
się i wariuje w świecie, w którym 
słowo nic nie znaczy. 

To jest jedna strona działania ma­
szyny totalnej, maszyny propagandy. 
Ale na tym nie kończy się rola pań­
stwa jako znieprawiacza mowy, jako 
tego, który odebrał słowu jego god­
ność i sens. Idzie się dalej : albowiem 
państwo uzurpuje sobie prawo do tzw. 
fiction, do fantazji, do wymysłów 
wyobraźni. Państwo staje się naj­
większym opowiadaczem bajek, naj­
większym bajaczem, który opowiada 
bajeczki swojemu społeczeństwu. Jest 
ono zatem twórcą nowej fiction, jest 
powieściopisarzem dla mas, który 
wprowadza słuchacza w nowy i nie­
znany świat zmyślenia, imaginacji. 

I jakże konkurencję z tego rodzaju 
potęgą może wytrzymać pisarz współ­
czesny? Czy może prześcignąć pań­
stwo jako twórca fiction? Jako ga­
wędziarz? Jako ten co operuje two­
rami wyobraźni? Na pewno nie. I dla­
tego dopiero dzisiaj wraca on do swo­
jej roli w takim kraju jak Rosja, kie­
dy już maszyna propagandy przestała 
przynosić odpowiednie „dywidendy". 

Państwo totalne zburzyło zatem 
cały stosunek pisarza do społeczeń­
stwa, wdało się w ten dialog prowa­
dzony od wieków, uzurpowało sobie 
rolę super-jednostki z wyobraźnią, 
starało się zwieść na manowce mi­
liony swoimi obietnicami, swoimi o-
powiastkami. Dzisiaj trzeba mozol­
nie odbudowywać ten stosunek. 

I tu nawiązujemy do innego pyta­
nia jakie przyświecało naradom Kon­
gresu PEN'u w Bied. Czy pisarz mo­
że tworzyć w osamotnieniu, czy też 



raczej musi lub powinien nawiązać 
kontakt z otoczeniem? Czy pisze dla 
siebie, dla szuflady czy dla przyszłoś­
ci, czy pisze dla teraz, do otoczenia, 
dla uzyskania echa? 

Wydaje się, że jeżeli pisarz jest 
szczery z sobą samym, to nawet je­
żeli chciałby pisać dla siebie, na­
wet jeżeli pisze na pustyni, to przed 
sobą, przed „oczyma swojej duszy" 
ma zawsze obraz idealnego czytelni­
ka, który odbierze kiedyś jego orę­
dzie, zrozumie to co pisarz chciał po­
wiedzieć. Czyli dla pisarza rzeczą 
konieczną jest komunikacja, porozu­
mienie, komunikatywność. Musi być 
zrozumiany. Chce być zrozumiany. 
Chce być słuchany. Chce budzić echo. 
Albowiem autor, to auctor od słowa 
agere, działać — a poezja w języku 
greckim znaczy także „działanie". Li­
teratura jest po prostu innym sposo­
bem działania na ludzi, jest ożywiona 
wolą działania, zmienia człowieka: aż 
do takich górnych zapowiedzi jak 
Słowackiego „aż was zjadaczy chleba 
w aniołów przerobi.. 

Pisarz płynący zrazu pod żaglem 
wyrażenia siebie (self-expression) 
samego musi się zrealizować czyli 
przejść do fazy tzw. self-realization, 
przez nawiązanie kontaktu z czytel­
nikami, przez znalezienie echa. Wte­
dy dopiero wypełnia się jego rola, je­
go pragnienie. 

PISARZ MUSI SZANOWAĆ 
SWE RZEMIOSŁO 

A zatem pisarz, chociażby nawet 
żyjący na odludziu, w „wieży z kości 
słoniowej", ulega stale pokusom zejś­
cia z niej, wyjścia w świat. Jego rola 
to działanie, to wpływanie na ludzi, 
to kształtowanie ich wyobraźni na 
własną modłę, to przemawianie do 
ich fantazji. I dzisiaj rola ta nie u-
legła zmianie. Pisarz musi być w spo­
łeczeństwie, żyć w nim, przemawiać 
do ludzi. 

Stało się to jeszcze większą koniecz­
nością na tle katastrofy słowa, które 
zostało sprostytuowane przez propa­
gandę totalną, które musi być odbu­
dowane in capite et in membris, we 
wszystkich swoich członkach i elemen­
tach. Pisarz musi zdobyć na nowo 
zaufanie dla tego co pisze, szacunek 
dla swojego rzemiosła. Ta odbudowa 
potrwa wiele, wiele lat, albowiem 
spustoszenia dokonane przez państwo 

totalne, tego kłamliwego poetę, który 
oszukiwał swoim „fiction", swoimi 
powieściami i short stories, były ol­
brzymie. 

Wielka era literatury nie wróci już 
zapewne. Nie widać bowiem odnowie­
nia się czy powstania warunków, któ-
reby służyły literaturze i teatrowi i 
sprawiły, że książka i teatr stałyby 
się na nowo wydarzeniem, przeży­
ciem. Ale literatura może uzyskać so­
bie prawa rzetelnego i prawdziwego 
rzemiosła, prawa nie wyjątkowe — 
jak kiedyś — ale zwykłe prawa jako 
ta dziedzina życia ludzkiego, któ­
ra stanowi wytchnienie z gniotące­
go materializmu dnia, która otwiera 
przed nami perspektywy myśli, od­
prężenia, medytacji. Nie może ona 
spełniać roli takiej jak dawniej. Ot, 
weźmy rolę powieści: w kilku dzie­
dzinach literatura była ongiś prze­
wodnikiem po polach, które nie były 
dostępne dla przeciętnego śmiertel­
nika. Tzw. wyższe sfery istniały, ist­
niały pałace i zamki. Pisarz ery 
Stendhala czy Romain Rollanda mógł 
opisywać te sprawy — dzisiaj sfery 
te nie istnieją już. Pisarz nie poka­
zuje zatem tzw. wyższych sfer towa­
rzyskich. Jego rolę przejął może film, 
wywołujący jakieś wytworne widmo 
przeszłości. Podobnie jeżeli chodzi o 
zjawisko wojny: było ono do r. 1914 
zjawiskiem dla „wybranych", wojna 
szła bocznymi szlakami, nie tratowa­
ła państw i społeczeństw. Po drugiej 
wojnie zjawisko wojny się upowszech­
niło. Dawniej Tołstoj wprowadzał 
swoich oczarowanych czytelników w 
mało znane tajniki „Wojny i Poko­
ju", — ale już Remarque mówił o 
przeżyciach znanych milionom. Dzi­
siaj pisanie o wojnie staje się „wy­
walaniem drzwi otwartych" — nie 
trzeba nam już przewodnika — au­
tora. 

Pisarz zatem nie będzie już prze­
wodnikiem po wielu dziedzinach daw­
niej hermetycznie dla tysięcy zamknię­
tych. Ale powinien pozostać przewod­
nikiem po świecie piękna, harmonij­
nego rozwoju człowieka, po zaułkach 
ludzkiej psyche, a także — rodzajem 
sumienia ludzkiego i wyrazem tego 
niepokoju, bez którego nie można 
mówić o żadnym postępie wewnątrz 
człowieka. Jest to niepokój, którego 
nie zaspokoi wyższa stopa życiowa, 
albowiem królestwo jego nie jest 
pewno z tego świata. 

Zbigniew Grabowski 

Wystawy międzynarodowe 

G I A C O M E T T I  
W „Tate Gallery" pokazano wystawę 

prac sławnego rzeźbiarza, Alberto Gia-
cometti'ego, Szwajcara z włoskiej części 
tego kraju. (Ticino lub Tessin). 

Jeśli ktoś choć trochę zajmuje się 
sztuką, nie może nie wiedzieć o tym 
rzeźbiarzu. On jeden robi takie niesa­
mowicie cienkie rzeźby. Przeważnie 
jest nimi rzeźba kobiety. 

Znać jedną czy kilka rzeźb a zo­
baczyć ich zbiór, to nie to samo. Gia-
cometti mnie dziwił, po oglądnięciu wy ­
stawy poznałem jego filozofię. Rzeźby 
są małe, nie większe niż wysokość dło­
ni, zaledwie kilka o wysokości ponad 
dwa metry, z metalu, przeważnie bron-
zowe. Obrazy pozwalają dodatkowo zro­
zumieć artystę. Są to pokoje jednobar­
wne o tle stalowo-pop-ielatym, a ra­
czej ołowianym. W ich centrum czło­
wiek wydłużony identycznie jak rze­
źby; zaznaczony szkicowo białą farbą. 
Czasem nie ma i człowieka, tylko kilka 
przedmiotów kreskami wydobytych z 
niebytu, stół, kilka paczek. Najbardziej 
smutny z tych obrazóów to szary po­
kój, stół, a na nim zielone jabłko. W 
takim świecie jedynym człowiekiem jest 
sam artysta (nie widzimy go na obra­
zie, ale jest, bo go przecież namalo­
wał) i przedmioty martwe (stół) oraz 
jabłko, które jest symbolem życia dru­
giej klasy, roślinnego, a myślę, że i 
symbolem świata, przez swój kształt. 

Samotny więc artysta, ze światem po. 
zaludzkim. świat jaki pokazuje nam 
Giacometti jest smutny, ale nie jest 
to smutek rozpaczy. Czujemy, że arty­
sta nie płacze nad sobą, że jest twar­
dy, a od świata niewiele żąda poza 
unaniem prawa do własnej ascezy ar­
tysty, do głoszenia przez swe dzieła fi­
lozofii kruchości życia, wiecznego życia 
wszechświata, przy chwilowym, ogra­
niczonym w czasie, istnieniu jednostek. 
Ta myśl filozoficzna poczęcia się czło­
wieka z kropli, a odejścia jak oddech, 
znajduje środkowy człon w rzeźbach 
Giacometti'ego. To zwężenie się posta­
ci ludzkiej w nieomal linię, to, tak mi 
się przynajmniej zdaje, faza zaniku, 
etap między dziś a wiecznością. Wsysa­
nie nas przez śmierć. Ten los jednostki 
chce zaznaczyć sztuka. 

Giacometti jest przeciwieństwem w 
rzeźbie figuratywnej, nieomal wszyst­
kich rzeźbiarzy, od Egiptu począwszy, 
którzy dawali rzeźbionym postaciom 
nieśmiertelność jaką sztuka posiada. 
Rzeźby greckie wyrażają siłę i radość 
ciała. Rzeźbiarze wieków ostatnich też 
pokazywali nam ciała, na które patrząc 
mogliśmy myśleć o wszystkim, tylko nie 
o kruchości życia. Nawet kościotrupy 
tak popularne w średniowieczu, miały 



siłę materii, były przez przeciwieństwo 
afirmacją życia. 

Giacometti choć nie boi się śmierci, 
mówi nam o niej każdą nieomal, rzeźbą. 
Jeszcze niedawno, powiedzmy 25 (lat 
temu, Giacometti byłby oderwany od 
społeczeństwa dziś przylega, jak może 
mało kto inny, do epoki. Żyjemy w 
cieniu bomby atomowej, wodorowej i 
szeregu innych środków masowej za­
głady. Może nawet nie bojąc się śmier­
ci, niechętnie myślimy o tym, że może­
my pozostać pcrzy życiu z wypalonymi 
oczami, uszkodzeni promieniowaniem 
itp. Ten kto przewiduje (na szczęście są 
i tacy, którzy nie przewidując są w 
pełni zadowoleni) lęka się. Żyjemy w 
świecie przestraszonym, przygnębionym. 
Takiemu światu nie mogą wystarczać 
rzeźby Rodina ani tym mniej Maillol'a. 

W Stanach Zjednoczonych zaznacza 
się, od kilku lat, wzmożony kult śmier­
ci, szczególnie w literaturze. Podejście 
do tego zagadnienia jest raczej lai­
ckie, nie religijne. Zgon jest powodem 
smutku i początkiem zagadki. Wśród 
wielu pytań, na które nie szukaliśmy 
odpowiedzi, ze względu na ich drażli-
wość, wiróciło zagadnienie śmierci. Gia­
cometti odpowiada na poziomie nauko­
wym, zanikanie tej formy do której się 
przyzwyczailiśmy, ciała. 

Sztuka jest nieodłączna od filozofii, 
od sztuki a raczej naszej wiedzy o 
świecie jako zjawiska przyrodniczego, 
od stanu materialnego społeczeństwa itp. 
Tylko na tle ocenić można jakąś rzecz. 
Giacometti na tle prądów jakie prze­
chodzą w tej chwili przez ludzkość, jest 
wielkim artystą. Wyraża, nie posługu­
jąc się słowem, a więc w sposób do­
myślny, to co przeżywa świat. W tym 
jego wielkość. 

Nie były by te uwagi pełne, gdyby 
nie wspomnieć o rzeczy zasadniczej, 
bez której nie istnieje rzeźbiarz, o 
świetle. Zajmuje rzeźba przstrzeń, i z 
tą przstrzenią musi się zjednoczyć 
przez światło. Rzeźby Giacometti'ego, 
mimo swej ascezy, swej małej powierz­
chni, pełne są światła. Przeważnie chro­
powata powierzchnia, daje różne odbi­
cie światła w każdym miejscu. Części 
wygładzone intensywnie, świecą. Jeśli 
pod tym względem rozpatrzymy pra­
ce wialkiego artysty, to zostaniemy uko­
jeni. światło wydobywa je z nicości, 
w którą chcą zapaść. Daje im nieśmier­
telność dzieł sztuki. 

Świat sztuki pełen jest szarlatanów, 
swą bezczelnością wysuwają się często, 
choć nie na długo, przed prawdziwych 
artystów. Ale brylant nawet wśród 
śmieci zalśni, gdy padnie nań promień 
słońca. Giacometti długo czekał na uz­
nanie, ma lat 64, ale należy mu się w 
pełni jako autentycznemu artyście. 

Stefan Legeżyński 

MAŁO któremu zjawisku społecz­
nemu towarzyszy tak wielki 

chaos pojęciowy jak zjawisku „inteli­
gencji". W społeczeństwach zachod­
nich, zwłaszcza w anglosaskich, słowo 
„inteligencja" w tym znaczeniu w ja­
kim używa się go w języku polskim, 
rosyjskim lub nawet niemieckim, by­
ło czymś nieomal egzotycznym. Wie­
dziano, że jest to zjawisko typowe 
dla Europy Środkowej i Wschodniej, 
że jest czymś pośrednim między fe­
nomenem kulturowym i klasą społecz­
ną, która monopolizuje w swym ręku 
jeśli nie władzę polityczną to na pew­
no wpływ decydujący na rozwój kul­
turalny ciesząc się jednocześnie szcze­
gólnymi przywilejami. Dziś wyobra­
żenia te uległy zmianie. Po pierwsze 
dlatego, że Zachód wie więcej o struk­
turze społecznej i o życiu swych są­
siadów mieszkających ku wschodowi. 
Po wtóre dlatego, że na Zachodzie, 
także w krajach anglosaskich, wy­
twarzać się zaczyna namiastka „inte­
ligencji" w postaci grupy planistów, 
menadżerów, technologów lub wszel­
kiego rodzaju specjalistów o podłożu 
intelektualnym, którzy nie mieszczą 
się w tradycyjnych ramach „stanu 
trzeciego", czy klasy średniej. Lecz 
przynależność do tej grupy regulują 
zupełnie inne kryteria niż przynależ­
ność do „inteligencji" w Europie 
Środkowej i Wschodniej. Uprzywile­
jowanie zaś, jeśli w ogóle istnieje, 
ogranicza się do poważania należnego 
prawdziwej wiedzy i fachowości. Nie 
łączy się natomiast z niczym co by 
można nazwać uprzywilejowaniem 
społecznym lub towarzyskim. I cho­
ciaż w każdym kraju europejskim, a 
więc i w zachodniej i we wschodniej 
części kontynentu, deklamuje się nie­
kiedy o istnieniu „dwóch narodów w 
łonie jednego narodu" to i pod tym 
względem co innego ma się na myśli 
w Anglii a co innego w Polsce. W Pol­
sce bowiem, a także i w innych kra­
jach środkowo-wsehodniej Europy, 
linia podziału przebiega między gru­
pą określaną jako „inteligencja" a 
resztą społeczeństwa. Linia podziału 
nie ma nic wspólnego z zamożnością, 
coraz mniej ma wspólnego z pocho­
dzeniem, ledwo dotyka spraw zawo­
dowych a sprowadza się w gruncie 
do dziedziny obyczajowej. Inaczej się 
rozmawia, inaczej się traktuje tak 
zwanego inteligenta, a inaczej kogoś 
komu tej etykiety przylepić nie spo­
sób, 

PAWEŁ ZAREMBA 

K R Y T E R I U M  
Niejedno zmieniło się w tym wzglę-

dzi także w Polsce, względnie niejed­
no się zmienia. Wartość przywileju 
towarzyskiego zmalała a monopol na 
mądrość zamienił się w monopol bły­
skotliwości w rozmowie, co na pewno 
nie jest jednym i tym samym. Lecz 
z drugiej strony przebudowa społe­
czeństwa pod dyktat panującej dok­
tryny politycznej nie zdobyła się na 
żadne naprawdę radyka'ne pociągnię­
cie. Przeciwnie, w sposób doktrynalny 
podmurowano istnienie „inteligencji", 
awansując ją do rangi oficjalnie uz­
nawanej klasy społecznej. Nazwano 
ją „inteligencją pracującą" w odróż­
nieniu od jakiejś innej „niepracują­
cej". Tym samym stworzono obraz 
nowej, dobrej, pozytywnej „inteligen­
cji" w przeciwstawieniu do tej daw­
nej, pasorzytniczej, „burżuazyjnej". 

• 

Jest w tym sporo nieporozumień. 
Już połączenie pojęciowe „dawnej in­
teligencji" z „burżuazją" brzmi za­
bawnie. Bo inteligencja jako klasa po­
wstawała tylko w tych społeczeń­
stwach, gdzie „burżuazja", ów „stan 
trzeci" myśląc po francusku, lub „kla­
sa średnia" myśląc po angielsku, al­
bo nie zdążyła w ogóle powstać albo 
też powstawszy tak była nieliczna i 
o tak małym wpływie na życie na­
rodu, że jej istnieniem nie warto było 
sobie głowy zaprzątać. Gdyż w samym 
założeniu „burżuazja" istnienie swoje 
opierała na samodzielnie wypracowa­
nym dobrobycie, większym lub mniej­
szym, korzystnym lub niekorzystnym 
dla całokształtu gospodarki kraju, lecz 
zawsze i nieodmiennie opierającym 
się na konkretnej własności. Do „bur-
żuazji" można zaliczyć i bogatego 
przemysłowca i sklepikarza. Można z 
biedą zaliczyć lekarza z dużą prak­
tyką prywatną lub adwokata z do­
chodową kancelarią. Nic jednak bur-
żuazyjnego nie ma w urzędniku pocz­
towym, w nauczycielu szkoły śred­
niej, w wikarym na wiejskiej para­
fii lub prowizorze w powiatowej ap­
tece. Bo inteligencja jako klasa spo­
łeczna, ani nie dążyła ani née posia­
dała samodzielności gospodarczej. By­
ła i jest zależna materialnie. Od kogo? 
Przede wszystkim od państwa, obo­
jętnie jaki państwo posiada ustrój. 



„INTELIGENCJI" 
Im kraj był biedniejszy tym wyraź­
niejsze były warunki powstawania 
klasy inteligenckiej, w ogromnej swej 
większości urzędniczej. Kraje zamoż­
ne, kraje o mocnej strukturze gospo­
darczej inteligencji albo nie znały 
w ogóle, albo też ograniczały jej za­
sięg do tak zwanych wolnych zawo­
dów. 

Przynależność do wolnego zawodu-
wynikała przede wszystkim z wyksz­
tałcenia. I trzeba było ukończyć o-
kreślonego rodzaju studia by móc u-
prawiać wolny zawód. Wolne zawody 
mieścić się mogły na pograniczu bur-
żuazji i inteligencji. Burżuazyjną by­
ła ich podstawa materialna, „inteli­
genckim" było przygotowanie zawo­
dowe. „Inteligenckim" — to znaczy w 
rdzeniu pojęciowym — „intelektual­
nym". „Intelektualista" i „inteligent" 
kiedyś, w którymś momencie, ozna­
czało to samo. Lecz pojęcia się roze­
szły i to bardzo szybko. Pozostał tyl­
ko ślad podobieństwa w przeświad­
czeniu, że inteligentem zostaje się na 
podstawie świadectwa ukończenia 
szkoły średniej. Lub „równorzędnej". 
Owe „świadectwo dojrzałości'" owa 
„matura", dawała patent na inteli­
genta. 

• 

Nie było by w tym nic zdrożonego 
ani społecznie niebezpiecznego, gdy­
by słowo „inteligent" oznaczało to tyl­
ko co miało oznaczać: wyższy od 
przeciętnego poziom umysłowy zdoby­
ty w szkole i tym samym przydat­
ność w wykonywaniu zawodu wyma­
gającego większego wysiłku umysło­
wego niż wysiłek potrzebny przy wy­
konywaniu zawodu, w którym waż­
niejszą od gimnastyki umysłowej jest 
siła mięśni lub mechaniczna umiejęt­
ność rzemieślnicza. Lecz w Europie 
Środkowej i Wschodniej stało się 
inaczej. Powstała klasa inteligencka, 
klasa społeczna o ogromnych pre­
tensjach i ambicjach, pozbawiona 
podstawy materialnej, która by pre­
tensje te i ambicje pomogła realizo­
wać. Nie wszędzie tak się stało. 

ZE SPOSTRZEŻEŃ 

O POLSKIM 

CHARAKTERZE NARODOWYM 

Przykładem Czechy, przykładem także 
zabór pruski, poznańskie zwłaszcza, 
które doskonale sobie radziło bez kla­
sowego zjawiska inteligencji, zada­
walając się istnieniem fachowców. 
Fachowiec, nim fachowcem został, 
musiał zdobyć wykształcenie. Zdo­
bywał je, stawał się fachowcem, lecz 
nie zapisywał się automatycznie do 
ogromnego klubu czy kasty społecz­
nej, w której mieścić się musiał i 
profesor uniwersytetu i agronom, in­
żynier i nauczyciel, oficer i duchow­
ny, literat i urzędnik przybijający 
stemple na kartkach meldunkowych, 
choć nie mieścił się w tym klubie jego 
własny brat jeśli nie chciał czy nie 
mógł zdobyć owej „matury" i gospoda­
rował spokojnie na pięciu morgach 
albo stawał przy tokarce. 

Fachowość, z biegiem czasu nabrała 
innej barwy i rozeszła się z kryterium 
szkoły średniej czy wyższej. Co go­
rzej, szkoła średnia stała się w wielu 
wypadkach świątynią „wykształcenia 
ogólnego". Powinno ono przygotowy­
wać do zdobywania fachowości w 
szkole wyższej. Nie zawsze tak się 
działo. A w sensie społecznym „wy­
kształcenie ogólne" stało się paszpor­
tem do klasy inteligenckiej coraz 
mniej z konkretną fachowością mają­
ce wspólnego. 

Połączenie kryterium wykształce­
nia z kryterium zaszeregowania do 
klasy społecznej jest w wysokim stop­
niu niebezpieczne. Jego spetryfiko-
wanie czy uświęcenie przez ustrój, 
który twierdzi że dąży do pełnego 
zrównania ludzi i do socjalizmu jest 
jeszcze niebezpieczniejszym paradok­
sem. Uświęca bowiem pretensje po­
zbawiając jednocześnie możliwości ich 
spełnienia. Pretensje czy ambicje wy­
zute z inicjatywy ich spełnienia sta­
ją się jałowymi. 

Historycznie rzecz biorąc nie były 
jałowymi, względnie nie zawsze były 
jałowymi. Bo nie cały obraz zjawiska 
„inteligencji" malowany jest czar­

nymi barwami. W Polsce rozrastanie 
się ilościowe klasy inteligenckiej było 
wyrazem upowszechniania się kultu­
ry. Było też jedynym sposobem zdo­
bywania awansu społecznego i awan­
su intelektualnego dla mas chłopskich 
tak niedawno wydobytych z nocy pań­
szczyźnianej. Przy ubóstwie kraju, 
zwłaszcza w Galicji, było także spo­
sobem zużytkowania ludzkiej nadwyż­
ki produkcyjnej. Wreszcie, z narodo­
wego punktu widzenia, klasa inteli­
gencka nie dokonawszy zbyt wiele 
pod względem poddźwignięcia gospo­
darczego kraju była z nielicznymi wy­
jątkami ostoją patriotyzmu, gotową 
do ofiarności i przede wszystkim w 
pełni świadomą celów narodowych. 
Propagowanie tych celów, bez względu 
na zabarwienie ideologiczno-politycz-
ne, bez względu na przynależność do 
takiego czy innego stronnictwa, było 
naturalną ambicją i było obowiąz­
kiem, z którego inteligencja polska 
wywiązała się dobrze. 

• 

Czy na tym stwierdzeniu zakoń­
czyć można analizę specyfiki polskiej 
inteligencji? Na pewno nie. Myśląc 
o niej nie sposób zapomnieć o tradycji 
szlachetczyzny, która w jej łonie prze­
trwała. Myśląc o genezie polskiej in­
teligencji, niesposób zapomnieć o jej 
zalążku w przedrozbiorowej war­
stwie szlachty-gołoty. Ważniejszym 
wydaje się inne zjawisko: fakt uz­
nania za „inteligenta", stał się dobrem 
oderwanym od rzeczywistości gospo­
darczej i intelektualnej. Zastąpił chęć 
dorobku i dążenie do postępu kultu­
ralnego. Dążenie do postępu intelek­
tualnego istniało dalej ; przejawiali 
ją członkowie klasy inteligenckiej. Ale 
nie wszyscy. I co istotniejsze: prze­
jawiali je nie tylko członkowie tej 
klasy. Niemniej pokusa zaliczania się 
do inteligencji stała się motorem 
działania społecznego, absorbującym 
zbyt wiele energii i pogłębiającym róż­
nice klasowe. Jako produkt uboczny, 
powstawała tolerancja dyletantyzmu, 
rozgrzeszanie jałowości umysłowej i 
lekceważący stosunek do osiągnięć 
gospodarczych w imię kultu błyskot­
liwości i względnej ogłady towarzy­
skiej. 

W tym położeniu nieuniknionym 
było powolne rozdzielenie się pojęcia 
„inteligent" i pojęcia intelektualista". 
A także pojęcia „inteligent" i pojęcia 
„fachowiec". 

N I E  P O Ż Y C Z A J . . .  N U M E R U  „ O R Ł A " ,  R A C Z E J  
PRZYŚLIJ ADRES ZNAJOMEGO (a my mu dostarczymy każdy numer) 



STAŁ przed straganem i ważył w 
ręku pomarańcz. Była ciężka 

od soku, pod porowatą skórą przele­
wało się życie owocu, dojrzałe słoń­
cem południa. Poczuł szarpnięcie za 
połę marynarki. Mały, kilkuletni 
brudas trącał go teraz w łokieć : 
„Niech pan tu nie kupuje, signore, 
najlepsze owoce są na straganie wdo­
wy Marchese, tam — za rogiem". 

Z czeluści budy za straganem wy­
biegła kupcowa. Chłopak umknął jej 
karzącej ręki, odskoczył w bok na 
wróblich nóżkach i przystanął wycze­
kująco. 

— Wdowa Marchese? Cóż to za 
jedna? Przysyła cię abyś odciągał 
ludzi od tego straganu? Zbiją cię 
kiedyś za to i będą mieli rację ... 

— Wdowa Marchese ma lepsze o-
woce — powiedział chłopak. Ona ma 
dużo dzieci, które muszą jeść. A sig-
nora Falla wystawiła ładne na front, 
ale pakuje zgniłe. 

Signora Falla nadciągała ku nim 
wymachując kołkiem, wyrwanym z 
dachu straganu. Chłopiec pokazał jej 
język i znów uskoczył parę kroków. 

Poszedł za nim. „Czy wdowa Mar­
chese płaci ci za to?" spytał. Zauwa­
żył przejrzystą szarość oczu chłopca. 
Nie pasowały do ciemnej cery i czar­
nej, z amerykańska ostrzyżonej czu­
pryny. 

— Nie. Wdowa Marchese to moja 
matka. Piękna wdowa Marchese — 
dodał po chwili namysłu. 

Była piękna. Stała przed swoim 
straganem rozłożysta i smukła zara­
zem, opalona na kolor miedzi. Włosy 
też miała miedziane, splątane, upięte 
w niedbały splot na wyniosłym karku. 
Uśmiechnęła się ku nim życzliwie, 
podsunęła na wyciągniętej dłoni brzo­
skwinię. 

— Najlepsze we Florencji, signore 
— i tanie. Wspaniały gatunek z sa­
dów Fiesole, proszę popatrzeć — skó­
ra jak na policzku dziecka. 

Jak na policzku dziecka. 

Anna-Maria wybiegła tego dnia na 
słońce. Wyskoczyła za próg domu, wo­
łała: „słońce, słońce przyszło". 

Za chwilę leżała na jezdni, rozpo­
starta jak czarno-czerwony gil w 
ciemnym, alpagowym fartuszku. Na 
wysokim siedzeniu ciężarówki szofer 
nawpół zwisając przez kierownicę pa­
trzył na krwawą smużkę, sączącą się 
z pod maski samochodu i powtarzał 

bez przerwy: „o Boże, o Boże mój, 
o Boże". 

Maria-Anna wybiegła przed dom. 
Świat wyeksplodowal przed chwilą 
zgrzytem hamulców, a potem ścieśnił 
się do jednego punktu na źrenicy 
— do tej niewielkiej, ciemnej plamy, 
nawpół osłoniętej przednim kołem sa­
mochodu. Świat wyeksplodował i za­
raz zgasł, aby nie obudzić się wię2ej 
dla Marii-Anny. Świat przestał ist­
nieć. 

PAN tu na długo, signore? — 
spytała wdowa Marchese gdy 

następnego dnia powrócił do straga­
nu za rogiem. 

— Nie wiem — odpowiedział. 
Spojrzał na nią nieśmiało, wyczeku­
jąc chłopca. 

— Ten mały, pani synek ... jak 
ma na imię? Ma piękne oczy. 

— Washington — odpowiedziała 
wdowa Marchese. To ładne imię, 
prawda? Jego ojciec był sierżantem 
armii amerykańskiej. 

— Pani ma dużo dzieci — powie­
dział i skurczył się wewnętrznie ze 
wstydu. Dzieci, dzieci, kobiety, zwy­
czajne życie. 

Wdowa Marchese nie odpowiedzia­
ła. Zmrużyła oczy i przeciągnęła dło­
nią po karku. Spoglądał na nią cze­
kając na coś co się musiało zaraz stać. 
Jakże była piękna ta rudowłosa De-
meter, mimo ciężkich od rodzenia 
bioder, rozprutej spódnicy i spraco­
wanych rąk. Siedziała na skrzynce 
od pomarańczy, swobodna i nieco sen­
na, zmęczona upałem. 

— Czego pan szuka tu, signore? 
Przecież nie owoców. Gdzieindziej 
mają lepsze. Ja też pakuję zgniłe, jak 
mi się uda. Trzeba żyć. 

— Czego szukam? — powtórzył. 
— Nie wiem, ja — ja chciałbym 
wziąźć na ręce pani synka Washing­
tona. 

Wstała ze skrzynki i pochyliła się 
ku niemu przez stragan. 

— Pan jest nieszczęś.iwy, signore, 
pan pewnie stracił dziecko. 

— Tak — odpowiedział — straci­
łem dziecko i — 

— Cicho. Wdowa dotknęła jego rę­
ki — za parę tygodni będzie lepiej, 
w pogodzie naszego miasta, za parę 
tygodni, signore. Trzeba żyć... 

W parę tygodni po tamtym dniu, 
w którym na chmurne niebo wybiegło 
niespodziewanie słońce by zabić An-
nę-Marię — cisza w domu stała się 
naraz mniej przejmująca, a kroki na 
schodach budziły już tylko krótki 
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wstrząs nasłuchiwania. Coraz rza­
dziej wyrywał się ze snu, w którym 
przed tym słuchał uparcie, c?y Anna-
Maria nie woła ze swego pokoju, tra­
piona dziecięcymi zmorami. Tej 
pierwszej nocy pokory, uciszenia ser­
ca przeszedł próg sypialni Marii-
Anny w nieprzezwyciężonym pragnie­
niu bliskości drugiego ciała, któreby 
go ogrzać mogło z powrotem, otulić 
miękkością, spełnieniem i ciszą, któ­
reby pomogło — tak, pomogło — to 
silne i nieugięte ciało kobi:ce w jego 
straszliwej, zagubionej bezdomności. 

Kochali ją oboje — odbicie ich 
dwojga zmieszane w najczarowniej-
szym uśmiechu, w ciemnych zarysach 
jego brwi nad jej, Marii-Anny, nie­
bieskimi oczami. Kochali ją upartą i 
szczebiotliwą, zdrową i kokieteryjną, 
małą kobietkę, dziecko ich tęsknoty 
i porozumienia. Które z nich kochało 
silniej to rozpostarte pod chłodnicą 
ciałko, ten łachmanek bez życia w 
czerwonej sukience? 

Czyż Marii-Annie nie było łatwiej? 
Nosiła w sobie zalążek tego cudu, 
który nazywał się poczęciem. Była 
kobietą, a więc była także instynktem, 
dążącym do naprawienia straty; do 
naprawienia straty, do wymazania w 
geście przyzwolenia twarzyczki ich 
umarłego dziecka i nałożenia na wspo­
mnienie o niej innych zarysów roze­
śmianych ust i oczu otwartych znowu 
na życie, a nie na śmierć. Była to 
jego koncepcja kobiety, instynktow­
na i niewyrozumowana : odrodziciel-
ka. Dlatego jego rozpacz, wczepiona 
w nurt ducha, a nie ciała byfa chyba 
rozpaczą cięższego gatunku niż roz­
pacz Marii-Anny. Prawda, że bał się 
o tym myśleć za wiele. Oboje przecież 
gryźli nocami zwinięte w kułak ręce, 
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oboje wciąż odtwarzali na nowo nie­
zawiniony moment ich zdrady, ich 
niedolężności. Mogli dopilnować, u-
strzec, przewidzieć, kupić nową furt­
kę, zakazać, mog i, mogli, mogli. 

Do świtu nieraz nadsłuchiwał czy 
Maria-Anna nie płacze w swoim po­
koju. Nie płakała. Z ich dawnej sy­
pialni dochodziła cisza, cisza śmierci. 
A rano Maria-Anna wstawała z su­
chymi oczami. 

Kazała mu odejść od siebie od razu. 
Usłała mu legowisko w innym poko­
ju, spojrzała w oczy niebieskim spoj­
rzeniem ich dziecka, a potem nieśmia­
ło, być może nieświadomie przesunę­
ła dłonią po jego ręku. Zrozumiał: 
chciała być sama ze swym obrazem 
i ze swym wyrzutem, dezerterowała 
go. Byli jednakowo w ten wieczór sła­
bi i samotni. 

Ale nocy minęło już wiele. Z nocy-
krzyków rodziły się noce-płaczki, a 
potem noce innej już, uciszonej jakby 
żałości. Aż w końcu, niespodziewana 
i nie przeczuta nadeszła noc, na któ­
rej dnie zabrakło wszelkiej rozpaczy. 
Została tylko tkliwość i pamięć — 
pamięć, która zamiast palić i uderzać 
stała spokojnie w kącie pokoju, uś­
miechała się dołeczkami w policzkach 
Anne-Marie i mówiła jej głosem: 
„słońce, słońce wyszło" ... 

PROSZĘ się schować przed słoń­
cem tu, pod płachtę straganu. 

Signore nie przyzwyczajony do takie­
go żaru. Tak, mam sześcioro dzieci... 

Przyszedł tu po raz trzeci. Przy­
siadł jak mu kazała, na skrzynce od 
pomarańcz i słuchał odległego głosu 
dzwonów z campanili. 

— To katedralne dzwony tak biją 
— powiedziała wdowa Marchese. — 

£>zisiaj jest wieikie święto. Concetta 
nissie w procesji wstążkę od fere­
tronu, Violetta będzie sypać kwiaty, 
a z rana Giuseppe służył do mszy. 
Szkoda, że nie ma dwojga najstar­
szych. Pracują w Fiesole przy win­
nicach. 

— A mąż, czy umarł dawno? — 
spytał. Obejmował chude ramionka 
Waszyngtona, który się tulił do nie­
go tak dobrze znanym mu gestem. 

— O, dawno — westchnęła wdowa 
Marchese. Obciągnęła spódnicę na 
kolanach. Ciemny materiał opinał jej 
uda i łydki. W wyświechtanej, fał-
dzistej spódnicy podobna była rzeź­
bom, czy rysunkom na archaicznych 
wazach z watykańskiego muzeum. — 
Dawno — powtórzyła, pod koniec woj­
ny. Nie chciał wyjechać do Niemiec 
na roboty. Umarł w więzieniu. I wie 
pan, signore, on umarł tego samego 
dnia co nasza mała. Proszę pomyśleć 
— to tak jakby nasza Angelina chcia­
ła mu drogę do nieba utorować — 
aniołek niewinny... Dziś miałaby 
dwadzieścia lat... 

Spojrzał na Waszyngtona, bawią­
cego się jego Kodakiem. 

— Pan się dziwi — spytała i uś­
miech znikł z jej ust. Mam ich sześ­
cioro, signore. Noce są u nas długie î 
gorące, nasze florenckie noce ... 

OWEJ pierwszej nocy bez rozpa­
czy podszedł do drzwi Marii-

Anny. Oparł głowę o framugę i wsłu­
chał się w bicie własnego serca. Po­
tem zawrócił na palcach aby nie spło­
szyć tego co być może na nowo za­
mieszkało między nimi. 

Nad zaimprowizowanym tapczanem 
wisiała reprodukcja młodziutkiej pre-
rafaelickiej madonny. Odwrócona pro­
filem patrzyła w przestrzeń oczami 
pełnymi miłości. Kupując niegdyś tę 
reprodukcję za czasów ich pierwszej 
florenckiej wyprawy powiedział wów­
czas do Marii-Anny: „patrz, jaka 
dziwna i jaka piękna jest ta Madon­
na. Madonna bez Bambino. Rzadko 
się zdarza, aby w tej epoce malarstwa 
znaleźć Madonnę bez Dzieciątka. Tu 
jednak — wskazał na uśmiech i oczy 
Madonny, malarz daje nam odczuć, że 
Bambino bawi się obok. A ona, mło­
dziutka i czuła patrzy w Jego stronę 
uważnym spojrzeniem. Nie ma Bam­
bino na obrazie, ale jest w oczach 
matki. Kupmy odbitkę tego cudowne­
go czuwania.. 

Kupili. Teraz wisftii nad jego gło­
wą, wciąż śledząc po przekątnej o-
brazu miejsce poza płótnem, gdzie 
bawił się jej syn. 

Podszedł do obrazu. Serce spęcz­
niało mu dawną, młodzieńczą miłoś­
cią do tego symbolu wiary, który 
przez ból własnej utraty przynosił u-
kojenie innym. Dawna prosta wiara, 
którą wraz z Marią-Anną wnieśli 
niegdyś w swe wspólne życie odżyła 
w nim na nowo. 

— Jesteście o tyle silniejsze od 
nas — powiedział do obrazu — wy, 
kobiety. To wy tworzycie ciało i 
uśmiech, krzyk i zabawę naszych 
dzieci. Czym my jesteśmy przy was 
— z naszym dumnym nasieniem, rzu­
canym nieraz byle jak, bezmyślnie, w 
pośpiechu. Wy umiecie czekać, two­
rzycie ciało: tłuściutkie rączki, które 
się wyciągają ku nam i długie rzęsy 
nad niewinnymi oczami — takie jak 
miała Anne-Marie, takie jak Anne-
Marie ... Odwrócił głowę od obrazu, 
bo znowu pamięć uderzyła go krót­
kim smagnięciem, ale to trwało tylko 
chwilę. Słowo stawało się ciałem w 
Madonnie i w Marii-Annie — jed­
nakowo. Przez cud tworzenia ciała z 
własnego ciała były o tyle od niego 
silniejsze. Pocieszycielki, mądre jak 
ziemia i jak ziemia wieczne. 

Wydało mu się, że florencka Ma­
donna uśmiechnęła się głębiej na tle 
obrazu, dając milczące przyzwolenie 
na podjęcie życia na nowo. 

ZYCIE trzeba było zacząć na no­
wo, signore. U nas Kościół jest 

blisko i Pan Bóg. On wie co robi. Gdy 
mi odebrał Angelinę, kiedy Giacomo 
umarł w więzieniu na płuca — wydało 
mi się wtedy tak jak teraz panu, 
signore, że Bóg odwrócił się ode mnie, 
że może przeklął mnie i moich. Ale 
On wie co robi. On zawsze jest przy 
nas i w kościele ... 

Stado białych gołębi, spłoszonych 
uroczystym biciem dzwonów campa­
nili, przeleciało rozzłocone słońcem 
nad ich głowami. 

— Jestem jak te gołębie — powie­
działa wdowa Marchese — na boskiej 
opiece i jak te gołębie żyję z dnia na 
dzień pod dobrą opieką Madonny i 
Bambina. Opowiem panu, signore, 
jak to było. Pan ma oczy, podobne 
do oczu ojca Waszyngtona, a to był 
dobry człowiek. Widzi pan, signore, 
po wielkim nieszczęściu trzeba życie 
podejmować zaraz na nowo. 



CHCIAŁ podjąć je zaraz, tej samej 
nocy. Zaczęła w nim narastać 

chęć odegrania się na życiu, pokaza­
nia, że jest od niego silniejszy. Bo 
czyż nie wszystko było jeszcze przed 
nimi? Nawet cień dziecka rozpłasz­
czonego plamą krwi na asfalcie w 
jakiś przedziwny sposób wtopił mu 
się teraz w ich przyszłe życie nie 
tylko jako przestroga, lecz jak i doz­
nanie, któregoby już nie oddał za nic. 

Ukląkł u łóżka śpiącej Marii-Anny, 
dotknął jej z nowo odnalezionym za­
chwytem. „Marie-Anne, powiedział, 
Marie-Anne, obudź się moja miła, 
już dosyć... wróćmy do siebie". 
Obudziła się natychmiast, ale w o-
czach jej było ciemne przerażenie. 
Wyciągnął rękę ku jej włosom, chciał 
się otulić w jej ciało, jak w ciepło 
matki, chciał ją zagarnąć ku sobie, 
stęskniony wędrowiec, który naresz­
cie powrócił. 

„Nie" powiedziała Maria-Anna 
„Nie". 

Nie rozumiał. Zaczął tłumaczyć coś 
gorączkowo o wyczekiwaniu i tęskno­
cie i o tym, że wszystko mija. I o 
tym, że życie jest bardzo ważne. 

„Nie" powtórzyła Marie-Anne. 
Skurczyła się pod kołdrą, odsunęła 
do ściany, cień jej załamał się gro­
teskowo, cień Marii-Anny wystrzelił 
pod sufit w skąpym świetle lampki 
i zawisł na nim, wydłużony jak szkie­
let. 

— Nie będę więcej rodzić, rozu­
miesz. Nie chcę rodzić na śmierć ... 
Na śmierć. 

— Rodzi się na życie, Marie-Anne 
— powiedział. 

— Żyła, była ufna, wybiegła ufna 
po śmierć, a ja jej nie ustrzegłam. 

— Marie-Anne, powiedział łagod­
nie — zdarzyło się nam straszliwe 
nieszczęście, ale nie możemy w nim 
żyć na zawsze. Czy nie chcesz, czy 
nie czujesz potrzeby dotknięcia mnie, 
zgubienia się we mnie — zapomnie­
nia? — Tak jak ja w tobie, dodał i 
opuścił głowę przed jej wzrokiem, w 
którym była zupełna pustka. 

— A później — a kiedyś? — dodał 
nieśmiało ... Czy nie chcesz, czy nie 
uczujesz potrzeby dotknięcia ciepłe­
go ciała dziecka? Naszego dziecka? 
Czy nie należy się ono nam obojgu 
właśnie dlatego, że tak się stało? 
Marie-Anne, ja cię kocham. 

— Ja też, ja także. I dlatego nie 
— już nigdy więcej. Dziecko. Spoco­
ne czółko. Ciepła kąpiel, a nie różowe 
ciałko. Niespanie nocą, czuwanie, 

karmienie, Szycie batystowych koszu­
lek, haftowanie niezapominajek na 
śliniaczkach — a potem — zerwała 
się z łóżka, oparła o ścianę, jakby 
broniąc się przed swoim własnym cie­
niem, który ogarniał ich teraz oboje. 
— A potem to moje ciało, to moje 
serce, bijące we mnie przez tyle mie­
sięcy — martwe, kawał mięsa — nic, 
rozumiesz? Nic. Chwila. Ani krzyku 
nie wydała. Nic. — A była we mnie 
tak długo, była — mną. 

— I ty to mówisz? — zapytał. — 
Ty, którą wychowały dobre siostry z 
Nazaretu, ty która kochasz Boga, 
która wierzysz? Przyszedłem do cie­
bie w pokorze, chciałem od ciebie po­
cieszenia. O Marie-Anne — przecież 
to ty trzymasz w swoim ciele wie­
czystą tajemnicę odnowy — boską 
tajemnicę. 

Bóg? Kocham Go dalej. Może w 
akcie odebrania mi Anny-Marii chciał 
mi pokazać znikomość naszej ludz­
kiej miłości i całą nieważność na­
szych namiętności. O tym mnie tak­
że uczyły siostry. Może to one wie­
działy lepiej? Były bliższe Niego? 
Może Bóg chciał mi zadać próbę naj­
wyższej miary, może chciał się prze­
konać czy potrafię Go potem kochać. 
Przekonał się. Kocham Go dalej. 
Przyjęłam w pokorze to na co mnie 
skazał. Nie grzeszę rozpaczą, już nie 
grzeszę. Spałam spokojnie nim przy­
szedłeś, śniła mi się Anna-Maria — 
tam na szosie. Kocham cię, ale nie 
będę rodziła na śmierć. W naszym 
zbliżeniu czai się tylko śmierć, rozu­
miesz — śmierć. 

— Wszyscy umrzemy — powie­
dział. — Grzeszysz. 

— Nie. Nie jesteśmy tylko ciałem. 
Pamiętasz nasze seminaria studenc­
kie, nasze rozmowy o duszy? Czy 
pamiętasz legendę o Psyche? Często 
myślę o tej paraboli. Gdyby nie spoj­
rzała miłości w twarz — ziemskiej 
miłości — nie byłaby potępiona ... 

— Psyche, — powtórzył i spojrzał 
na jej ukochaną twarz bielejącą ku 
niemu spod ściany. Psyche? Dopie­
ro teraz zauważył kruchość jej kości 
pod delikatnym zarysem czaszki. Do­
piero teraz zdziwił się, że ta liliowa, 
wątła, delikatna dziewczyna, która by­
ła jego żoną mogła w ogóle urodzić. 
W oczach jej czaił się nieprześniony 
sen, który nie należał do codzienne­
go rytmu życia — Psyche? powtórzył 
raz jeszcze. 

Marie-Anne mówiła dalej. 

— Wózek. Wózek na strychu. By­
łam tam nie dalej jak wczoraj. Chcia­
łam przymusić się do powrotu do cie­
bie, tak bardzo chciałam. Patrzyłam. 
Nigdybym już nie mogła pchać tego 
wózka przed sobą. W nim nigdyby 
już nie jechało nasze dziecko. W nim 
zawsze i tylko jechałaby różowa, pła­
cząca czy roześmiana, zdradliwa, 
straszna — śmierć. Ten wózek, ten 
wózek Anne-Marie ... 

W MIASTECZKU, w którym zo­
stałam na południu, bo my 

pochodzimy spod Salerno, Signore 
— nie ostał się ani jeden dom. Giu­
seppe umarł, umarła i Angelina, zo­
stałam sama we wsi, w której poza 
mną nie było żywej duszy. Przez 
trzy dni leżałam w stodole, nade mną 
latały pociski, szrapnele, palił się 
dach. Nie mogłam nawet wyjść, aby 
pochować Angelinę. Trzy dni tak le­
żałam z nią martwą w ramionach. 
Ona zapewne umarła z głodu, signo­
re, tak jak ja z głodu straciłam po­
karm. A kiedy nareszcie wywlekłam 
się na słońce z tej rozbitej stodoły, 
i pokropiłam wodą święconą ciałko 
Angeliny — zawsze mam przy sobie 
wodę święconą, nawet wtedy miałam 
i kiedy pochowałam ją koło spalonej 
chaty moich rodziców — znalazłam 
ten wózek. Madonna mi go chyba 
zesłała. 

Wskazała w tył za siebie. Za stra­
ganem, w cieniu drzewa wyrastające­
go wstydliwie ze szpary w trotuarze 
stał stary wózek na wysokich kołach. 

— Wzięłam ten wózek — mówiła 
dalej wdowa Marchese — i poszłam 
z nim przed siebie. Zerwałam z krza­
ków resztkę pomidorów pozostawio­
nych na zagonkach we wsi, na stry­
chu jakiejś chaty znalazłam nieco ce­
buli i — poszłam. Ten wózek to był 
mój pierwszy stragan — roześmiała 
się. 

— A potem? — spytał. — Co sta­
ło się potem? 

— Potem już było zwyczajne ży­
cie, signore. Jak tak się leży na sia­
nie, kiedy straciło się wszystko prócz 
wiary w dobrego Boga i kościół nasz 
święty, — to człowiek uczy się my­
śleć. Więc i ja myślałam wtedy wię­
cej niż kiedykolwiek przed tym. My­
ślałam o życiu i o Giuseppe» i o An­
gelinie. A czułam się, signore, jak 
wilczyca, której odebrali małe. Na­
wet nie płakałam. Chciałam żyć, 
chciałam jeść, chciałam, signore, od­



robić moje życie, tak właśnie — od­
robić. Nie umiem tego powiedzieć 
inaczej. Takie miałam puste ręce bez 
Angeliny, takie puste ciało bez Giu­
seppe. 

— Po drodze spotkałam żołnierza, 
wracającego do swojej wsi. Nie 
wiem jak się nazywał. Był wystra­
szony i głodny, tak samo jak ja. Jed­
liśmy pomidory z wózka, spaliśmy w 
lesie. Antonino, mój najstarszy, któ­
ry teraz pracuje w Fiesole przy win­
nicy, to jego syn. 

— Druga urodziła się Gina. W 
Neapolu. Jest bardzo piękna. Ma 
skośne oczy swego kolorowego ojca, 
ale moją figurę. Po niej przyszła 
Concetta, później Violetta, ostatni 
Waszyngton. 

Gdy doszłam nareszcie tu do Flo­
rencji z moimi dziećmi, założyłam 
ten stragan. Nie miałam wtedy na­
wet kilkuset lirów, żeby kupić desek 
na straganiarski stół. Więc sprzeda­
wałam z wózka. Pod jarzynami zaw­
sze siedziało w wózku któreś z moich 
dzieci, bawiło się marchwią czy po­
midorami i ludzie jakoś chętniej ku­
powali ode mnie niż od innych. A 
czasy wtedy signore, były bardzo 
ciężkie we Włoszech ... 

— Pani jest taka piękna — po­
wiedział — więc dlaczego tak właś­
nie, ci wszyscy przypadkowi mężczyź­
ni — mogła pani znaleźć jednego, 
znowu założyć dom? 

— Ach, roześmiała się i przebiegła 
palcami po rozburzonych włosach. 
— Mężczyzna nie jest ważny. Pije, 
czasami bije, trzeba go oprać, nakar­
mić, obsłużyć. Tylko dzieci są ważne 
— ich ciałka, gdy się je dotyka w 
kąpieli. Maleństwo, co chlapie w 
balii, nóżkami fika, nic nie rozu­
mie, ale już cieszy się, że żyje. Po co 
mi mężczyźni? Mam stragan, mam 
moje dzieci. Antonino pomaga mi już 
od zeszłego lata. W zimie Gina jest 
kelnerką w jednej z kawiarń przy 
Signorii, kochają mnie. Życie jest 
teraz łaskawe, signore. A ten ostat­
ni — ojciec Waszyngtona — przy­
syła mi nieraz dolara czy dwa w liś­
cie. Dobry człowiek. Chciał nawet tu 
wrócić jak się dowiedział o Waszyng­
tonie ... 

— Przecież byłoby łatwiej ... 
— Nie. Ja jestem wolna jak te go­

łębie nad campanilą. To ważna rzecz, 
signore, gdy się wiele przecierpiało. 

— A Bóg, a kościół? 
— Są blisko. Gdy na spowiedzi ża­

łuje się szczerze, padre zawsze wyba­

czy. Zresztą — jakżeby mógł nie wy­
baczyć? Czy to nie wiemy my, jego 
parafianie jak i jemu się ckni w na­
sze gorące noce? Więc jakżeby miał 
nie dać rozgrzeszenia na to co Bóg 
w nas stworzył? 

CJ DZIEŚ w bezsłonecznym kraju, w 
* domu jego tęsknoty przez szyby 

zamglone deszczem patrzyła na obojęt­
ny świat twarz o dziewczęcych ry­
sach, a ręce — klasztorne, delikatne 
i puste rysowały na szybie bezustan­
nie monogram jednego imienia. Dom 
jego tęsknoty, dom Psyche, która bała 
się życia, a, może przeciwnie — gar­
dziła nim, sądząc, że jest jedynie 
drobnym wycinkiem o wiele ważniej­
szych spraw. Może zapatrzona w 
śmierć pragnęła jej sama — tego 
otwarcia drzwi na inne ogrody, 
gdzie nie było odpowiedzialności za 
życie, a tylko wieczysty śmiech Anny-
Marii, którego przerwać nic już nie 
mogło. 

Wrócił do miasta po ich pierwszej 
wspólnej podróży po spokój. Nie zna­
lazł go. Patrzył na wdowę Marchese 
upokorzony pragnieniem. Chciał przy­
wołać na pamięć długie rzęsy Anny-
Marii, leżące jak dwa wachlarze nad 
jej martwymi oczyma. Ale twarz An-
ny-Marii zmatowiała we wspomnie­
niu i już nie wiedział, czy kiedykol­
wiek istniała naprawdę. Tylko wdo­
wa Marchese była prawdziwa. Tylko 
ona i jej dzieci i wózek na wysokich 
kolach. 

— Signore — powiedziała wdowa 
Marchese, — signore ... 

Wstał ze skrzynki i podszedł ku 
niej jakby już nie miał własnej woli, 
jakby wypalił się do dna pod słoń­
cem tego miasta. Ważne były tylko 
jej ręce wyciągnięte ku niemu i przy­
zywające. Żar południa uderzył go w 
plecy i rozlał się zlotem po żyłach. 
Anna-Maria kochała słońce. Wybie­
gła wtedy z rękami wyciągniętymi 
ku słonecznym promieniom, jego 
dziecko poczęte tu, we Florencji. 

— Signore — powtórzyła wdowa 
Marchese. — Signore ... 

Waszyngton zagwizdał przeciągle, 
przestał się bawić ciężarkiem od wa­
gi, schwycił za poręcz starego wózka 
i ciągle gwiżdżąc popędził przed sie­
bie. 

Końcem palców przygładziła mu 
włosy na skroniach. „II poverello ... 
Mój dom jest pusty w południe, sig­
nore, i niedaleko stąd ..." 

Była o tyle starsza, o tyle dojrzal­

sza od młodziutkiej Madonny nà D-
brazie w domu. Ale spojrzenie miały 
obie to samo. W oczach wdowy Mar­
chese i w oczach Madonny bez Bam-
bina czaiła się ta sama spokojna i 
pewna słodycz. Ich ręce i ramiona pod 
Ciemną materią sukien były stworzo­
ne tylko do jednego gestu: macie­
rzyńskiego gestu ochrony. 

Z laurowego drzewa, które wydo­
bywało się spod asfaltu chodnika 
ubogie, ale wspaniałe w swej woli 
życia, oderwał się jeden liść i spadł 
mu pod nogi. Takie same liście spa­
dały niegdyś z wieńców okalających 
czoła greckich bóstw. W takie liście 
— liście lauru — przybrana była za-
pewna kiedyś Matka-Ziemia Rea. 

Patrzył na wdowę Marchese, stał 
rozdarty na rozdrożu nie tylko swych 
lojalności, wstydu i potrzeby. Stał w 
nieodgadłym labiryncie dwóch wiar, 
dwóch żywiołów. Były sobie równe. 
Pojął, że siła ich była jednoznaczna 
i że może powrócił tu dlatego szlakiem 
swojej miłości do Psyche, aby to zro­
zumieć. Psyche i Rea. W rozterce 
swojej nie wiedział tylko jednego: 
przez którą z tych sił zostanie w koń­
cu wchłonięty — on, dusza i ciało, on 
— proch przed Tym, który obie te 
siły stworzył, siostry bliźniacze, sio­
stry nieodłącznie ze sobą związane w 
wieczystym, boskim konflikcie. 

Klara Evans 

31 grudnia 1965 — termin 
prekluzyjny 

Francuskie ministerstwo spraw 
wojskowych postanowiło zakończyć 
wszelkie sprawy związane z wypła­
tą b. żołnierzom polskim pod dowódz­
twem francuskim należności z tytułu 
pobytu w niewoli lub internowania. 

W związku z tym powzięło decy­
zję, że ostateczny termin wnoszenia 
podań przez zainteresowanych upły­
wa z dniem 31 grudnia 1965. 

Podania wniesione po tym termi­
nie nie będą rozpatrywane. Nato­
miast podania wniesione przed tym 
terminem zostaną rozpatrzone. 

Przypominamy, że sprawy należy 
kierować na adres następujący: 

DEPOT CENTRAL DES ISOLÉS 
Caserne Guynemer 

Rueil-Malmaison (S. & O.) 
France 
• 

Prosimy pisma polskie o przedru­
kowanie tej wiadomości. 



JESZCZE KILKA UWAG WSTĘPNYCH 

Wstyd się przyznać. Podoba mi się każ­
da nowa moda. Patrzę z entuzjazmem na 
każdy nowy sposób przyodziania kształtu 
dziewczęcego. Podziwiam umiejętność uwy­
puklania to tego to owego. Raz akcent na 
górne części ciała, które rozrastają się 
do imponujących rozmiarów, by za Tok 
zeszczupleć, zwiosennieć i zwiotczeć na 
korzyść, na przykład, części środkowych. 
Potem na odmianę znowu rozrasta się 
część górna a części środkowe i dolne 
znikają w zakładkach. Niby ciągle to sa­
mo a przecież ciągle coś innego. Albo ra­
czej inaczej. 

Rok bieżący, rok 1965, rok paskudnego 
lata, inflacji, Wietnamu i astronautów 
trwał na odcinku mody pod znakiem skra­
cania od dołu i odsłaniania od góry. Dobry 
rok wspomni sobie każdy mężczyzna 
zdrowy na ciele i umyśle, choć rzadko się 
do tego rodzaju wspomnienia przyzna. 

Niejeden będzie ganił. Taki Claude na 
przykład nie pominie żadnej okazji by nie 
napisać coś krytycznego o krótkich su­
kienkach. Że to niby nie każdej w takiej 
sukienczynie „dobrze", bo nie każda ma 
ładne kolana. Tak twierdzą fachowcy, a 
Claude jest fachowcem. Odpowiadam na 
to, że nie widziałem nigdy brzydkich ko­
lan. Boś pewno nie patrzał —• mruknie 
pesymista. Słusznie. Nie patrzyłem nigdy 
na brzydkie kobiety. Po co? Jest tyle 
ładnych. Więc nie patrząc na brzydkie 
kobiety widziałem tylko ładne. Kolana? 
Pars pro toto. Fragment. Nie bez zna­
czenia, ale dawno już przestał budzić sen­
sację. Współcześnie nie tylko można zo­
baczyć dużo ładnych kobiet, ale i z każdej 
ładnej dużo można ładnego zobaczyć. Ko­
lano to ^ak bariera dźwięku w lotach su-
personicznych. Dawno przekroczona. 

KREACJE JACQUES ESTERELA 

„Orzeł" wszakże nie jest amerykańskim 
„Playboyem", ani francuską „Elle", ani 
nawet purytańsko-obnażonym angielskim 
„family magazine". A zatem zdjęcia, które 
wybieram ze stosu i które ukazują się 
na tych plotkowych stronicach, przedsta-

MIÇDZY 
PLOTKĄ 

I ANEGDOTĄ 
Claude z Claudine buszują po Pogórzu 

berneńskim, czyli po szwajcarskim Ober-
landzie. Słusznie i sprawiedliwie, jako że 
każdemu się urlop należy. Choć nie każdy 
na urlop pojedzie. Do tych „niekażdych" 

należę i ja, Przynajmniej w tym roku. A 
więc gdybym w tym roku rozpisał się tak 
jak w laatch poprzednich o tym jak bar­
dzo piękna jest buganwilla i jak potrzebne 
kulturze w ogólności a mnie w szczegól­
ności jest śródziemnomorskie słońce, to 
byłoby to powtarzaniem rzeczy minionych 
czyli byłych. Lub zapowiedzią rzeczy przy­
szłych. 

I oto ja „piewca słońca" (naprawdę tak 
mnie nazwał jakiś bardzo przychylny eu-
tuzjasta „plotek") z najświeższych wrażeń 
mam do zanotowania tylko pobyt w an­
gielskim New Forest, gdzie dzieliłem czas 
między whisky w barze hotelowym i piwo 
w wioskowym pubie ... 

Na to mi przyszło. I nie tylko na to. 

Ź powodu braku Claude'a i Claudine 
przydzielono mi „do wykorzystania" zdję­
cia z paryskich pokazów mód jesiennych. 
I powiedziano mi: wtrąć coś o nich mię­
dzy plotkę i anegdotę. 

CO WIEM O MODACH DAMSKICH? 
Raczej nie wiele. Nie znaczy to bynaj­

mniej bym nie dostrzegał co kobieta ma 
na sobie. Przeciwnie. Dostrzegam i przy­
glądam się pilnie. I kobiecie i temu co 
ma na sobie. Przyglądam się i o zgrozo, 
z reguły mi się podoba. Tak jak temu, co 
to o nim śpiewają w „Pięknej Galatei", 
że mu się „każda kobieta, każda, każda 
kobieta podoba". Dodając w następnym 
wierszu :„Co to jest, bo ja wiem, co to 
jest bo ja wiem, jakaś erotyczna cho­
roba". 

Jeśli choroba, to bardzo przyjemna. 
Co innego wszakże patrzeć i widzieć, 

a co innego wyrażać zdanie. Oduczyłem 
się wypowiadania zdania o stroju kobie­
cym. Ilekroć mi się zdarzyło powiedzieć 
„Kochana, dawno Cię nie widziałem, wy­
glądasz świetnie w tym nowym wdzian-
ku", nieodmiennie słyszałem w odpowie­
dzi: „Widzieliśmy się wczoraj a ta suknia 
ma już trzy lata"... Więc zachwycać się 
w milczeniu. 

Ale dziennikarz, który milczy nie za­
robi na chleb powszedni. Dziennikarz może 
nie myśleć —• nie może nie pisać. Na­
piszę zatem jak umiem o tych modach 
jesiennych. 



« 

wiają kobiety ubrane od stóp do głów. 
Aż nazbyt dokładnie. 

Zyskują na tym twarzyczki, czyli po 
staropolsku buzie, które w naszym nowo­
czesnym świecie udostępują miejsca w fo­
tografice bardziej frapującym krzywiz­
nom, tak brzydko dla polskiego ucha na­
zywanym w języku angielskim i we 
wszystkich językach romańskich. 

Wybór mój nie szkodzi ani interesom 
ani sławie Jacques EsteTela. Przyjaciel 
Claude'a i Claudine, awansował z małych 
początków do rangi jednego z czołowych 
„kreatorów" mody paryskiej. Na swych 
pierwszych nieśmiałych rewiach mody, jed­
na odbyła się bodaj w lokalu kombatanc­
kim na paryskim Legendre, umilał czas 
publice i recenzentom, przygrywaniem na 
gitarze i opowiadaniem kawałów. Nie wró­
żono mu powodzenia. To znaczy nie wróży­
li mu fachowi recenzenci. Pomylili się 
jak to się często fachowcom przydarza. 
Esterel zdobył sobie wzięcie, zdobył też 
(mam nadzieję) sporo forsy. Co ważniej­
sze nie sprzeniewierzył się własnemu sty­
lowi. Tworzy tualety wesołe, często za­
bawne, lecz nigdy nie śmieszne a zawsze 
szczere. 

Popatrzmy na te dwie. Dziewuszka z 
prawej ma w sobie coś z arlekina. Tak 
jest w swym ensemblu lekka, że stać ją 
na ciężkie buciory. I na spodnie, co ni­
czego nie „podkreślają" ani nie „uwydat­
niają". Stroik ciepły. I w przenośni i do­
słownie. Kropką nad „i" jest trójgrania-
sty kapelusz. Koronuje mały, wdzięczny, 
żywy pomniczek radości życia, uszyty z 
prostoty i figlarności. 

A osóbka z prawej? O, to co innego. 
Wysoce „sophisticated" jak by powiedzieli 
Anglosasi. Strój na sto procent nieprak­
tyczny. Sądzę, że ze skóry ... Przekonamy 
się zresztą za chwilę, gdy się zabierzemy 
do mozolnego tłumaczenia francuskiego 
opisu na język polski. I ten krawat-uie-
krawat założony wręcz odwrotnie, niż 
nakazuje sens krawatu. O ile oczywiście 
krawat ma w ogóle sens. 

Któż by się tak ubrał jak ta panienecz­
ka w białej peruce? Pewno nikt. Kto by 
chciał się tak ubrać? Pewno każda ko­
bieta ... Choćby raz w życiu. Miała by co 
wspominać w żałosnych chwilach wysia­
dywania nad maszyną do pisania, wysta­
wania nad deską do prasowania mężowych 
koszul i dreptania z torbą od rzeźnika do 
sałaciarza. 

TŁUMACZYMY OPISY KREACJI 

Biała peruka? Ta modelka ma perukę? 
Tak. „Perruque Manche pour favoriser la 

panie, zwłaszcza te, co znają się na szy­
ciu i mówią po francusku. Otrzymuję róż­
ne wyjaśnienia. Sprzeczne między sobą, 
sprzeczne z tym co widzę na fotografii, 
sprzeczne ze zdrowym rozsądkiem. Re­
zygnuję i jadę dalej. „Płaszczyk przypomi­
nający frak markiza". Niech będzie. „W 
odcieniu zielonym dla daltonistów... i 
czerwonym dla niedaltonistów". Dowcip? 
Oczywiście. 

Nie bardzo mi się udało to tłumaczenie 
opisu. Tłumaczenie to trudna sprawa. 

DYGRESJA O TŁUMACZENIACH 
I O TŁUMACZACH 

Zwłaszcza, gdy się tłumaczy piosenki i 
dowcipy. Kiedyś, dawno już, ale były to 
dobre czasy (dla mnie), nie tyle dla chle­
ba ile dla dodatkowej butelki wina z 
przyleglościami, tłumaczyłem teksty pio­
senek. Z polskiego i na polski. Był taki 
tekst o „bluzeczce zamszowej" pachnącej 
mocno Soir de Paris". Janek Markowski 
to śpiewał. Wszystko poszło dobrze. I „pęd 
powietrza", i to że „niebo było w oczach 
a słońce było w nas". Tylko ten zamsz, 
ten zamsz... W dodatku pachnący Soir 
de Paris. 

Nie zarobiłem wtedy na tę butelkę wina. 
Lepiej mi trochę poszło z francuskim 
tekstem piosenki, którą tak ładnie śpie­
wała po polsku Ordonka. Pamiętacie, star­
si panowie? „Na pierwszy znak, gdy serce 
drgnie"? „Le coeur bat, c'est le signal..." 
wydzierała się przeciągle Annette a ja 
byłem zachwycony i piłem zarobione wi­
no. O Annette warto by dużo napisać, lecz 
odłóżmy to na inną okazję. 

Są tłumacze i tłumacze. I są tłumacze­
nia różne. Tłumaczyłem w życiu dużo, od 
rozpraw o strategii do podręczników upra­
wiania ogródków działkowych. Te subtel­
ności, te półtony, te odcienia! Cholera. 
Jeszcze z tą literaturą to pół biedy. Prze­
czytasz raz, drugi. Pomyślisz, łykniesz 
wina, zagryziesz kawałkiem sera, I piszesz 
tę samą treść własnymi słowami w innym 
języku. Ale nauki ścisłe, poezja? O, go­
rzej. A najgorzej suche instrukcje lub 
teksty reklamowe. Com się napocił tłu­
macząc katalog huty szkła w Antoninku 
na język angielski. Tysiąc sześćset kielisz­
ków, a co drugi był „conical" czyli stoż­
kowy, ale trochę inaczej niż poprzedni 
i następny. 

Było sporo dobrych tłumaczy. Lecz na­
tchnionych tylko niewielu. Józef Łobodow-
ski i Kenneth Mackenzie zaliczają się do 
tych niewielu, z którymi los mnie zetknął. 

Łatwiej po stokroć tłumaczyć „żywe sło­
wo". Na gadanego. Potrzebne są tylko 

persuasion du regard et du maquillage". 
„Dla podkreślenia wymowy spojrzenia i 
doskonałości makijażu". Koślawe tłuma­
czenie? Być może. Ale spróbujcie inaczej. 

Tłumaczę dalej. Chodzi ciągle o model 
z lewej. Komplet koktajlowy, „en mate­
lassé - glacé". Hm. Co z tym począć? Za­
mrożony materac? Doprawdy nie wiem. 
Łapię za telefon i obdzwaniam znajome 



PLASTYKA 

Gdy w sierpniu w polskim Londynie 
nic się już nie działo, w innych dzie­
dzinach, wciąż trwały w najlepsze od­
czyty i wycieczki po muzeach i okoli­
cach miasta prowadzone z ramienia Pol­
skiej YMCA przez Mariana Bohusza-
Szyszkę. W ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy amatorzy sztuki, a zwłaszcza przy­
jezdni mogli w National Gallery oglą­
dać „Nowe dzieła" i „Malarstwo hisz­
pańskie", „Leonarda i jego krąg" czy 
„Malarstwo niemieckie XVI wieku", w 
Wallace Collection, „Marynistów", w 
British Muséum nie tylko „Sztukę 
przedhistoryczną", ale i „Marmury El-
gina", czy „Sztukę meksykańską" lub 
„Portret" w I w. po Chrystusie, nad­
to zrobić wycieczkę do wykopalisk 
rzymskich w St. Albans, do Kenwood 
Gallery lub Hampton Court.W Victoria 
and Albert Muséum oglądało się nabyt-
tki ostatnich 5 lat, wśród których nie 
brakło dzieł polskich artystów, lub 
„Rzemiosło średniowiecza europejskie­
go". Nie pominięte zostały przy tym 
wystawy w galerii Instytutu Wspólno­
ty Narodów lub letnia — w Royal Aca-
demy of Arts. Te podróże imaginacyj-
ne w czas i przestrzeń można niemal 
bez pudła robić w każdą niedzielę sta­
wiając się o godz. 3 na wyznaczone 
w zapowiedzi miejsce zbiórki. A na ko­
lejnych odczytach z cyklu „Tysiąclecia 
sztuki polskiej" usłyszeć o „Michałow­
skim i jego epoce", „Okresie przedma-
tejkowskim" i samym „Matejce". Wszy­
stko to na marginesie własnej twór­
czości Bohusza-Szyszki. 

Ta systematyczna praca nie jest 
prowadzona w odosobnieniu czy pustce. 
Wystaw polskich plastyków niesposób 
zl:czyć, a co dopiero omówić. W gale­
riach angielskich wystawia m. in. An­
drzej Dzierżyński, który zdobył sobie 
ostatnio ipatronat księżnej Lee Radzi-
wiłłowej. Podobnie Feliks Topolski — 
który maluje wielki portret Księcia 
Filipa. W wystawie Royal Society of 
Portrait Painters brał udział Augustus 
Pac (Pacewicz), który wystawił portret 
ojca. Halina Korn pokazała obok obra­
zów swe terakoty w New Artist's Fo­
rum. 

Echa w prasie angielskiej znalazły 
prace rzeźbiarskie Adama Kossowskie­
go dla klasztoru Karmelitów w Ayles-
iord w Kent. Przypomniane zostały 
prace takich malarzy, jak Tadeusza II-
nickiego w Drian Gallery, Zygmunta 
Turkiewicza w Cassel Gallery, w oto­
czeniu dzieł kolegów po pędzlu, jak 
Piotr Wieliczko, M. Bohusz-Szysako i 
innych, a w Waddington Gallery dano 
nową wystawę prac polskiego malarza 
z Paryża, 82 letniego Henryka Hayde-
na, należącego do przodujących mala­
rzy szkoły paryskiej. Ostatnio odbyła 

dwie rzeczy: doskonała znajomość języka 
i dużo taktu. 

Annette mawiała... Stop! O Annette, 
kiedy indziej. Tymczasem wracamy do mo­
dy damskiej. 

WZNOWIENIE OIMSU KREACJI 
JESIENNEJ 

A więc model z lewej. Najważniejsza 
informacja. Modelka nazywa się Bibelot. 
Bardzo ładnie. Ma na sobie komplet je-
sienno-zimowy, który jest kombinacją 
sukni ze spodniami. To nie trudno zgad­
nąć. Kolory kompletu: rdzawy i zielony, 
„prunelkowy". Tego nikt by nie odgadł. 
Są też dalsze szczegóły. Bardzo fachowe, 
więc je pomijam. 

Na tym kończę mój popis recenzencki 
i czekam na wymyślania. Od Claude'a, 
Claudine i od Esterela. Aha. Nie wolno 
zapomnieć. Zdjęcia są: Copyright Jacques 
Esterel. 

ANKIETA O SZCZĘŚCIU 

Były pochwały i były rozczarowania. Je­
den z zaproszonych do wzięcia udziału w 
ankiecie na temat szczęścia, obiecawszy 
odmówił. Twierdził, że wszystko co było 
do powiedzenia powiedzieli ci autorzy, 
którzy swe odpowiedzi nadesłali. Mówiąc 
ściślej doszedł do wniosku, że wszystko 
80 warto było powiedzieć napisały autorki, 
nie autorzy. 

To był jeden z nielicznych i jakże mą­
drych ludzi, którzy uznają przewagę ko­
biety w każdym zawodzie i w każdej oko­
liczności. Bo, gdy kobieta ma coś mądre­
go do powiedzenia, będzie to mądre na 
sto dwa i nie ma co dodawać. A gdy ple­
cie głupstwa, można jej nie słuchać. W 

przeciwieństwie do mężczyzny nie obrazi 
się. 

W listach na temat ankiety było parę 
kostycznych uwag o doborze ilustracji. 
Chociaż dodaję szybko, że było sporo 
pochwal. Jak zawsze. Co się jednym bar­
dzo podobało, innym wydawało się okrop­
ne. O reprodukcji obrazu Picasso doszedł 
nas głos (przez telefon), że gołe piersi 
kobiece to nieprzyzwoitość bez względu na 
to, kto i dlaczego je wymalował. Można by 
zestawić treść tego telefonu z treścią in­
nego z którego dowiedzieliśmy się, że 
„popieramy komunistów". Jako że Picasso, 
proszę Panów, namalował przecież gołąbka, 
a ten gołąbek, proszę państwa, jeśli pań­
stwo nie wiedzą ... Itd. 

Owszem, wiemy coś niecoś i o gołąbku 
picassowksim i o Picasso samym. Co ma 
piernik do armaty? Szkoda gadać. 

Były też, a jakże, głosy oburzenia na 
temat okładki numeru lipcowego, wyryso­
wanej przez Danutę Laskowską. Pytano: 
dlaczego taki „wakacyjny" obrazek w po­
ważnym piśmie. Obrazek nie był „waka­
cyjny". Zdaje mi się, że warto mu się 
przyjrzeć dokładniej by zrozumieć o co w 
nim chodziło. Dla ułatwienia reproduku­
jemy go ponownie w zmniejszeniu. 

Oczywiście, kto nie chce zrozumieć i tek 
nie zrozumie. Takiemu żadne tłumaczenia 
nie pomogą. Na szczęście reprodukując po­
nownie rysunek, staramy się oddać usługę 
mniejszości naszych czytelników. Gdyż 
większość nie miała żadnych wątpliwości, 
że „szczęście wtedy tylko jest prawdziwe, 
gdy je dzielisz z kimś innym". 

W następnym numerze oddamy znowu 
głos autorom, rozpoczynając trzecią porcję 
wypowiedzi o szczęściu uwagami Jana To­
karskiego. 

J. P. H. 
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się w 'Galerii Grabowskiego ciekawa 
wystawa prac Stanisława Frenkla, bę­
dącego rzadką kombinacją artysty i 
krytyka, nawiązującego do pięknej tra­
dycji Witkacego czy Chwistka. Sukcesy 
malarzy polskich z Londynu sięgają 
niekiedy daleko poza granice miasta i 
Kraju i docierają niekiedy do Polski, 
jak w wypadku Feliksa S. Kwarty, 
który w 70 roku życia wygrał konkurs 
na herb m. Warszawy. Należy on rów­
nież do artystów, którzy malowali 
członków rodziny królewskiej. Ten ga­
lop po rejestrze galerii malarskich za­
trzymać należy na wzmiance o udziale 
Bronisława Jarosza, mistrza kroju, w 
10. międzynarodowej malarskiej wysta­
wie amatorskiej, aby dać miejsce... 

NOWYM GALERIOM POLSKIM:... 
Wbrew przysłowiu „do trzech razy 

sztuka" (Drian, Grabowski, Cassell) 
polskich galerii jest więcej i wciąż no­
we powstają. Wspomnimy o dwóch. Je­
dną urządziła p. Irena Czarnowska w 
sercu Londynu pod sklepem z starożyt­
nościami wschodnimi na Barrett Street, 
W. 1, w pięknie wybielonej j oświetlo­
nej piwnicy. Zamiast zbójników, którzy 
by w niej tańczyli, dała uroczą wysta­
wę prac Haliny Sukiennickiej, polskiej 
Judge Lane. Urocze są rysuneczki zwie­
rząt robione grubą krechą, przekony­
wujące kompozycje abstrakcyjne lub 
raczej semi-abstrakcyjne, nieraz o du­
żym ładunku liryzmu. Od 1959 r. arty­
stka brała już udział w dziesiątce wy­
staw rozrzuconych na przestrzeni od 
Londynu do Monachium, Hamburga i 
Los Angeles. 

Do towarzystwa dodano kilka rzeźb 
w drzewie Tadeusza Zielińskiego wyko­
rzystujących naturalną konfigurację 
tworzywa, wykazujących wiele fantazji, 
ale chyba najwięcej w oszacowaniu ich 
fantastycznymi cenami, które świadczą 
jak trudno bywa artyście rozstać się 
ze swym dziełem. 

Druga niedawno otwarta galeria mie­
ści się również w sercu, czy raczej żo­
łądku Londynu, bo w Doctor's Restau­
rant na New Cavendish Street, W. 1. 
Jest ona dziełem przyjaźni właściciela 

lokalu Tadeusza Lutostańskiego z lot­
nikiem rozmiłowanym w sztuce Jerzym 
T. Oziębło, który jest właściwym orga­
nizatorem wystaw i wydawcą monogra­
fii i programów o pracach artystów. W 
ostatnim sezonie przewinęły się na ścia­
nach sali obrazy sporej garstki mala­
rzy miejscowych i krajowych jak Lena 
Walicka, Gabriel Rechowicz, Anna Szulc 
-Zakrzewska, Mieczysław Lurczyński z 
Paryża, Józef Piwowar, Bogusław Gor" 
golewski, Stefan Stachowicz, Barbara 
Zielińska, Karol Osten i Sandra Pili-
chowska z Londynu. 

Ciekawym jest, że z początkiem ot­
wierającego się sezonu galeria ta prze 
chodzi od wystaw indywidualnych i 
zbiorowych do wystawy monograficznej 
pt. „Warszawa Wczoraj i Dzisiaj", na 
którą złożą się obrazy olejne siedmiu 
malarzy z Polski o poważnym dorobku 
artystycznym. Znajdzie się tam lauret-
ka „Zachęty" Magdalena Spasowlicz, 
(za jej „Kościół św. Anny", który bę­
dzie pokazany), Maria Anto (Antoszkie-
wiicz), lauretka Biennale w Sao Paulo, 
reprezenituj&ca prymityw m. in. w Ko­
ściele Wizytek", popularny malarz-ilu-
strator Antoni Uniechowski, śp. Bogu­
sław Kopczyński reprezentowany jest 
tam przez trzy litografie ze Starego 
Miasta, Szczepan Skorupka, Edmund 
Burkę — z różnymi fragmentami mia­
sta i Bronisława Wilimowska — z 7 
pracami olejnymi i akwarelami. Wszys­
cy wystawiali w Zachęcie lub Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Kraju. 
Otwarcie tej wystawy nastąpi w nie­
dzielę 19 września między 6 i 8 popo­
łudniu i organizatorzy zapraszają wszy­
stkich, którym Warszawa jest bliska 
sercu, na inauguracyjną lampkę wina. 

TEATR I REWIA: 

O teatrze będzie dużo mniej do po­
wiedzenia. Od dłuszego czasu dramat 
milczy. Luzują go imprezy z kraju, jak 
występy jednoosobowego teatru rapso­
dycznego Danuty Michałowskiej w „Pie 
śni nad pieśniami" wg. Szolem Alej-
chema i „Pana Tadeusza" Mickiewi­
cza. Z tej okazji powstało podobno 
„Ekeperymentalne studio teatralne". 

Już nie upadek zwyczaju zapraszania 
stałych recenzentów, ale poprostu urlo­
powy wyjazd sprawozdawcy uniemożli­
wił omówienie w szczegółach nowej se­
rii wieczorów autorskich Mariana He-
mara pt. „Nic więcej" z udziałem S. 
Horwat, H. Kitajewicz, J. Kropiwnic-
kiego i W. Skoczylasa. W tym cza­
sie gościem-obserwatorem teatru an­
gielskiego była Beata Artemska, dyre­
ktorka Teatru Operetki Dolnośląskiej 
we Wrocławiu oraz aktorka i reżyserka 
teatrów i telewizji warszawskiej. Goś­
ciem z Nowego Jorku, który wystąpi 
wkrótce w „Ognisku" będzie Dora Ka-

linówna, dawna artystka z „Qui-pro-
Quo", „Morskiego Oka" i „Cyrulika". 

W Chicago odbył się jubileusz pracy 
35-lecia pracy scenicznej i radiowej Jó­
zefa Wieszczka, znanego z występów w 
„Lwowskiej Fali" i jej czołówce tea­
tralnej do czasu jej rozwiązania. W r. 
1948 wyjechał on z Anglii do Amery­
ki. Przyłączyć się wypada do licznych 
życzeń dla jubilata: ad multos annos. 

Z miejscowych artystów należy wspo­
mnieć dalsze triumfy sceniczne 78-let-
n:ego mistrza-seniora Ludwika Lawiń-
skiego, który nie tylko zabawiał pro­
gramem swoim opisanym w felietonie 
pt. „Wilk wśród jagniąt" całą szkołę w 
Pitsford, ale doczekał się wydania po 
angielsku swej książki pt. „Aczkolwiek" 
(A foreigner about London). Jeśli do­
dać do tego mnożenie się ośrodków tea­
tru amatorskiego poza Londynem i 
wspomnieć o festiwalu teatru szkół so­
botnich, omówionym już osobno, to po­
zostają tylko dalsze zapowiedzi: nowej 
sztuki w teatrze „Syrena" w reżyserii 
Ii. Kowalewskiej, święcenie prez teatr 
zawodiowy dla dorosłych i młodzieży 200-

rocznicy powstania polskiego teatru, 
wznowienie prac Warsztatu Teatralne­
go Młodych, -współpraca teatru dla do­
rosłych z teatrem dla młodzieży za po­
średnictwem referatu teatru „Syrena" 
w ZASP i współpraca teatru zawodo­
wego z amatorskim, na gruncie refera­
tu teatrów amatorskich ZASP. Z zapo-
wùetdzi pozamiejscowych dodać można 
zamiar wystawienia w ,,Teatrze Bur-
gundzkim" sztuki W. Gomrowicza „Iwo. 
na, księżna Burgunda" w przekładzie 
francuskim. 

MUZYKA: 

O poważnej muzyce miejscowych wir­
tuozów nic nie słychać. Natomiast nie 
brakowało występów koncertowych goś­
ci przyjezdnych. Jednym z,pierwszych był 
przybyły z Ameryki pianista Jan Gor-
baty, modernista o dźwięcznym uderze­
niu i dramatycznej interpretacji klasy­
ków. Grał Beethovena, Chopina, Liszta, 
Szymanowskiego i T. Z. Kasserna. Wi­
told Małcużyński koncertował w progra­
mie klasycznym i romantycznym w Ro­
yal Albert Hallu. Następnym wybitnym 
gościem był skrzypek Henryk Szeryng, 
który w tej samej sali raz wystąpił z 
orkiestrą Królewskiej Filharmonii pod 
dyr. A. Wallensteina, a następnie wes­
pół z znakomitym wiolonczelistą rosyjs­
kim Rostropowiczem. Występ ich w Po­
dwójnym Koncercie Brahmsa spotkał się 
z najlepszą oceną krytyki muzycznej. 

Były dwa echa conajmniej tegorocz­
nego Konkursu Szopenowskiego w War­
szawie. Wystąpiła pianistka argentyń­
ska Marta Argerich w programie szo­
penowskim. Jak wiadomo, artystka zdo­
była pierwszą nagrodę na tym konkur" 



śię w r. 1965. Następnie odbył się od­
czyt członka jury tego konkursu Artu­
ra Hedleya w Polskiej YMCA. Skoro 
mowa o Hedleyu, warto dodać, iż jego 
studium o Chopinie znajdować się bę­
dzie w zbiorowej książce angielskiej o 
Chopinie wydanej pod red. Alana Wal­
kera z BBC. 

Polskie wokalistki odniosły kilka su­
kcesów. Teresa Zylis-Gara wystąpiła w 
„Rosenkavalier" Ryszarda Straussa wy­
stawionej w operze w Glyndbourne. 
Stanisława Horwat odtworzyła jedną 
z głównych ról w operze komicznej E. 
Wolf-Ferrariego „Szkoła dla ojców" wy­
stawionej przez klasę operową londyń­
skiej Guilhall School of Musie and 
Drama. 

Znana pieśniarka Veronika Bell (Ig-
natowicz) założyła w Paryżu Klub swe­
go imienia, urządzający programy tzw. 
składankowe w sali Domu Kombatanta. 
Okres letni poświęciła ona wyjazdom, 
m. in. do Vaduz solicy księstwa Lich-
tenstein z paryskim baletem „Krakus", 
a wkrótce ma przybyć do Londynu na 
występy w „Pigalle" i „Society". Z Mel_ 
bourne w Australii przybył do Lon­
dynu popularny piosenkarz i akordeo­
nista Gwido Borucki, który wziął udział 
w wieczorach Klubu Piosenek u Lotni­
ków. Klub ten zresztą obchodził swoją 
setną audycję, nagraną dla RWE. Wzię­
li w niej udział weterani klubu w oso­
bach L. Kitaiewicz, I. Delmar, W. Sko­
czylas, Z. Pomorskiego. A nadto nada­
wano z taśmy piosenki w wykonaniu 
J. Czerwińskiej, J. Katelbach, K. Ka­
liszewskiej i K. Marka. W poprzed­
niej audycji wzięła udział — po po­
wrocie z Ameryki — Renata Bog­
dańska, spotykając się z gorącym przy­
jęciem słuchaczy wypełniających salę. 
Nadto występowała Ina Sobieniewska, 
Artur Poznański, S. Błaszczyk. Muzy­
ka miała wreszcie spory udział w kon­
kursie młodych talentów zorganizowa­
nym przez RWE. Wzięło w nim udział 
18 uczestników indywidualnych i gru­
powych. Przyznano 4 nagrody za wyko_ 
nanie piosenek i jedną pocieszenia, 4 
nagrody za recytacje, 2 dla zespołów 
i jedną pocieszenia. 

Inną imprezą z pogranicza reprodu­
kcji sztuki dźwiękowej i żywego słowa 
był wieczór w „Ognisku Polskim" poś­
więcony przedstawieniu nowej serii 
płyt, wydanej -przez RWE. Pierwsza 
seria pt. „Kawalkada czasu" wydana 
była pod koniec ub. roku. Obecna — 
pt. „Świadkowie historii" zawiera kil­
kadziesiąt głosów głównie polityków, 
mężów stanu i dowódców polskich, któ­
rych wypowiedzi dotyczą wydarzeń od 
początków I wojny światowej do lat 
ostatnich. Po zagajeniu przez dr L. 
Kielanowskiego, dyr. RWE. p. J. No­
wak omówił tę akcję wydawniczą, pod" 

nosząc powodzenie pierwszej serii. Na­
stępni w uroczystej atmosferze wobec 
wypełnionej sali zaproszonych gości, 
wśród których nie brakło żywych „Świa­
dków", reprodukowano wybór dwulzie 
stu kilku głosów, między którymi na 
pierwszym miejscu znajdowały się wy­
powiedzi marszałka Piłsudskiego, Pade­
rewskiego, Hallera, Sikorskiego, Kukie-
la, Andersa i innych. 

TANIEC I FILM: 

Te dwie sztuki ruchowe ostatnio 
rzadko przejawiają swoje istnienie. Głó­
wne manifestacje zespołów tańca ama­
torskiego, jak im. Kolberga, Mazury, 

Syrenka, Tatry itd, skupiają się na „Tra­
dycyjnych wiankach" obchodzonych w 
tym roku w Fawley Court oraz w For­
tes Airport Hotel w Londynie na Balu 
Rolników, jak również na zapowiedzia­
nych Dożynkach w salach Derry and 
Toms. Poza tym są echa z prowincji, 
jak o udziale grup polskich w między­
narodowym festiwalu w Leeds, czy po­
kazie zespołu im. Kolberga w North-
wood Hills lub z poza wysp, jak o wy 
stępach zespołu „Krakus" z Francji na 
festiwalu w Luksemburgu czy Księst­
wie Lichtenstein. Przyczynek do dzie­
jów zespołu „Mazury" zawiera ostatni 
numer (Nr 9) „Ogniwa", Biuletynu in­
formacyjnego dla członków Polskiej 
YMCA. 

Poważnym osiągnięciem polskiej cho­
reografii jest wystawienie przez Wa­
cława Orlikowskiego, choreografa ope­
ry w Bazylei, nowej wersji „Jeziora 
Łabędziego" przez londyński „Festival 
Billst" w Sali teatru „New Victoria". 
Jedną z wykonawczyń głównej roli 
Odette-Odile jest primabalerina Irena 
Borowska, z teatru Colon w Buenos 
Aires i Ballets Russes de Monte Carlo. 

Dzięki Polskiej YMCA i Czołówce 
Filmowej Inwalidów znów można było 
obejrzeć w Londynie kilka filmów pol­
skich. Były więc nie tylko wieczory 
filmów turystycznych, jak o Finlan­
dii lub Francji, albo historycznych, ale 
również i długometrażowe filmy pol­
skie, jaik „Dwa żebra Adama", „Za­
częło się w pocyągu" czy „Kamienne 
niebo". Nadto zanotować należy udział 
Władysława Scheybala (jako Pierre 
Louys) w telewizyjnym filmie „Debus­
sy" oraz wyświetlanie w Londynie fil­
mu Romana Polańskibgo „Repulsion" 
(Odraza), nakręconego w Anglii (South 
Kensington) z obsadą międzynarodową. 
Film ten wyświetlony mógł być w 
Cannes tylko poza konkursem, gdzje 
zdobył sobie duże uznanie za niewątpli­
we walory artystyczne, choć temat jest 
istotnie odrażający. Film ten omawia­
ny był na ostatnim obiedzie literackim 
„Kontynentów". I. O. 

SYLWETKACH emigrantów naj-
" częściej przejawiają się dwie za­

sadnicze cechy: poświęcenie lub upór. 
Pierwsza dotyczy przeważnie społe­
czeństw, druga kupców i przemysłow­
ców. Pierwsi traktują swoją działalność 
jako służbę idei czy sprawie. Drudzy 
jako konieczność życiową, pozwalającą 
wyróżnić się wśród obcych. Czasem o-
bie cechy zbiegną się w jakiejś jed­
nostce, wyróżniając ją jeszcze bardziej 
z otoczenia. 

Ludziom o tych dwóch cechach poś­
więcamy dzisiejsze uwagi. 

PRZEZ ŻYCIE Z „KAGANKIEM 
OŚWIATY" 

Pasja działalności społeczno-oświato-
wej przyświecała p. Amalii Falkiewi-
czowej przez całe życie. Nie opuszcza 
jej i na emigracji. Zamiłowanie do za­
wodu nauczycielskiego wzbudziła w niej 
matka. W atmosferze miast Małopolski 
przed pierwszą wojną światową było to 
jednocześnie głębokie powołanie. Po u-
kończeniu szkoły średniej w Wadowi­
cach, w roku 1916, kończy seminarium 
nauczycielskie w Krakowie. Już w tym 
pierwszym okresie samodzielności czyn­
na jest w radzie studentek i funduszu 
samopomocy. Pierwszą pracę dostaje w 
szkole w Zgorzeniu, skąd pochodzi Ze­
gadłowicz. Wcześnie jednak przerywa 
działalność zawodową, bo wychodzi za 
mąż za oficera zawodowego i osiedla się 
na Kresach Wschodnich. Najdłuższy o-
kres przebywa w Słonimie, czynna w 
miejscowej działalności społeczno-oświa-
towej. Udziela się również w kresowym 
życiu artystycznym, a w pewnym okre­
sie występuje nawet w rozgłośni ra­
diowej w Baranowiczach. Wiosną 
1940 roku jest wywieziona do Kazach­
stanu i rozdzielona z dorastającymi 
dziećmi. Tam, przez 2 lata w ciężkich 
warunkach prowadzi pizedszkole, prze­
chodząc różne rosyjskie perypetie. Po 
„amnestiii" z grupą chłopców udaje się 
do Buzułuku. 

Po ewakuacji na Środkowy Wschód 
w Teheranie, poświęca się znowu dzia­
łalności oświatowej. W Palestynie jest 
świetliczarką, a następnie w Nazarecie 
pracuje jako nauczycielka w szkole 
młodszych junaków. Spośród wychowan­
ków tego okresu ma dwóch księży. Pod 
koniec kampanii włoskiej, w roku 1945 
zostaje przeniesiona do 2 Korpusu. Pro­
wadzi kurs dla dziewcząt z Francji w 
San Basilio, a następnie jest oficerem 
oświatowym w Galatone, by na dłużej 
osiąść w Rzymie w Oddziale Kultury 
i Prasy, gdzie pracuje w referacie fo­
tograficznym. Tam połączyła się mę­
żem. 

Po przyjeździe do Anglii jest naj­
pierw w Foxley Camp instruktorką ję­
zyka angielskiego dla ochotniczek. Na 
stałe osiedla się z rodziną w Halifax 



duszę kombatantom". Być może, że to 
nawet prawda. W każdym razie swoją 
działalność społeczną traktuje jedno­
cześnie jnko obowiązek i powołanie. Ko­
nieczność i poświęcenie. Dlatego praca 
jego ma poważne wyniki. 

LUDZIE 

EMIGRACJI 

W opracowaniu 

Tadeusza Podgórskiego 

w roku 1949. Początkowo udziela się 
pracy społecznej, a od roku 1952 po­
nownie szkolnictwu. W tym czasie jest 
czynna w przedszkolu polskim w Hud-
dersfield i od roku 1953 w pracąch 
szkoły polskiej w Halifax. Od r. 1956 
zostaje kierowniczką dużej szkoły pol­
skiej w Huddersfield. O szkolnictwie 
emigracyjnym można z p. Amalią roz­
mawiać całymi godzinami. Zna wszyst­
kie jego problemy; trudności i osiąg­
nięcia. Poświęca mu cały swój wolny 
czas. Wierzy, że działalność szkoły emi­
gracyjnej uratuje dla Polski młode po­
kolenie emigrantów. Jest dumna z o-
siągnięć wychowawczych szkoły w Hud­
dersfield i wypracowanych tam metod 
nauki. 

W długiej rozmowie potwierdzam 
pierwsze spostrzeżenia. Pani Amalia ma 
głęboką pasję działalności oświatowej. 
Wierzy, że przez oświatę, której poświę­
ca wszystkie siły, umacnia polski stan 
posiadania. Działalność tę traktuje jak 
misję życiową. Jak służbę sprawie, któ­
rej się zaprzysięgła. Wypełnia ją z ca­
łym samozaparciem. 

KOMBATANT DOSKONAŁY 

Dawno już zrobiłem odkrycie, że te­
renowa działalność kombatancka opiera 
się przede wszystkim na pełnych poś­
więcenia podoficerach. Do takich nąleży 
Michał Brodowski z Rochdale. Pochodzi 
z Horodenki w Stanisławowskim. Już 
jako 15-letni chłopiec był czynny w 
P.O.W. podczas pierwszej wojny świa­

UPÓR ŚWIĘCI SUKCESY 

Amalia Falkiewiczowa 

towej. W kampani roku 1920 był ochot­
nikiem. Później pracował w sądownic­
twie by znowu wrócić do wojska, już 
ze zdecydowanego powołania. Po kam­
panii wrześniowej i drodze przez Rosję 
znalazł się jako st. sierżant w 11 Bata­
lionie Łączności, z którym odbył kam­
panię włoską. Od r. 1949 osiedlił się w 
Rochdale, gdzie był organizątorem 
miejscowego Koła SPK. Różne pełnił w 
nim funkcje, ale jego prawdziwą chlu­
bą jest miejscowy Dom Kombatanta. 
Uparł się, by go mieć i dopiął celu. 
Wysiłkiem miejscowego Koła, ofiarnoś­
cią grupy działaczy i ich zapobiegli­
wością powstała placówka, która wzoro­
wo prosperuje. Jest ostoją polskiej dzia­
łalności w mieście. Pozwala na plano­
wanie polskiej przyszłości dla gromady 
300 Polaków. Nie jest to lokal wy­
kwintny, lecz przecież schludny i miły. 
Nasycony atmosferą działalności spo­
łecznej pozwala oprócz rozrywki na rea­
lizowanie polskich celów emigracyjnych. 
Wszystko to jest stałą i żywą troską 
Michała Brodowskiego, obecnie honoro­
wego kierownika domu. Poza prącą za­
robkową w fabryce plastyku, cały wolny 
czas poświęca działalności kombatanc­
kiej. Traktuje ją jako dalszy ciąg 
swojej służby wojskowej. Umiał zebrać 
wokół siebie grono wypróbowanych 
działaczy, przeważnie także podoficerów 
i wraz z nimi czuje się odpowiedzialny 
za wszystko co polskie w Rochdale. 
Słyszałem o nim kiedyś, że „zaprzedał 

Gdy się los na człowieka uprze, je­
dynym skutecznym sposobem jest uprzeć 
się na los. Ta.k właśnie postąpił Bruno 
Bernard Farkus, niegdyś z Katowic a 
obecnie z Blackpool. Wychowanek war­
szawskiej Szkoły Nauk Politycznych, 
myślał o karierze dyplomatycznej i tro­
chę o pisarstwie. Wojna pokrzyżowała 
te planv. W walkach inwazymych 1. Dy­
wizji Pancernej we Francji, w ramach 
akcji 24 Pułku Ułanów pod Soupe zo­
staje ciężko ranny. Leczy się aż do ro­
ku 1946 zagrożony inwalidztwem. Gdy 
wraca przynajmniej częściowo do sił 
kończy studia w Baillol College w Ox­
ford. Rozpoczyna praktykę adwokacką, 
ale nawrót choroby po obrażeniach wo­
jennych znowu staje na przeszkodzie. 
Mówi : „Koledzy uważali już, że to 
koniec. Że do niczego już w życiu nie 
dojdę. Uparłem się. Nie dałem się cho­
robie i raz jeszcze rozpocząłem życie 
na nowo". 

Z Lanark w Szkocji przenosi się do 
lepszego klimatycznie Blackpool. Jest 
rok 1949. Zaczyna od maleńkiego 
„boarding house" i pracy jako agent 
ubezpieczeniowy. Stopniowo wyrabia so­
bie pozycję i niezależność. W roku 1958 
nabywa stare biuro kupna i sprzedaży 
nieruchomości. Interes okazuje się 
szczęśliwy. Szybko się dorabia. Wkrótce 
zakłada drugą firmę budowy domów. 
Parę lat powodzenia i staje się jednym 
z zamożniejszych kupców w tym boga­
tym mieście. Dziś ma dużą pozycję 
wśród Polaków i wśród Anglików. Obro­
ty przedsiębiorstwa idą już w setki ty­
sięcy funtów rocznie. 

Mimo młodego jeszcze wieku, bo za­
ledwie 46 lat myśli już o emeryturze. 
Oświadcza, że ma dość pieniędzy, aby 
przestać o nie się ubiegać. Resztę życia 
pragnie poświęcić osobistym zamiłowa­
niom. 

Tak to dzięki uporowi i silnej woli 
z pokrzywdzonego przez los inwalidy 
stał się potentatem finansowym w du­
żym angielskim mieście. Zapewnił ro­
dzinie dobrobyt a jako Polak dał po­
czątki miejscowej polskiej szkole, w 
której przez parę lat sam uczył dzieci 
polskiej mowy i piosenek. Teraz posta­
nowił zorganizować tych Polaków, któ­
rych nie obejmuje działalność popular­
nego w Blackpool Stowarzyszenia Lot­
ników. W czerwcu br. stąnął na czele 
komitetu organizacyjnego Koła SPK. Z 
góry można powiedzieć, że i t0 przed­
sięwzięcie na pewno uwieńczy sukces. 



Gawędy lekarskie 

ANGINA PECTORIS 
Jednym z największych niepokojów 

współczesnego człowieka jeżeli chodzi 
o jego zdrowie, w warunkach dzisiej­
szej pracy, połączonej przeważnie z 
pośpiechem — są choroby serca. Jed­
ną z chorób serca, której najczęściej 
zdrowy człowiek „spodziewa się" jest 
dusznica bolesna, czyli angina pec-
toris. 

Jest to choroba, która przejawia 
się paroksyzmami bólu w klatce pier­
siowej. Ból ten jest powodowany 
przez impulsy elektryczne, które po­
wstają w sercu i przeszkadzają w 
normalnym obiegu krwi w mięśniu 
sercowym. Impulsy te z kolei powodu­
ją niedobór tlenu w mięśniu. Spazm 
mięśnia sercowego powoduje zły obieg 
krwi, który znów zatrzymuje tak zwa­
ny „współczynnik bólu" w obrębie 
mięśnia sercowego, czyli, ogniskuje 
cały ból, któryby inaczej się rozszedl. 

Angina pectoris jest zjawiskiem 
częstszym u mężczyzn niż u kobiet i 
zdarza się raczej u ludzi powyżej lat 
50-ciu. Ataki bólu zaczynają się oraz 
kończą raptownie. Są wywołane przez 
wysiłek, czasami nawet niewielki. Na 
przykład: w poważnych xvypadkach 

Po zgonie Adama Romera 
W Marsden Hospital w Londynie zmarł 

14 sierpnia Adam Romer, były dyrektor 
biura prezydialnego Rady Ministrów z 
okresu •wojny. 

A. Romer urodził się 5 stycznia 1892 
w Inwaldzie koło Krakowa i kształcił się 
w Wiedniu. Był jeńcem w Rosji i po re­
wolucji bolszewickiej dołączył do Naczel-
uego Polskiego Komitetu Wojskowego pod 
przewodnictwem Władysława Raczkiewicza, 
późniejszego Prezydenta. Jako rotmistrz 
brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej 
1919—1920. Po wojnie był attache wojsko­
wym w Helsinkach i w Brukseli. Za rzą­
dów Władysława Grabskiego był szefem 
prasowym Rady Ministrów. W latach przed­
wojennych, jako dziennikarz, był wicepre­
zesem Syndykatu Dziennikarzy Polskich 
i sekretarzem generalnym Związku Pisa­
rzy Katolickich. 

W 1939 r. znalazł się w Angers. Gen. 
Sikorski mianował go dyrektorem biura 
prezydialnego Rady Ministrów. Na tym 
stanowisku pozostał do końca 1944 r. W 
roku 1945 zdecydował się pozostać na 
emigracji i walczyć piórem o sprawę pol­
ską. Pracował jako dziennikarz w redakcji 
„Intelligence Digest" i „Weekly Review". 
Ponadto współpracował z angielską prasą 
katolicką, pisywał wiele do prasy szwaj­
carskiej i zachodnio-niemieckiej. Znany 
był w kołach dziennikarzy zagranicznych 
jako aktywny uczestnik konferencji pra­
sowych, organizowanych przez Foreign 
Press Association dla osobistości zagra­
nicznych. 

Pogrzeb jego odbył się 20 sierpnia na 
cmentarzu Gunnersbery pod Londynem, a 
wśród licznego grona przyjaciół m.in. 
wzięli w nim udział pani Helena Sikorska, 
gen. Marian Kukieł, prezes Tadeusz Bie­
lecki, dyr. Józef Zarański z Polskiej Sek­
cji BBC. 

— przez przejście kilku metrów, a 
nawet przez przekręcenie się z boku 
yia bok w łóżku, przez ożywioną roz­
mowę, nagły hałas, lub obfity posiłek. 
Ból zaczyna się w samym środku klat­
ki piersiowej i może promieniować 
do lewego ramienia, lewej ręki, le­
wej strony szczęki i lewej strony szyi, 
a czasami także może przejść i na 
prawą stronę. W niezwykle rzadkich 
wypadkach zdarzyć się może, że nie 
ujawnia się ból klatki piersiowej, a 
boli tylko szczęka, szyja lub ręka. 
Poza bólem chory na angina pectoris 
odczuwa coś w rodzaju zacisku w 
klatce piersiowej, który jest prawdo­
podobnie spowodowany przez skurcz 
małych mięśni międzyżebrowych. 
Ataki mogą trwać od kilku zaledwie 
sekund do kilku minut. 

Przedstawiwszy symptomy praw­
dziwej angina pectoris, chcę podkreś­
lić, że nie każdy ból o wyżej opisa­
nych symptomach musi koniecznie być 
symptomem najgorszego — czyli 
dusznicy bolesnej. 

Często spotyka się pacjentów, któ­
rzy wchodzą do gabinetu lekarskiego 
i już od progu oznajmiają z ogromną 
pewnością siebie: panie doktorze, 
wiem, że cierpię na angina pectoris. 

Na pociechę takim pewnym swej 
choroby pacjentom powiedzieć mogę, 
że najczęstszą przyczyną bólów w 
klatce piersiowej jest zwyczajna nie­
strawność. Anglikom zdarza się to 
przeważnie z powodu niestrawnych, 
niedogotowanych i niezdrowych po­
traw, Polakom zaś — przeciwnie — 
z umiłowania zbyt dobrej i za boga­
tej kuchni. Często spotykamy ból le­
wej polowy klatki piersiowej, który 
także nie ma nic wspólnego z duszni­
cą bolesną, a jest przejawem czysto 
nerwowym. Osobą cierpiącą na ów 
lewostronny ból będzie przeważnie 
kobieta, która od lat „choruje na ner­
wy". W przeciwieństwie od prawdzi­
wej dusznicy bolesnej, odczuwa ból 
(nawet siedząc bez ruchu), w miejscu 
gdzie sądzi, że powinno znajdować 
się jej serce, Twierdzi też, że jest 
uńeczyście zmęczona, że ma trudnoś­
ci w oddychaniu, często się poci i 
odczuwa drżenie w całym ciele. Przy 
badaniu lekarz nie wykrywa żadnego 
schorzenia serca, czy naczyń krwio­
nośnych, ale za to ma często trudnoś­

ci w wyleczeniu jej z jej ulubionej 
choroby serca, gdyż taka pacjentka 
„wie lepiej". 

Często laicy zainteresowani choro­
bami serca u siebie samych czy u 
swoich bliźnich mieszają dwa pojęcia: 
dusznicy bolesnej i zawału serca. Są 
to dwie odmienne choroby. Zawałem 
serca zajmiemy się bliżej w specjal­
nej gawędzie. 

Ból w mięśniach między żebrami, 
który tak łatwo niektórzy pacjenci 
uważają za poważne schorzenie serca, 
może mieć nieskończoną ilość innych 
jeszcze przyczyn, jak na przykład, 
by wymienić tylko kilka: artretyzm, 
newralgia, zapalenie mięśni, zapale­
nie opłucnej, odma plue, a często pół-
pasiec, w stadium przedwysypkowym. 

Przerażonemu pacjentowi bardzo 
jest czasem trudno wytłumaczyć, że 
te tak dokuczliwe i przerażające go 
„bóle sercowe" mogą być również spo­
wodowane tak zwaną „kolką" (Colic) 
w organach takich jak woreczek żół-
cioury lub kiszki a nawet stosunkowo 
częstym przypadkiem przepukliny 
przełyku (przez przeponę). Jeszcze 
jednym objawem, który może niepo­
koić pacjenta, że „to na pewno serce" 
jest skurcz przełyku, który ustępuje 
pod wpływem wypicia szklanki jakie­
gokolwiek płynu. 

Opisałem te wszystkie, nawet dość 
rzadkie wypadki dlatego, aby czytel­
nicy mogli się sami zorientować, że 
nie każdy ostry ból w klatce piersio­
wej jest tym, czego tak bardzo się 
boją, czyli anginą pectoris. A na po­
cieszenie mogę tylko dodać, że nawet 
w wypadku istotnej anginy, człowiek 
nią dotknięty może żyć przez wiele 
lat i zakończyć swe życie na zupełnie 
inną dolegliwość. 

Leczenie anginy pectoris można po­
dzielić na dwie zasadnicze części: le­
czenie i zapobieganie. 

1. LECZENIE ATAKU DUSZNICY 
BOLESNEJ 

Najpopularniejsza i najskuteczniej­
sza jest pigułka „trinitrin" rozpusz­
czalna pod językiem, lub też ampułka 
amyl nitrite, którą można rozgnieść 
w chusteczce i zawartość — w for­
mie oparu wciągnąć przez nos. Przy 
użyciu jednego z tych dwóch leków 
następuje natychmiastowa ulga w 
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POMOC „BUNDESWEHRY" DLA KRAJÓW 
AFRYKAŃSKICH 

bólu. Jasnym więc jest, że ludzie cier­
piący na prawdziwą angina pectoris 
powinni zawsze mieć jeden z tych 
dwóch środków przy sobie. Jeżeli jed­
nak tych dwóch leków nie ma się 
przy sobie — to jedna do dwóch uncji 
koniaku lub whisky są bardzo po­
mocne. 

2. ZAPOBIEGANIE ATAKOWI: 

Na rynku farmaceutycznym mamy 
teraz środki, o długotrwałej skutecz­
ności, za pomocą których można zapo­
biegać atakowi. Te lekarstwa winny 
być zażywane dwa lub trzy razy dzien­
nie, w zależności od preparatu i oczy-
wiście, tak jak i poprzednie, pod ści­
słym nadzorem lekarskim. Ponieważ 
ludzie dotknięci anginą pectoris są 
nieraz w złym stanie nerwowym — 
środki uspakajające są też wskazane. 

W ostatnich latach chirurgia za­
częła się interesować schorzeniem 
angina pectoris i badać czy byłoby 
możliwe zapobieżenie jej przez ope­
rację. Idąc po linii ulżenia pacjento­
wi w bólu — teoretycznie można za­
stosować dwie metody. Pierwsza z 
nich to teoria, że jeśli udałoby się 
przerwać unerwienie mięśnia serco­
wego — pacjent przestanie odczuwać 
ból. W niektórych, dość rzadkich wy­
padkach, gdy unerwienie serca zosta­
ło w jakimś punkcie przerwane — za­
bieg ten przynosi ulgę pacjentowi. 
Druga teoria — to zwiększenie obie­
gu krwi. w mięśniu sercowym, gdyż 
jak na początku wspomniałem — 
jedną z przyczyn dusznicy bolesnej 
jest zły obieg krwi w mięśniu ser­
cowym. Serce jest otoczone dwoma 
błonami niezrośniętymi z sobą — czy­
li osierdziem. Jest znanym faktem w 
chirurgii, że gdy dwie poivierzchnie 
zostaną podrażnione, zrastają się ra­
zem po pewnym czasie wytwarzając w 
ten sposób nowe naczynia krwionoś­
ne. Ta teoria została zastosowana w 
przypadkach anginy kiedy sztucznie 
podrażniono obie powierzchnie osier­
dzia. Po pewnym czasie, tak jak prze­
widywano, powierzchnie te zrosły się 
i wytworzyły nowe naczynia krwio­
nośne. Zabieg ten jest stosowany w 
niektórych wypadkach bardzo ciężkiej 
anginy pectoris, to jest takiej, na 
którą żadne farmakologiczne leki nie 
pomagają. Te operacje jednak są 
niezmiernie rzadkie i trudne i raczej 
jeszcze należą do dziedziny doświad­
czalnej. 

Dr Michał 

A FRYKA, bogata w surowce i stop-
*• niowo się emancypująca, przypo­

mina ponętną i posażną debiutantkę, o 
której względy ubiega się corąz więcej 
rywali, w miarę możności sobie prze­
szkadzających. 

O tym, że próbują nią się „zaopieko­
wać" i Paryż i Londyn i Waszyngton, 
a z drugiej strony Pekin i Moskwa, 
wspieraina przez Pragę i Warszawę, 
wiadomo powszechnie. Mało znany jest 
natomiast fakt, że od kilku lat także 
Bonn dołączył do owego grona głównych 
rywali, nie ograniczając się przy tym 
do współzawodnictwa w dziedzinie go­
spodarczej i kulturalnej, lecz szukając 
zbliżenia także przy pomocy „prezen­
tów" militarnego typu. 

Jak zapewnia prasa niemiecka, kie­
rownicze czynniki NRF niechętnie i do­
piero po długim wahaniu na to się 
zdecydowały, obawiając się, że świat 
zrozumie opacznie choćby skromne za­
angażowanie „Bundeswehry" poza Eu­
ropą. Tym bardziej, że właśnie w Afry­
ce Niemcy miały kiedyś swoje główne 
kolonie. Ostatecznie jednak rząd boński 
uległ rzekomej presji kilku państw 
afrykańskich i zachętom ze strony so­
juszników. 

Czy te naciski i namowy były istot­
nie silne i uporczywe, nie sposób stwier­
dzić. Faktem jest, że od kilku lat „Bun-
derwehr" poma.ga już kilku państwom 
i państewkom afrykańskim — wpraw­
dzie nie w skali szerokiej, ale prze­
ważnie rosnącej. Tak więc na rok 1964 
przewidziano w budżecie „Bundeswehr" 
na sprzętową i szkoleniową pomoc dla 
Afryki tylko 20 milionów marek, ale 
na rok 1965 już 160 milionów marek, 
przy czym zaznaczono, że wysokość kre­
dytów na 1966 roku zależeć będzie od 
stopnia i szans realizacji prowadzonych 
obecnie akcji. 

Pod koniec ub. roku zasięg i rezulta­
ty tej wojskowej pomocy przedstawiały 
się następująco: 

Pierwszą umowę tego typu zawarł 
rząd NRF z Sudanem i to w grudniu 
1961. Umowa ta przewiduje pomoc w 
wystawieniu 6 baonów ochrony pogra­
nicza, przy czym NRF dostarcza tylko 
bronie obronne, jak granatniki, kara­
biny, pistolety maszynowe i karabiny 
maszynowe, amunicję do nich oraz sa­
mochody wojskowego typu. Broni ofen­
sywnych i ciężkich nie dostarcza, na­
tomiast pomaga w uruchomieniu woj­
skowych warsztatów naprawczych oraz 
fabryki amunicji. Niezależnie od tego 
ma u siebie przeszkolić co najmniej 
130 sudańskich instruktorów i specja­

listów wojskowych. Plan ten mą być w 
ciągu 5 lat wykonany kosztem 120 mi­
lionów marek niemieckich, w 1/3 przez 
Sudan pokrytym. 

Umowa zawarta nieco później z ongi 
francuską Guineą jest skromniejsza, 
obejmuje bowiem tylko pomoc w wysta­
wieniu oddziału pionierskiego, dostar­
czenie sprzętu potrzebnego do budowy 
dróg, uruchomienie fabryki mundurów i 
skórzanego ekwipunku oraz przeszkole­
nie 75 żołnierzy w Niemczech, niezależ­
nie od szkolenia przez małą niemiecką 
misję na miejscu. Na zrealizowanie te­
go planu przewidziano 30 milionów ma­
rek w dwu transzach. 

Umowa z Nigerią różni się od innych 
o tyle, że całość kosztów wziął ten bo­
gaty kraj na siebie. Dotyczy ona 
wprawdzie tylko pomocy w tworzeniu 
lotnictwa, ale za to w szerokiej skali. 
Nigeria otrzymała już 26 samolotów 
szkolnych, a niebawem ma otrzymać 30 
samolotów łącznikowych i 10 samolo­
tów transportowych. Czy otrzyma także 
odrzutowe myśliwce, jeszcze nie jest 
pewne. Grupa doradców i instruktorów 
niemieckich, wysłanych do Nigerii, li­
czy już 42 i ma być zwiększona. Nie­
zależnie od tego szkoli się lub już wy­
szkolono 76 pilotów nigeryjskich oraz 
ponad 110 naziemnych specjalistów i 
techników lotniczych. 

Z Somalią zawarto i realizuje się na­
dal umowę dotyczącą zorganizowania 
policji, natomiast zrezygnowano w 
ostatniej chwili z zawarcia umowy w 
sprawie pomocy w tworzeniu wojska, 
gdy Moskwa udzieliła Somalii na ten 
cel kredytu w wysokości 120 milionów 
marek, a więc przeszło trzykrotnie 
większego, niż chciała dać NRF. Nadal 
obowiązująca umową w sprawie pomo­
cy przy formowaniu policji jest sto­
sunkowo skromna, przewiduje bowiem 
tylko dostarczenie broni ręcznej sprzę­
tu łączności i samochodów, wyszkole­
nie 40 policjantów w Niemczech i uru­
chomienie jednego warsztatu napraw­
czego — kosztem zaledwie 7.5 milionów 
marek. 

Umowa z Madagaskarem spowodowa­
ła przeszkolenie 55 oficerów i podofi­
cerów w Niemczech oraz dostarczenie 
6 nadbrzeżnych motorówek patrolowych. 

Z Libią wprawdzie dotychczas umo­
wy nie zawarto, jednak wyszkolono już 
w Niemczech 10 pilotów oraz 10 speców 
łączności lotniczej. 

Umowa z Tanzanią, zawarta w lipcu 
1964 roku, została w lutym br. przez 
Bonn zerwana wobec uznania przez 
Tanzanię Niemieckiej Republiki Demo­



kratycznej i jej konsulatu generalnego 
w Dar es Salam. Umowa ta przewidy­
wała dostarczenie na razie 20 samolo­
tów łącznikowych, 12 do 16 samolotów 
transportowych i 6 łodzi patrolowych, 
pomoc w organizowaniu jednostek lotni­
czych orąz szkolenie lotniczego i mary­
narskiego personelu w Niemczech. Na 
wykonanie pierwszej transzy tej pomo­
cy przewidziano 40 milionów marek. W 
jakim stopniu została ona przed jej 
zerwaniem wykonana, nie wiadomo. 
Wiadomo natomiast, że Tanzania od­
rzuciła zaofiarowaną po wycofaniu się 
„Luftwaffe" pomoc Izraela i powierzy­
ła misję tworzenia jej lotnictwa Ka­
nadzie. 

Czy toczące się od dłuższego czasu ro­
kowania w sprawie pomożenia Etiopii 
w reorganizacji jej korpusu ochrony po­
granicza i policji doprowadziły wreszcie 
lub doprowadzą do zawarcia umowy, 
na razie nie wiadomo. 

Na zakończenie tej już dość długiej 
litanii państw i państewek afrykań­
skich, otrzymujących wojskową pomoc 
Niemiec Zachodnich, trzeba jeszcze 
wspomnieć o Egipcie, choć udzielana 
mu pomoc nie miała oficjalnego cha­
rakteru i ostatnio była rzekomo przez 
rządowe czynniki NRF zwalczana i u-
trudniana. Pomoc ta, udzielana przez 
kilka lat przez bardzo licznych niemiec­
kich speców lotniczych i rakietowych 
została wprawdzie ostątnio przez Nas-
sera niemal całkowicie zlikwidowana, 
była jednak tak doniosła dla urucho­
mienia egipskiego przemysłu lotniczego 
i rakietowego, że nie można o niej nie 
wspomnieć. Była ona na pewno prze­
jawem niemieckiej ekspansji i pene­
tracji. 

Że ekspansja ta nie ogranicza się 
tylko do odcinka wojskowego, lecz prze­
jawia się jeszcze szerzej na odcinku 
gospodarczym, dodawać nie warto. 

Opisana powyżej ekspansja natury 
wojskowej nie doprowadziła wprawdzie 
nigdzie do zdobycia przez „Bundes-
wehr" jakiegoś monopolu wpływów i 
dostaw przy tworzeniu afrykańskich sił 
zbrojnych i nie przybrała niepokojących 
rozmiarów, niemniej świadczy o tym, 
że mimo klęski prestiż niemieckiego 
oręża, lotnictwa i systemu wojskowego 
szkolenią nie bardzo ucierpiał i także 
w Afryce znów wzrasta. 

Mimo to nie wydaje się, by ,,Bundes-
wehr" gdziekolwiek i kiedykolwiek zdo­
była w Afryce obsolutny monopol 
kształtowania lokalnych sił. Ma zbyt 
licznych rywali, nie mówiąc już o tym, 
że państwa afrykańskie wolą się nie 
angażować i biorą pomoc skąd się da, 
a ponadto chyba pamiętają o tym, że 
Niemcy bynajmniej nie dobrowolnie 
wyzbyły się swych byłych kolonii. 

Kazimierz (Jlabisz 

WŚRÓD wielu polskich pamiątek we 
Francji z czasów ostatniej woj­

ny, na pierwszy plan wysuwają się dwa 
wojenne cmentarze — I Dywizji Gre­
nadierów w Dieuze (Lotaryngia) i 
I Dywizji Pancernej w Langannerie 
(Normandia). Pierwszy przypomina 
tragiczne załamanie się Francji w 1940 
roku, drugi — zwycięską bitwę w 1944 
o Normandię, a więc o Francję i o całą 
Europę zachodnią. 

Położone na kresach wschodnich i za­
chodnich Francji, cmentarze te stały 
się po wojnie miejscem pielgrzymek i 
polskich manifestacji patriotycznych, 
odbywających się z reguły w rocznice 
walk. Tam padają słowa przypomnie­
nia naszego wysiłku zbrojnego, naszych 
zawiedzionych nadziei, naszych ciągle 
jeszcze nie spełnionych zadań. Tam 
przede wszystkim uzewnętrznia się nie-

DRUGA 

podległościowa postawa polskiego spo­
łeczeństwa we Francji. 

I oto te święte dla każdego Polaka 
miejsca reżim uznał za ważne dlań 
punkty strategiczne, które postanowił 
opanować za wszelką cenę. Ich posiada­
nie bowiem uważa za niezbędne dla po­
wodzenia swej akcji, zmierzającej do 
rozbicia polskiego obozu niepodległoś­
ciowego we Francji i zneutralizowania 
istotnej jego siły — związków komba­
tanckich. 

Ale zamysły reżimu spaliły na pa­
newce — cmentarzy nie opanował. 
Pierwszy z nich pozostaje pod opieką 
niepodległościowych związków komba­
tanckich, drugim opiekuje się rząd fran­
cuski. Nic jednak nie powstrzymało 
reżimu przed profanacją tych świętych 
miejsc. Wdarł się na nie brutalnie i 
wykorzystuje je jako trybunę komunia-

S Z Y B K I E  P R Z E K A Z Y  P I E N I Ę Ż N E  

PRZEDSTAWICIELSTWO BANKU TRANSFEROWEGO 
Przesyłki Wolne od Cła Paczki „Do Wyboru" 

H A S K O B A  LTD. 
81, Cromwell Rd., London, S.W. 7. — , 

Tel. FRE 7888 

Biuro Podróży: ANGLOPOL TRAVEL, 38, Thurloe Pl., London, S.W. 7. 

a 



OFENSYWA 

PIERWSZEJ 

PANCERNEJ 

Fragment Pomnika 1 Dywizji Pancernej na „Maczudze' tycznej propagandy i bazę wszelkiej 
dywersyjnej roboty wśród polskiej emi­
gracji. Tak więc, cmentarze wojenne 
przekształciły się w pole politycznych 
zmagań komunistycznego reżimu i pol­
skiego obozu niepodległościowego. His­
toria tych zmagań jest już długa i 
niezmiernie pouczająca. 

W pierwszym rzędzie reżim postano­
wił opanować cmentarz w Dieuze. Dą­
żył bowiem do jak najszybszego zatar­
cia śladów sojuszu Moskwy i komunis­
tów całego świata z Hitlerem. Chciał 
jak najprędzej wymazać z pamięci ludz­
kiej fakt, że w 1940 roku czołgi i sa­
moloty niemieckie siały śmierć w sze­
regach polskich grenadierów w oparciu 
o dostawy benzyny sowieckiej. Od razu 
więc po wojnie zaczął organizować na 
cmentarzu własne manifestacje, nie 
szczędząc przy tym ani wysiłków ani 
pieniędzy. Były lata, gdy wynajmował 
w Lotaryngii do stu autokarów i każ­
demu proponował bezpłatny przejazd 
na manifestacje. Ale autokary były wy­
pełnione wyłącznie Algierczykami i 
francuskimi komunistami; Polacy w tych 
ponurych widowiskach udziału nie brali. 

To oczywiście kompromitowało całe 
przedsięwzięcie — zarówno w oczach 
Polaków, jak i ludności francuskiej. Mi­
mo to przez dziesięć lat reżim z upo­
rem stosował tę „próbę sił", wciąż li­
czył na „zmiękczenie" polskich emigran­
tów. W końcu jednak przyszedł do 
przekonania, że „próbę sił" będzie stale 
przegrywał. Toteż radykalnie zmienił 
swą taktykę. Odtąd dążył do włączenia 
się do manifestacji niepodległościowych. 
W tym celu uciekał się do całego wa­
chlarza niewybrednych środków — od 
szantażu i usiłowań przekupstwa aż do 
wywierania nacisku za pośrednictwem 
lokalnych władz francuskich. Ale i te 
metody zawiodły sromotnie. 

Tak więc i w drugim powojennym 
dziesięcioleciu w dalszym ciągu na 

cmentarzu odbywały się dwie manifes­
tacje: zawsze imponująca manifestacja 
niepodległościowa, a tydzień później — 
widowisko reżimowe. To ostatnie z ro­
ku na rok coraz skromniejsze, coraz 
bardziej mikroskopijne. W Lotaryngii 
bowiem już od dawna Algierczyków nie 
ma, a francuskim komunistom już się 
ta zabawa znudziła. 

W roku bieżącym, niepodległościowy 
obchód 25-ej rocznicy walk zapowiadał 
się wspaniale. Wiadomo było, że weźmie 
w nim udział b. dowódca Dywizji Gre­
nadierów, gen. B. Duch i że nabożeń­
stwo odprawi ks. infułat K. Kwaśny, 
rektor Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji. Wiadomo też było, że w dniu 
20 czerwca zjawią się w Dieuze dele­
gacje i poczty sztandarowe niemal 
wszystkich organizacji niepodległościo­
wych. 

Jak zwykle, reżim zawczasu zapowie­
dział własną manifestację na następną 
niedzielę. Wiedział jednak, że tym ra­
zem „próba sił" wypadnie dlań zbyt 
kompromituj ąco. Toteż w ostatniej 
chwili, na parę dni przed manifestacją 
niepodległościową, reżimowa ambasada 
w Paryżu telefonuje nagle do burmis­
trza Dieuze i oświadcza, że odwoła 
własną mainfestację, jeśli „ambasador 
będzie mógł złożyć wieniec w czasie ma­
nifestacji 20 czerwca i uścisnąć dłoń 
generała Ducha". 

Ale ten podstęp także się nie udał. 
W rezultacie odbyły się dwie manifes­
tacje. W manifestacji niepodległościo­
wej wzięło udział przeszło 4.000 osób 
i około stu sztandarów. Imponujący po­
chód bezlitośnie zadawał kłam propa­
gandzie reżimowej, że we Francji już 
nie ma polskiej emigracji politycznej, 
że pozostała jedynie „garstka reakcjo­
nistów, skupiona w domu przy ulicy 
Legendre w Paryżu". 

Tydzień później odbywała się „mani­
festacja" reżimowa. Zebrały się tylko 
same „osobistości" — w sumie kilka­
dziesiąt osób. W „pochodzie" szedł je­
den jedyny sztandar — miejscowych 
kombatantów francuskich. Reżimowy 
ambasador nie przybył na „manifesta­
cję" — wyręczył się znanym paxowcem 
Wojciechem Kętrzyńskim. Główne zaś 
przemówienie wygłosił Francuz, przed­
stawiciel komunistycznej organizacji 
„France-Pologne". Wyraził on nadzieję 
— cytuję dosłownie — że „w przyszłoś­
ci będzie się odbywała w Dieuze każde­
go roku jedna, współna manifestacja, 
w której obok nas wezmą wdział przed­
stawiciel wszystkich Polaków we Fran­
cji, a w szczególności wszystkich byłych 
kombatantów połskich, jakiekolwiek by­
łyby ich koncepcje i poglądy politycz­
ne". 

Było to żałosne przyznanie się do 
klapy, do bezsiły. Po wojnie, I Dywizja 
Grenadierów odnosi w Lotaryngii zwy­
cięstwo za zwycięstwem. Odnosi je mi­
mo niebezpiecznego skłócenia miejsco­
wych działaczy niepodległościowych. Na 
szczęście, nad tym terenem czuwa wspa­
niały człowiek — ks. kanonik Hieronim 
Olszewski, dziekan wschodniej Francji. 

Zupełnie inaczej potoczyły się wy­
padki w Normandii. Po wielkich sukce­
sach wojennych i bezpośrednio po woj­
nie, I Dywizja Pancerna była przez 
dziesięć ostatnich lat w stałym odwro­
cie. Reżim wypchnął ją z Potigny i 
Fąlaise, opanował Langannerie, całko­
wicie wymiótł z Chambois. Z tego sa­
mego Chambois, które całą swoją sławę 
zawdzięcza wyłącznie polskiej dywizji 
ipajncernej. 

Jak to się stało, że w ostatnim dzie­
sięcioleciu sławna I Dywizja Pancerna 
ponosiła w Normandii same polityczne 
klęski ? 



Niewątpliwie było to częściowo wy­
nikiem chytrej taktyki reżimu. Wy­
konanie szczegółowego planu stopniowe­
go opanowywania Normandii powierzo­
ne zostało wybitnym agentom MSW 5, 
Wychowańcowi i Chabrosowi, którzy 
pod płaszczykiem działalności „konsu­
larnej" odwiedzali każdy polski dom, 
różnymi środkami pozyskiwali ludzi i 
fachowo kierowali ich dywersyjną ro­
botą. Nawet miejscowy prezes Koła 
SPK, Baryląk — w ich ręku stał się 
nie byle jakim atutem. 

Niestety, paryskie władze SPK, mi­
mo wielokrotnych ostrzeżeń — nie doce­
niły niebezpieczeństwa, na czas nie prze­
cięły wrzodu. Uciekały się do pół­
środków, gdy potrzebne było radykalne 
cięcie. Toteż reżimowa zaraza rozcho­
dziła się coraz szerzej i coraz szybciej. 
Wkrótce też całkowicie opanowała pol­
ską kolonię w Potigny. Poszło to reżi­
mowi tym łatwiej, że miejscowy polski 
duszpasterz, ks. Franciszek Zając, nie 
przeciwstawiał się mu, nie usiłował wy­
prowadzić swych owieczek z komunis­
tycznej matni. Wprost przeciwnie — 
szedł posłusznie za nimi i sam w tej 
matni uwikłał się zupełnie. Gorzej, u-
wierzył, że tak być musi. że już nie ma 
odwrotu, że więc trzeba brnąć dąlej. 
Toteż nie tylko głosił, że „cmentarz 
powinien stać się miejscem pojedna­
nia" z bezbożnym komunizmem, pojed­
nania z reżimem i jego agentami we 
Francji, lecz także w obecności następ­
ców Wychowańca i Chabrosa święcił 
dywersyjny sztandar i uczestniczył w 
bankiecie mołojców, którzy wysyłali de­
pesze hołdownicze do szefa bezpieki 
Moczą ra. 

To dopiero wielu otworzyło oczy w 
Paryżu, skłoniło do energicznego dzia­
łania. Istotnie, uroczystość poświęcenia 
pomnika na wzgórzu „Maczuga" w dniu 
11 lipca br. była przygotowana znako­
micie we wszystkich szczegółach. Uro­
czystość ta stała się olbrzymim poli­
tycznym sukcesem I Dywizji Pancernej 
i jej dowódcy gen. Maczka oraz całego 
polskiego obozu niepodległościowego. 

Sukces przeszedł oczekiwania naj­
większych optymistów. Całkowicie za­
wiodły usiłowania reżimu, który naj­
pierw chciał włączyć się do manifesta­
cji, a gdy to się okazało niemożliwe — 
przy pomocy swego aparatu organizo­
wał jej bojkot. Bezskuteczna okazała 
się szeptana propaganda reżimu, zmie­
rzająca do skompromitowania zawczasu 
gen. Maczka. Nikt nie uwierzył „pou­
fnym wieściom", rozpowszechnianym 
we Francji, w Szwajcarii a nawet w 
Londynie, że gen. Maczek skapitulował 
i na zaproszenie ZBoWiD-u wybiera się 
do Polski. Jasne było dla każdego, że 
ich celem było wprowadzenie w umys­
łach zamieszania w okresie przygotowań 
do manifestacji. 

Usunięta z Potigny, Falaise i Cham-
brois, Pierwsza Pancerna zajęła pod­
stawę wyjściową do nowej ofensywy w 
Argentan, a więc w mieście, w którym 
przedtem nigdy nie była. Uroczyste na­
bożeństwo w kościele wypełnionym po 
brzegi, porywające kazanie po francu­
sku ks. redaktora A. M. Stopy, byłego 
kapelana pułku dragonów i obecnego 
kapelana SPK we Francji, prześliczne 
wykonanie po polsku „Ave Maria" 
przez „kaprala" Weronikę Bell, pochód 
przez miasto do pomnika poległych, 
gdziie gen. Maczek, gen. de Langlaćo 
i prefekt złożyli wieńce, przyjęcie na 
ratuszu i świetne przemówienia miejs­
cowego mera, płk. Sevigny, b. kana­
dyjskiego ministra obrony, oraz gen. 
Maczka — pozostawiły niezatarte wra­
żenia. Ta część uroczystości poprzedzo­
na była złożeniem przez gen. Maczka 
wieńca przed pomnikiem na cmentarzu 
Pierwszej Pancernej w Langannerie. To­
warzyszyli mu jego byli żołnierze z ge­
nerałem A. Grudzińskim na czele. 

W godzinach popołudniowych — uro­
czystości na „Maczudze": odsłonięcie 
pomnika, hymny narodowe, przemówie­
nia. Dziesięć tysięcy osób obiegło wzgó­
rze. W czasie przemówień cisza, którą 
nagle przerwał samolot zrzucający z 
niskiej wysokości bukiet biało-czerwo­
nych kwiatów. Po każdym przemówie­
niu — przewodniczącego Komitetu bu­
dowy pomnika, płk. Sevigny, gen. Macz­
ka i ministra R. Triboulet — zrywała 
się burza oklasków. Dzięki sekcji pol­
skiej Radia Francuskiego oraz sekcji 
polskiej Radia Wolna Europa — raz 
jeszcze przypomniano Normandii, Fran­
cji i światu, że choć w czasie ostatniej 
wojny żołnierz polski nie szczędził swej 
krwi. Polska dotychczas pozostaje w 
niewoli. 

W manifestacji wzięli udział przed­
stawiciele ambasad sojuszników — Sta­
nów Zjednoczonych, Kanady i W. Bry­
tanii. Dla przedstawiciela nadwiślańs­
kiego reżimu miejsca naturalnie nie 
było. Nie mogło być. Była to bowiem 
uroczystość wolności, nie zniewolenia. 
Wolności, którą naród polski znowu od­
zyska. Odzyskać musi. Bo jak słusznie 
powiedział minister Triboulet — krew 
żołnierska nigdy nie jest przelana na 
darmo. 

Tego samego dnia, płk. W. Zgorzel-
ski, który 21 lat temu pierwszy wkro­
czył do Chambois na czele swych dra­
gonów — otrzymał dyplom honorowego 
obywatela miasta ... 

Druga ofensywa Pierwszej Pancernej 
raz jeszcze zdobyła Normandię, wy­
miotła z niej reżim, unieszkodliwiła 
jego agentów i popleczników. Teraz 
chodzi tylko o umiejętne wykorzystanie 
odniesionego politycznego zwycięstwa. 

Stanisław Paczyński 

W końcu czerwca br. b. żołnierze 
2 Dywizji Strzelców Pieszych zorgani­
zowali dwa obchody. Jeden 20. 6. w 
miejscowości Marche we Francji w 25-
cio lecie walk dywizji stoczonych w re­
jonie tej miejscowości, oraz drugi 27. 6. 
w Rapperswil w Szwajcarii w salach 
polskiego muzeum w 25-cio lecie prze­
kroczenia granicy Szwajcarii, kiedy po 
zakończeniu walk we Francji, na roz­
kaz Naczelnego Wodza dywizja prze­
szła na teren Szwajcarii, gdzie spędzi­
ła przymusowo cztery lata internowa­
nia. Nie zostały one zmarnowane. 

Okres ten to wyjątkowe i jedyne w 
tym rodzaju dzieje polskiej dywizji na 
Zachodzie w cza-sie II wojny światowej. 
Warto się z nimi, choćby w tym skrócie, 
zaznajomić. 

Dotychczas żołnierze żyli myślą o 
odwecie na Niemcach za brutalny na­
pad na Polskę i mieli przed sobą jasny 
cel dalszej walki o niepodległość Pol­
ski. Po klęsce Francji, przymusowym 
złożeniu broni i internowaniu na tere­
nie Szwajcarii — wszystko to legło w 
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/ WOJSKO POLSKIE W SZWAJCARII 
gruzach. Przed żołnierzami pozbawio­
nymi możności walki wytworzyła się 
pustka z widmem moralnego załamania 
się. 

Oddziały zostały zakwaterowane w 
różnych miejscowościach batalionami 
(dywizjonami), czasem pojedynczymi 
kompaniami. Dowódców oddziałów wraz 
z oficerami pozostawiono razem z sze­
regowymi, nakładając na nich obowią­
zek utrzymania dyscypliny i porządku 
wśród żołnierzy. Było to ciężkie i tru­
dne zadanie opanowania nastrojów, 
wskazania żołnierzom celu i zakresu 
pracy na internowaniu zgodnie z obo­
wiązkiem żołnierskim, z myślą, by nie 
tylko zachować ale i wzmocnić siły mo­
ralne i fizyczne oraz zdolność do dal­
szej walki, gdy nadejdzie możliwość 
podjęcia jej na nowo, a równocześnie, 
w obcym kraju wyrobić jak najlepszą 
opinię o Polsce. Przepięknie ujął te 
obowiązki Ignacy Paderewski (przeby­
wający wówczas w Szwajcarii) w swo­
im liście do dowódcy i żołnierzy dywi­
zji. 

Izolowanie dowódcy dywizji z jego 
sztabem w początkowym najtrudniej­
szym i krytycznym momencie uniemo­
żliwiło mu kontaktowanie się z oddzia­
łami i kierowanie ich pracą. Skazywało 
to poszczególnych dowódców oddziałów 
na wykonywanie tych trudnych zadań 
bez żadnej pomocy z zewnątrz. 

Najważniejszym problemem było 
utrzymanie możliwie wysokiego pozio­
mu moralnego wśród żołnierzy, umożli­
wiającego im dobre zachowanie się i 
podtrzymującego dobry nastrój u nich, 
oraz karności, umożliwiającej utrzyma­
nie ładu i porządku w rejonach zakwa­
terowania. Dowódcy starali się to osią­
gnąć przez odpowiednie metody i środ­
ki pracy wychowawczej, przez interesu­
jący program codziennych zajęć oraz 
szeroko rozbudowaną pracę kult.-oświa-
tową. W wielu oddziałach oprócz wy­
chowania fizycznego i musztry, pro­
gram zajęć obejmował coś w rodzaju 
powszechnego uniwersytetu ludowego, 
przy wykorzystaniu wszystkich ofice­
rów i szeregowych z cenzusem do pro­
wadzenia pogadanek na -najróżnorod-
niejsze tematy oraz kursy języków ob­
cych i doskonalące języka polskiego. 

Z nielicznymi wyjątkami udało się w 
oddziałach opanować nastroje i w krót­
kim czasie podnieść poziom moralny 
żołnierzy. Poziom ten podnosił się z 
każdym rokiem dając w wyniku wzoro­
we zachowanie się żołnierzy i wyrabia­
nie przez nich jak najlepszej opinii o 
Polsce u ludności szwajcarskiej. A 

stwierdzić należy, że opinia ta, urabia­
na przez lata drogą zakrojonej na sze­
roką skalę propagandy niemieckiej, by­
ła w momencie naszego przybycia do 
Szwajcarii jak najgorsza. Często byliś­
my zdumieni wypowiedziami o Polsce 
i Polakach ludzi wykształconych, zaj­
mujących różne stanowiska, nawet wy­
sokie. Jak bardzo zmieniła się ta opi­
nia po kilku latach naszego pobytu na 
terenie Szwajcarii, świadczy o tym naj­
lepiej fakt, że pułkownik szwajcarski z 
Komisariatu Internowania kiedyśmy 
rozmawiali na ten temat oświadczył, że 
rząd polski nawet po wydaniu miliona 
franków na propagandę, nie osiągnąłby 
tego, co osiągnęli żołnierze dywizji dla 
Polski przez swe wzorowe zachowanie 
się, a ta dobra opinia o Polsce pozosta­
nie w Szwajcarii żywa przez conajmniej 
dwa pokolenia. 

W dziedzinie pracy kult.-oświat. po­
wstają chóry i teatry żołnierskie, dla 
zapewnienia żołnierzom godziwej roz­
rywki. W dziesiątkach koncertów i 
przedstawień organizowanych również 
dla ludności szwajcarskiej, jest ona za­
znajamiana z polską pieśnią, muzyką i 
kulturą. Starannie były organizowane 
obchody świąt narodowych i kościel­
nych. Przez naukę o Polsce podnoszone 
jest uświadomienie narodowe wśród 
żołnierzy oraz umiłowanie własnego 
kraju. Organizowane były i pięknie 
ozdabiane w stylu polskim świetlice 
żołnierskie, w których urządzano „żywe 
dzienniki i wieczory świetlicowe, obcho­
dy świąt narodowych i kościelnych, a 
na codzień były miejscem gdzie żołnierze 
mogli spędzać wolne chwile na czytaniu 
czasopism, słuchaniu radia i miłej ko­
leżeńskiej pogawędce. 

Prowadzona wytrwale praca kult.-
oświatowa po upływie 1-go roku inter­
nowania dała już widoczne wyniki. Mi­
nął okres niebezpieczny. Żołnierze 
otrząsnęli się z klęski 1940 roku. Z co­
dziennej pozytywnej pracy zrodziła się 
wiara w lepszą przyszłość. Stopniowo 
zmniejszało się pijaństwo i gra w karty. 
Żołnierze zdobyli się na ofiarny wysiłek 
niesienia pomocy kolegom w niewoli 
niemieckiej oraz rodzinom we Francji i 
w Kraju. Ofiarność ta utrzymana przez 
cały okres internowania na wysokim 
poziomie dała następujące piękne wy­
niki : na pomoc dla dzieci i rodzin żoł-
nierzy-emigrantów polskich we Francji, 
dla dzieci w Polsce, dla jeńców polskich 
w Niemczech, dla Polaków w Rosji, dla 
internowanych Polaków w Hiszpanii, na 
odnowienie pomnika Tadeusza Kościu­
szki w Solurze, dla chorych kolegów-

żołnierzy w szpitalach szwajcarskich, 
na budowę nagrobków dla zmarłych 
żołnierzy 2 dywizji, składki oficerów i 
aspirantów na pracę kult. -oświatową 
dla żołnierzy dywizji — zostało zebrane 
do dnia 30 czerwca 1944 ogółem 
•320.966.00 fr. szw., 717.285.00 fr.fr. i 
£572.00. 

ZMIENIONE WARUNKI PRACY 
KULTURALNO-OŚWIATOWEJ 

Po upływie 1-go roku internowania 
warunki Iżycia żołnierzy zmieniły się 
gruntownie. Ilość żołnierzy zatrudnio­
nych przy pracach w ramach gospodar­
stwa szwajcarskiego była dotychczas 
nieduża i czas żołnierzy niezatrudnio-
nych trzeba było wypełniać najróżno-
rodniejszymi formami nauczania i pra­
cy kult.-oświatowej. Od lata 1941 roku 
zostało zorganizowane zatrudnienie dla 
wszystkich żołnierzy, przede wszystkim 
przy przygotowywaniu nieużytków pod 
uprawę, przy budowie dróg i regulacji 
rzek. 

Duże dotychczas obozy liczące po kil­
kuset żołnierzy są dzielone na małe 
grupy robocze po kilkudziesięciu ludzi 
i rozsyłane do poszczególnych robót. 
Rozpadają się chóry, zespoły teatralne 
i orkiestrowe i fachowo przygotowane 
zespoły do prowadzenia pracy kultural­
no-oświatowej. Trzeba opuszczać dobrze 
zorganizowane i pięknie udekorowane 
świetlice. Jednak w nowych warunkach 
rola świetlicy staje się bodaj ważniejsza 
niż dotychczas. W niej skupia się całe 
życie małego obozu, gdzie po powrocie 
z pracy zbierają się żołnierze by słuchać 
radia i najnowszych wiadomości ze 
świata, przeglądać gazety, zagrać z ko­
legami w szachy, warcaby czy domino, 
wypożyczyć książkę do czytania, posi­
lić się dodatkowo w spółdzielni żołnier­
skiej lub zakupić drobiazgi potrzebne 
w codziennym życiu. Spółdzielnia żoł-
n:erska mieszcząca się zwykle w świe­
tlicy, stała się nieodłączną towarzyszką 
żołnierzy w większości obozów, a zara­
zem źródłem funduszów niezbędnych na 
urządzanie i prowadzenie świetlicy, 
oraz inne potrzeby pracy kult.-oświat. 

W oparciu o zdobyte dotychczas do­
świadczenia oraz po zasileniu obozów 
absolwentami kursów dla instruktorów 
i kierowników pracy kult.-oświatowej w 
zmienionych warunkach regularnego 
zatrudnienia żołnierzy, intensywność 
tej pracy jest nadal podtrzymywana, 
przy odpowiednim dostosowaniu jej 
form do zmienionych warunków życia. 

Specjalnym kierunkiem działalności 
kulturalnej żołnierzy dywizji było wy­



konywanie wyrobów rzeźbiarskich z 
drzewa i metalu, ręczne malowanie na 
szkie i porcelanie artystycznych ozdób 
choinkowych oraz prac z dziedziny ma­
larstwa, rysunków, grafiki itp. Zorga­
nizowana dwie wystawy tych prac w 
pierwszym roku internowania były cie­
kawym przeglądem prac żołnierzy w 
tej dziedzinie i wzbudziły 'aiuże zainte­
resowanie wśród ludności szwajcarskiej. 
Zorganizowana dywizyjna centrala 
obozowych pracowni artystycznych 
udzielała pomocy technicznej, wzorów i 
wskazówek, pomocy finansowej w for­
mie pożyczek oraz ułatwiała sprzedaż 
wykonanych wyrobów. 

W setkach domów szwajcarskich po­
zostały pamiątki, nieraz o dużej war­
tości artystycznej, ofiarowane ludności 
szwajcarskiej. Będą one przez długie 
lata wraz z rozrzuconymi po całej 
Szwajcarii pomnikami i pamiątkami po 
kościołach katolickich (obrazy Matki 
Boskiej Częstochowskiej lub ryngrafy) 
ufundowanymi przez żołnierzy dywizji, 
cennym i trwałym czynnikiem propa­
gandy idlla Polski. 

Żołnierze wykazali bardzo wiele sta­
ranności o wzorowy wygląd obozów. Po­
mysłowość i artyzm w ozdabianiu obo­
zów na zewnątrz oraz ozdabianiu świe­
tlic były ważnym środkiem dobrej pro­
pagandy wśród ludności szwajcarskiej. 
U żołnierzy wyrabiało to poczucie du­
my narodowej i przyczyniało się do 
podtrzymania dobrych nastrojów. 

SZKOLNICTWO WYŻSZE I ŚREDNIE 

Kiedy po upadku Francji W. Bryta­
nia wyraziła zdecydowaną wolę dalszej 
walki, można było wnioskować, że woj­
na może potrwać czas dłuższy, a tym 
samym pobyt dywizji w neutralnej 
Szwajcarii. Powstała ogólna troska o 
to, by czasokres internowania wykorzy­
stać maksymalnie na kształcenie żoł­
nierzy dywizji na wszystkich możliwych 
poziomach nauczania. Sporządzone zo­
stały w obozach wykazy studentów i 
maturzystów, którzy chcieliby kontynu­
ować lub rozpocząć wyższe studia. 
Zgłoszenia wykazały, że jest dostate­
czna ilość kandydatów do studiów poli­
technicznych, uniwersyteckich i liceal­
nych. Podjęte w tej sprawie usiłowania 
doprowadziły do zorganizowania trzech 
obozów uniwersyteckich: 

W Winterthur w oparciu o politechni­
kę i uniwersytet w Zurychu, 

W Grangeneuve w oparciu o uniwer­
sytet we Fryburgu, 

W Sirnach w oparciu o wyższą szko­
łę handlową w St. Gallen oraz obóz 
gimnazjalny i licealny w Burgdorf, 
przeniesiony następnie do Wetzikon, z 
polskim językiem wykładowym. 

Po pokonaniu wielu trudności wykła­
dy w obozach uniwersyteckich rozpo­
częły się w pierwszych dniach listopada 

1940 roku. Do 1945 roku na uczelniach 
w Zurychu uzyskało dyplomy 164 stu­
dentów, a w roku 1946 dodatkowo około 
110 dyplomów. Na uczelni we Fryburgu 
uzyskało 114 dyplomów, a wyższą 
szkodę handlową ukończyło 48 (absol­
wentów. W obozie licealnym otrzymało 
świadectwa dojrzałości 185 maturzy­
stów. Większość z nich poszła na wyż­
sze studia do obozów akademickich i 
29 z nich otrzymało dyplomy naukowe. 

SZKOLNICTWO ZAWODOWE 
By i ogółowi szeregowych dywizji 

dać szanse na wykorzystanie czasu 
internowania na przygotowanie się do 
pracy zawodowej zostały zorganizowa­
ne kursy szkolenia zawodowego, naj­
pierw przy II baonie 6 p. p., a nastę­
pnie w dywizyjnym ośrodku szkolenia 
zawodowego w Matzingen. Kursy trwa­
ły od 4-5 miesięcy. Uczniowie zdawali 
egzamin końcowy przed komisją z 
udziałem delegata obozu uniwersytec­
kiego i otrzymali świadectwa z okrą­
głą pieczęcią 2 Kitywizji. 

Przy bardzo ofiarnej pracy całej 
kadry ośrodka szkolenia zawodowego, 
intensywnie prowadzonej pracy wycho­
wawczej oraz bardzo dużym zapale do 
nauki uczniów, udało się uzyskać wy­
jątkowo wysoki poziom kursów. 

Ponadto przy obozie akademickim w 
Winterthur zostały zorganizowane 
kursy rzemieślnicze: ślusarski, radiote­
chniczny, elektrotechniczny i technicz-
no-samochodowy. Kursy ukończyło 193 
uczestników, w tym 24 uchodźców cy­
wilnych. 

DOKSZTAŁCANIE W ZAKRESIE 
SZKÓL POWSZECHNYCH 

Ponieważ stosunkowo duża część żoł­
nierzy dywizji nie posiadała ukończo­
nej pełnej szkoły powszechnej, urucho­
mione zostały przy pomocy finansowej 
Y. M. C. A. kursy o programie 7-mio 
klanowej szkoły powszechnej. Zorga­
nizowano 3 kursy centralne, które 
ukończyło z uzyskaniem świadectw 295 
żołnierzy, oraz przygotowano 120 in­
struktorów, którzy następnie nauczali 
na 48-miu kursach w poszczególnych 

obozach. Na tych kursach złożyło egza­
miny z dodatnim wynikiem 201 żołnie­
rzy. Absolwenci tych kursów mogli 
zgłaszać się następnie na kursy szko­
lenia zawodowego lub do obozu liceal­
nego, gdzie mogli zdobyć maturę. Po­
nadto prowadzono 23 kursy dla anal­
fabetów. 

Osobny rozdział, to rozliczne prace, 
wykonane solidnie dla potrzeb gospo­
darstwa narodowego Szwajcarii. Dały 
one żołnierzom poczucie, że przyczynili 
się do gospodarczego rozwoju (kraju, 
który w zmiennych losach wojny przy­
jął nas do siebie i zjednały nam uzna­
nie i wdzięczność u ludności szwajcar­
skiej. 

Przy tak bogatym dorobku społecz­
nym i kulturalnym — jaki osiągnięto 
w szeregach dywizji, czego wyrazem 
są obecnie dziesiątki wysokiej klasy 
inżynierów, techników, lekarzy i han­
dlowców, zajmujących wysokie stano­
wiska w Szwajcarii (firmy Sulzer, Ci-
ba, Baden Brovari) — lekarzy (kiero­
wnik dużego zakładu psychiatryczne­

go), jak i za oceanami, a nawet w Pol­
sce. 

Nie możemy pominąć i pracy w za­
kresie wojskowym. Rozkaz Naczelnego 
Wodza śp. gen. W. Sikorskiego wyda­
ny dla 2 D. S. P. z sierpnia 1940 roku 
brzmiał: „utrzymać dywizję zwartą, 
zdyscyplinowaną — gdyż liczę na jej 
udział w późniejszym czasie." Ten roz­
kaz rozpoczęto natychmiast realizować. 

Na pierwszym miejscu dyscyplina — 
przez zbiórki, wzorowe oporządzenie 
żołnierza, schludność kwater, przecho­
dząc powoli do pogadanek, a następnie 
do prostych ćwiczeń wojskowych szkół 
podoficerskich i kursów specjalnych 
(łączność, minerstwo, broń maszyno­
wa). 

Troską zasadniczą — to utrzymanie 
oficerskiej kadry zawodowej na pozio­
mie wiedzy wojskowej, wymaganej dla 
danego stopnia, a więc kursy dla d-ców 
plutonu (w tem i starszych po^ofic.) 
— kursy d-ców kompanii i baonów tak 
w zajęciach teoretycznych jak i prak­
tycznych, w ramach możliwości inter­
nowania, a możliwości te zostały z ka­
żdym rokiem — mimo że Szwajcaria 

W okresie od 1940-1944 roku odbyło się: 
7 kursów handlowo-spółdzielczych z 345 absolwentami, 
5 kursów techniczno-kreślarskich z 203 
4 kursy techniczno-krtślarskie d oskonalące z 137 
2 kursy rolnicze z 98 
1 kurs motorowy z 51 
1 " szkoły powszechnej z 27 
1 " drogowy z 41 
1 " wodno-melioracyjny z 19 
1 " drogowy uzupełniający z 28 
1 " 

r- 7 fT 1 "~l " 
rolniczy doskonalący 
" 'i 

z 16 
. • = ' 1 -

Razem ukończyło kursy 965 absolwentów. 



KAZIMIERZ SCHLEYEN 

W OBRONIE PRAWDY I FAKTÓW 
Uwagi o opowiadaniu „Kobiety w walce o Lwów" 

będzie neutralną „oficjalnie zabraniała 
zajęć wojskowych ale na prowadzenie 
ich patrzyli przez palce szwajcarscy 
oficerowie placu." 

Kursy wojskowe były firmowane 
jako handlowe, spółdzielcze. Przy wy­
maganej ostrożności stawiało się po­
sterunki ostrzegawcze. Dzięki tym 
kursom przez które przeszło prawie 
3/4 oficerów zdolnych do dowodzenia, 
utrzymano prestige dowódcy i oficera, 
dając im pewność użycia w dalszej 
pracy wojskowej. 

Skąd brano materiał do tych prac: 
— swoje służbowe materiały, 
— materiały dostarczane przez atta­

che wojsk, (ameryk.), 
— no i sympatyczni gospodarze poży­

czali nam dużo materiału. 
Wesołą rzeczą było ii na kursie 

saperskim 'używano materiału wybu­
chowego znacznie więcej niż było po­
trzeba, a przeznaczonego do karczowa­
nia lasów, gdzie nasi żołnierze praco­
wali bez dozoru szwajcarskiego. Oko­
lica grzmiała od kanonady, saperzy 
byli dobrze wyszkoleni, a okoliczna lu­
dność szczerze zadowolona. (Graubin-
den). 

A młodzież ? Mając dostateczną ilość 
mfodiieży na uniwersytetowi, konie­

cznością było zorganizować szkoły 
podchorążych. W obozach studenckich 
— Wi.ntherthur, Fribourg, St. Gallen, 
gdzie ponad 250 wyszkolonych podcho­
rążych z egzaminami znacznie zasiliło 
kadrę oficerów dywizji, dając duże mo­
żliwości na przyszłość -— w którą nie 
wątpiono. 

Praca na odcinku wojskowym — to 
walory, które dały wysoką dyscyplinę 
w szeregach żołniersikicih x pogłębiły 
względnie dały wiedzę o'brzymiej częś­
ci kadry w oddziałach. 

Myśmy jako starsi d-cy mieli moż­
ność obserwować i oceniać — niemniej 
i władze szwajcarskie oceniały dodat­
nio te zajęcia „neutralne", czego dowo­
dem była opinia wyrażona przez Nacz. 
Wodza Armii Szwajcarskiej gen. Gui-
zana, kiedy wizytował d-cę i sztab dy­
wizji w 1941 roku na postoju w m. 
Huttwil. 

Oto najważniejsze dziedziny pracy 
tak kulturalnej, zawodowej jak i woj­
skowej, dzięki której żołnierze dywizji 
nie tylko dobrze przetrwali okres in­
ternowania, lecz i znacznie wzbogacili 
swoje umysły, podnieśli swój moralny 
poziom, pogłębili i utrwalili uświado­
mienie narodowe, pogłębili wartości 
wojskowo, uszlachetnili swojle chara­
ktery i z ufnością patrząc w przyszłość 
ruszali w świat i przekradali się na 
teren Francji, gdy zaistniały tam mo­
żliwości zgłaszania się do dalszej słu­
żby w polskich szeregach żołnierskich. 

M. Czoch 

Wyróżniona przez konkurs autorski 
„Tygodnia" nowelka pt. „Szpieg" zo­
stała w dniu 12 czerwca br. opubliko­
wana pod obiecującym tytułem „Kobie­
ty w walce o Lwów w 1918 roku" Ty­
tuł ten oraz forma opowiadania współ­
czesnego świadka robi wrażenie pracy 
dokumentacyjnej. Szczegółowe opisy 
operujące nazwiskami, godzinami, cy­
tujące dokładnie słowa i nazwy mają 
jakgdyby charakter dokumentacji i 
dla nieświadomego Czytelnika tym bar­
dziej wydawać się mogą wiarygodne. 
W istocie są one tak niewiarygodne, 
tak sprzeczne z prawdą historyczną, że 
nie można ich pominąć milczeniem. Ten 
wytwór fantazji możnaby zignorować 
gdyby nie fakt, że całe opowiadanie 
szkaluje Obronę Lwowa, ich uczestni­
ków i zupełnie opacznie przed-;tawia 
ducha panującego wśród polskiej lud­
ności Lwowa w r. 1918. Cytowani po 
nazwisku Obrońcy oraz anonimowo po­
dani oficerowie bronić się nie mogą, 
więc ktoś inny winien za nich podjąć 
się tego zadania. Publicystyka niepodle­
głościowa na Zachodzie zbiera i prze­
kazuje potomności świadectwa pozosta­
łych jeszcze przy życiu świadków hi­
storii, których liczba coraz bardziej to­
pnieje. Jest to zaszczytne zadanie i 
tym bardziej konieczne, że w Kraju pu­
blikacje reżymowe prawdę historyczną 
wypaczają i starają się przekazać ją 
w sposób tendencyjny i kłamliwy. Spe­
cjalną opieką trzeba otoczyć wszystko 
co jest związane ze Lwowem i Wilnem, 
bo to temat wyklęty milczeniem w za­
kneblowanym Kraju. Jeżeli tego obo­
wiązku nie spełnimy, nikt za nas nic 
uczynić nie może. Publikacje w rodzaju 
wyróżnionej nowelki „Szpieg" zadanie 
to utrudniają i podobne przeszkody w 
interesie prawdy historycznej należy 
usunąć. 

Pod szumnym tytułem udziału pol­
skich kobiet w walkach 1918 roku, to 
wszystko co miała autorka do powie­
dzenia. Nie ma słowa o nieustraszonej 
Teresie Brzozowskiej, o Helenie Bujwi-
dównej ( Jurgielewiczowej), która ode­
grała wspaniałą rolę jeszcze w pracy 
konspiracyjnej, o niestrudzonej Marii 
Herfburtówne/j, o ofiarnej Jędr&ejowi­
eżowej, o niezapomnianej roli polskiej 
kobiety w Obronie Lwowa. Pozostały 
tylko dwie „bohaterki" poniewierane 
przez polskich żołnierzy jako szpiedzy. 
Piękna karta została poplamiona. Nie­
świadomy Czytelnik gotów jest uwie­
rzyć tej niezdrowej fantazji, przedsta­
wiającej w fałszywym świetle panują­
cego ducha Obrony Lwowa i nastroju 

polskiej ludności, który stał się nat­
chnieniem w odradzającej się Polsce. 
Gotów uwierzyć, bo opowiadanie prze­
mycone jest w formie relacji świadka. 
Nie wystarczy zaprotestować przeciwko 
niezrozumiałej intencji autorki, lecz 
trzeba zdemaskować „autentyczność" 
opowiadania, bo tylko wykazując nie­
dorzeczność i nieprawdziwość relacji 
można skutecznie zatrzeć wrażenia, któ­
re pozostawić mogą wśród tych, którzy 
ówczesnych dziejów nie znają. 

Do tego zadania czuję się w pełni 
powołanym i uważam je za swój obo­
wiązek. Jako jeden z nielicznych pozo­
stałych przy życiu członków Kapituły 
Obrony Lwowa, jako komendant odcin­
ka Obrony, a przede wszystkim jako 
uczestnik wydarzeń, mogę przeciwsta­
wić relację w imieniu prawdziwych 
świadków historii. Zbijając punkt po 
punkcie będę w cudzysłowach cytował 
zdania z wyróżnionej nowelki. To chyba 
jedyny sposób odebrania jej pozorów 
charakteru dokumentacyjnego. Oto mo­
je uwagi: 

1) Autorka ażeby uprawdopodobnić 
opowiadanie zaczyna operować godzi­
nami. Oto od 8 do 10 rano zdążyła 
przebyć przestrzeń od ul. Zielonej po­
przez Rynek aż do Szkoły Sienkiewicza 
w przeciągu dwóch godzin. Przestrzeń 
tę (kto zna Lwów) można w tym cza-
się przebyć biegiem luib forsownym 
marszem, ale w opisywanych warun­
kach i pół dnia na to nie starczyło. 

2) „Ostra strzelanina od strony ryn­
ku", „w różnych miejscach leżeli ludzie 
— może żywi może trupy." Stwier­
dzam, że właśnie o tej porze udałem 
się z kolegami na Rynek idąc śródmie­
ściem przez ul. Akademicką. Byliśmy 
w mundurach, nikt do nas nie strzelał, 
żadnych trupów ani rannych nie było 
widać. Późniejsze relacje wypadków ta­
kich n:e zanotowały. 

3) Nieprawdopodobnym jest, by ktoś 
pod Katedrą mógł wiedzieć o 8-ej rano 
o załodze w Szkole Sienkiewicza. Na­
wet my, rozpoczynający organizację 
Obrony w Czytelni Akademickiej o tym 
n e wiedzieliśmy jeszcze. Polacy stoją­
cy w „przerażeniu" pod Katedrą nie 
idą „na pomoc", lecz namawiają do te­
go nasze bohaterki, bo „jest tam dużo 
naszych rannych". 

4) Pierwsza załoga Szkoły Sienkie­
wicza pod dowództwem kpt. Trześniow-
skiego liczyła 38 osób. Okazuje się, że 
była to grupa bezradna, że nie potrafi­
ła się zorganizować i dopiero przybycie 
dwóch młodziutkich Polek uratowało 
sytuację. Okoliczna ludność dzieliła się 



każdym kęsem chleba, ale dopiero na­
sze bohaterki zdążyły uratować załogę 
od głodowania. Niestety zmarł nieda­
wno uczestnik tej załogi ppłk. Felsztyn, 
ale żyją w Londynie Andrzej Pankie­
wicz i inni członkowie tej załogi, któ­
rzy mogą zaświadczyć, jak tam na­
prawdę było. 

5) Sierżant o 10 rano stwierdza: 
;,mamy dużo rannych ... gorączku­
ją ..Znowu jedynie nasze bohaterki 
potrafiły się zająć rannymi. W załodze 
Szkoły Sienkiewicza znajdował się le­
karz, żyjący w Londynie dr Stanisław 
Ostrowski, późniejszy Prezydent miasta 
Lwowa i lwowski poseł na Sejm. We­
dług opowiadania i on okazał się mniej 
zaradnym od naszych bohaterek. 

6) Na wiadomość o rannym Polaku 
żołnierze i cywile spieszyli na pomoc z 
narażaniem życia i roztaczali najczul­
szą opiekę. Autorka jeszcze raz powta­
rza scenę cytując słowa rannych, opu­
szczonych chłopaków, którzy chcą iść 
do mamy. Gdyby to było prawdziwe, 
stanowiłoby kompromitację wszystkich: 
od komendanta, lekarza, po ostatniego 
żołnierza. 

7) Na polecenie sierżanta dostarcze­
nia prowiantów z magazynu „polscy 
żołnierze rozumieją w lot aluzję i z ra­
dością rabują sklep w otoczeniu pol­
skich sklepów, które stały dla własnych 
żołnierzy otworem". 

8) Po kilku dniach ofiarnej pracy, 
karmienia załogi, biedne Polki zostają 
podejrzane o szpiegostwo. Ohydna sce­
na z polskim oficerem, który grozi 
bezbronnym Polkom zastrzeleniem, sta­
nowi clou opowiadania. Gdyby istotnie 
znalazł się taki nieprzytomny w swej 
brutalności oficer, to inni zareagowali­
by w sposób najostrzejszy. Okazuje się 
jednak, że inni żołnierze postępują tak 
saimo z rodaczkami. Szpiagofobii nie 
było i cóż mogły szpiegować? Dziwnym 
trafem te same dziewczęta jeszcze 
dwukrotnie zostaną podejrzane o szpie­
gostwo. 

9) Pan sierżant Aleksander Rozen-
baum powiada: „Rodzice moi mieszkają 
przy ul. Zadwórzańskiej Nr. 5." Bitwa 
pod Zadwórzem miała miejsce w dwa 
lata później. Upłynęło dalszych kilka 
lat zanim ul. Sadowniczą przemiano­
wano na Zadwórzańską. 

10) Wśród walczących byli wytrawni 
oficerowie i żołnierze, ale 19-letniej 
pannie zostaje powierzone przeprowa­
dzenie wywiadu z narażeniem życia i 
ocenę czy Główną Pocztę można zdobyć 
od śródmieścia. 

11) W opisywanym czasie gmach 
Poczty był już w naszych rękach. By­
łem tam. Zdobył go żyjący w Londynie 
mjr. Alfred Rapacki z trzema ludźmi, 
wśród których znajdował się dzielny 
Stanisław Grabski, syn późniejszego 
ministra tego samego imienia. 

12) Bohaterka nasza zostaje po raz 
drugi posądzona o szpiegostwo, tym ra­
zem przez Ukraińców, którzy na ogół 
okazali się /względniejsi od Polaków. 
Scenę tę pamięta doskonale, bo cytuje 
słowa groźby: „Ruki w wierch! Stój!" 
Coś się biedactwu pokręciło. Moskali 
jeszcze we Lwowie nie było. Ukrainiec 
zawołałby: „Ruki do hory! Stij!" 

13) Powtarza się trzecia scena po­
dejrzenia o szpiegostwo, równie ohy­
dna i idiotyczna, jak pierwsza. Tu wi­
nowajca wymieniony jest po nazwisku. 
To Boruta-Spiechowicz, późniejszy ge­
nerał, który był uosobieniem powagi i 
opanowania. 

14) „Złapane kobiety służące w pol­
skich saeregach masowo 'mordowano. 
Ukraińcy bili je, gwałcili, poczem ob­
nażone do pasa wieszali za nogi na 
drzewach." Rzekomą autentyczność po­
twierdzają jeszcze cytowane słowa płk. 
Karola Baczyńskiego. Prawda, że 
Ukraińcy dopuszczali się różnych eks­
cesów, ale tak opisywane wypadki były 
dotychczas nieznane i dopiero niemal 
po upływie pół wieku wyszły na jaw, 
dzięki rewelacjom autorki „Szpiega". 

Wywody te zbijające punkt po pun­
kcie szczegóły opowiadania wystarczą 
chyba, by udowodnić do jakiego sto­
pnia mija się ono z prawdą. W ten 
sposób trzeba było podrzeć misterną 
kanwę utkaną przez autorkę, w którą 
wplątała nieświadomych Czytelników. 
Ażeby do reszty wyplenić chwasty te-
•10 opowiadania wystarczy przyjąć 
oświadczenie żyjących wt Londynie 
członków Załogi Szkoły (Sienkiewicza, 
którzy gotowi są potwierdzić swoimi 
podpisami. Oświadczenie to brzmi: „W 
opisywanym czasie żadnych chłopacz»-
ków w wieku 12-16 lat nie było wśród 
Załogi oraz w Szkole Sienkiewicza nie 
było ani jednego rannego." Jak w świe­
tle tego oświadczenia wygląda intencja 
autorki trudno się domyśleć. Wyklu­
czając podejrzenie o złą intencję, które­
go pozbyć się nie łatwo, stwierdzić na­
leży, że świadomie czy nieświadomie 
szkoda została uczyniona. I tę szkodę 
trzeba było naprawić w imię prawdy 
historycznej. 

Kazimierz Schleyen 

Józef Garliński 
„ Z I E M I A "  

Już jest w sprzedaży nowa książka 
popularnego autora, który dal się 
poznać społeczności emigracyjnej 
dwoma tomami wspomnień z okresu 
ostatniej wojny, Armii Krajowej i 
niemieckich więzień i obozów („Dra­
mat i Opatrzność" i „Matki i żony"). 
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DZIEJE Polaków w Anglii w XIX 
wieku, a szczególnie czterdziesto­

leciu od 1830 do 1870 to przede wszyst­
kim dziej/a Emigracji Polistopaidowej. 
Ta grupa, rozpolitykowana, skłócona, 
ciągle nad czymś obradująca pozosta­
wiła po sobie wiele drobnych śladów 
w postaci ulotnych druczków, sprawo­
zdań z zebrań, manifestów, deklara­
cji ... O wiele mniej wiadomo o prywa­
tnym życiu owych ludzi, o tym jak so­
bie dawali (czy nie dawali) radę w no­
wym środowisku, do jakiego stopnia 
brali udział w życiu społeczeństwa w 
którym się znaleźli i w pośród którego 
(przyszło im często przeżyć resztę 
swych dni. Nim zaczniemy na ten te­
mat generalizować, warto (a może ra­
czej: trzeba) zapoznać się z jak naj­
większą ilością faktów, z możliwie ca­
łym, dostępnym materiałem. Żywoty, 
odgrzebane z zapomnienia często bę­
dą smutne, kiedy indziej krzepiące ale 
zawsze ciekawe jak długo drgać w 
nich będzie nurt rzeczywistości a nie 
fajerwerki frazesów. 

Jedną z takich spraw wartych uwa­
gi jest udział Polaków w działalności 
Mechanics' Institution w Liverpool, a 
szczególnie w organizowaniu i prowa­
dzeniu biblioteki tej zasłużonej insty­
tucji, niegdyś głośnej i aktywnej, a 
dziś prawie zapomnianej. A ponieważ 
„zapomnianej", wypada w paru słowach 
przypomnieć jej dzieje i rolę. 

„Mechanics' Institutions" wyrosły z 
praktycznego pomysłu stworzenia or­
ganizacji służącej zawodowemu do­
kształcaniu rzemieślników w ich zawo­
dach. Dr Jerzy Birkbeck M. D. (1776-
1841), profesor uniwersytetu w Glas­
gow zorganizował w r. 1800 kursy po­
pularno-naukowe dla robotników i rze­
mieślników, które rozwinęły się w 1823 
w „Glasgow Mechanics' Institution". 
Jego twórca przeniósłszy się jako le­
karz do Londynu założył tam bliźnia­
czy Instytut w 1824 r., a wprędce po­
wstały podobne organizacje w innych 
większych miastach, szczególnie w okrę­
gu przemysłowym Środkowej Anglii. 
Dodać trzeba, że dr Birkbeck był ró­
wnież twórcą — w 1827 — londyńskie­
go University College. 

TNSTYTUTY rozrosły się i służyć 
-*• zaczęły wielu celom. Powstało 

pod ich opieką i kierownictwem sze­
reg szkół (z których niejedna istnieje 
do dziś), instytucji zawodowych, klu­
bów o charakterze czy to społecznym 
czy rozrywkowym. Wyjątkowo wielką 
rolę odegrały Instytuty w popularyzo­
waniu czytelnictwa. Ich biblioteki wy­
przedziły o lat kilkadziesiąt Biblioteki 
Publiczne i spełniły z powodzeniem, 
choć w o wiele skromniejszym zakresie, 
tę samą rolę. Z czasem w szeregu ośro­
dków nastąpiło zcalenie bibliotek obu 



DYBOWSKI, KIRKOR, HRYNIEWICZ 
PIONIERZY ANGIELSKICH CZYTELNI PUBLICZNYCH 

Opracował Mieczysław Paszkiewicz instytucji, czy raczej wchłonięcie księ-
gozborów Instytów przez Biblioteki 
Publiczne. 

Mechan'cs' Institution w Liverpool 
powitał w 1825, a więc w rok zaledwie 
po londyńskim. Jego biblioteka rozwi­
jała się szybko: w roku 1840 liczyła 
około 6000 tomów, w 1841 (w marcu) 

- 7558, a w 1842. również w marcu, 
9126. W nastocnym roku doszła do 

16000 tomów, miała 1615 stałych czy­
telników i wypożyczała przeciętnie 274 
tomów dziennie. W latach 1845-1846 
nasienie czytelnictwa jest największe 
bo dochodzi do 280 tomów wypożycza­
nych dziennie. Następnie powoli się 
zmniejsza aż do 230 tomów dziennie 
w 1852 roku. 

Otóż zwraca uwagę udział Polaków 
w prowadzeniu biblioteki w okresie jej 
największego rozwoju i aktywności: 
Od 17 września 1839 do marca 1842: 
zastępcą bibliotekarza, a następnie bi­
bliotekarzem był Aleksander Napoleon 
Dybowski. Zachowały się w Public Re­
cord Office na Chancery Lane zaświad­
czenia wystawione mu przez dyrekto­
rów Livi;rpool Mechanics' Institution, 
oraz przez nauczycieli szkół Instytutu, 
osobno wyższej i niższej (gdzie wśród 
grona nauczycielskiego figuruje podpis 
Edwarda Hryniewicza). Zaświadczenia 
te zredagowane są w pochlebnej dla 
Dybowskiego formie. Co więcej w do­
rocznym sprawozdaniu z działalności 
Instytutu („Annual Report of the Li­
verpool Mechanics' Institution, March 
i9, 1842") znajduje się następująca 
wzmianka: , Committee regret the 
loss of their librarian Mr. Dybowski 
though they hope well of his successor 
Mr. Dickinson". 

Z tego samego sprawozdania dowia­
dujemy się, że Edward Hryniewicz, na­
uczyciel w szkole niższej, był wtedy 
zastępcą bibliotekarza (zapewne je­
szcze Dybowskiego ale na pewno jego 
następcy). Obydwa stanowiska (w 
szkole i w bibliotece) objąć musiał Hry­
niewicz po 3 maja 1841 roku. bo tego 
dnia mieszkał jeszcze w Dublinie. Po­
nieważ sprawozdania z następnych lat 
nie zachowały się a przynajmniej nie 
S} mi znane, trudno ustalić jak długo 
Hryniewicz piastował obydwa stanowi­
ska i czy z zastępcy awansował na bi­
bliotekarza. W każdym razie w spra­
wozdaniu z 1848/49 roku nie jest już 
jego nazwisko wymienione. Natomiast 
wiadomo (zarówno na podstawie doku­
mentów w Public Record Office jak i 
z książek adresowych liverpoolskich), 
że właśnie w 1848-49 bibliotekarzem 
był Edward Kirkor, młodszy brat gło­

śnego kapitana Franciszka Kirkora 
(później pułkownika Kozaków Sułtań-
skicli). Edward rzucił czy stracił posa­
dę w Instytucie 31 stycznia 1849 roku. 

I/TM jednak byli owi Polacy, którzy 
brali tak czynny udział w zorga­

nizowaniu liverpoolskiej biblioteki ? 
Nim przejdziemy do podania szczegó­
łów ich życia, warto zwrócić uwagę na 
szereg wspólnych im cech: wszyscy 
trzej pochodzili ze średnio zamożnych 
ale starych rodzin szlacheckich, wzięli 
udział w powstania jako młodzi ludzie 
i — dorobiwszy się niższych stopni ofi­
cerskich — poszli na emigrację. (W 
Anglii pobierali zasiłek w tej samej 
drugiej grupie obejmującej podcho­
rążych, podporuczników, poruczników i 
kapitanów ale, zdaje się, wszyscy 
trzej byli podporucznkami i poruczni­
kami). 

Pierwszym z owych bibliotekarzy-
emigrantów był Aleksander Napoleon 
Dybowski. Urodził się on w Warszawie, 
dnia 1 stycznia 1811 roku, do szkoły 
średniej uczęszczał w Łomży, a nastę­
pnie studiował na wydziale Prawa Uni­
wersytetu Warszawskiegq. Zaraz w 
początkach Powstania Listopadowego 
(jeszcze w 1830 roku) zaciągnął się do 
Gwardii Honorowej a następnie prze­
szedł — jako podoficer — do pułku ja­
zdy płockiej, i — iuż w stopniu podpo­
rucznika — przekroczył granicę Gali­
cji w Korpusie gen. Różyckiego. 

We Francji znalazł się w Besançon, 
w 1832 r. W 1833 wziął udział w nie­
udanej wyprawie frankfurck:ej, a w 
r. 1834 w równie (lub bardziej) nie­
udanej wyprawie sabaudzkiej Mazzi-
niego, z Szwajcarii. Po wypuszczeniu z 
więzienia w Genewie przebywał jakiś 
czas w Szwajcarii, gdzie wraz ze swym 
młodszym bratem Józefem Ksawerym 
brał bardzo czynny udział w organizo­
waniu i działalności Młodej Polski 
(owej Młodej Polski o której Słowacki 
pisał z przekąsem „że się bawi, plwa-
jąc na sufity") a w 1836 wyjechał do 
Londynu. Tu był członkiem Towarzy­
stwa Wzajemnego Oświecenia i Ogółu 
Londyńskiego. Z ramienia tej organi­
zacji wszedł też do komisji, która mia­
ła za zadanie zjednoczenie Ogółu i tzw. 
Gromad Ludu Polskiego. W roku 1837 
został redaktorem pisma „Republika­
nin" (z drukarstwem miał już poprze­
dnio praktycznie do czynienia w Szwaj­
carii, gdzie pracował jako zecer i ko­
rektor w drukarni pisma „La Jeune 
Suisse"). 

W 1838 był współwłaścicielem (wraz 

ze Stanisławem Milewskim) drukarni 
w Londynie (160, Drury Lane). Od li­
pca tego roku wciągnięty został na 
listę otrzymujących zapomogę pań­
stwową, którą pobierał do 5 maja 1843 
r. Informacja Mairiana Tyrowicza w 
jego „Towarzystwie Demokratycz­
nym Polskim"*) jakoby,,... W r. 1839, 
po pozbawieniu go przez rząd angiel­
ski zasiłku za udział w demonstracjach 
czartystowskich znalazł s'ę w cięż­
kich warunkach materialnych..." jest 
nieścisła. 

Zapewne w początkach 1839 r. wy­
jeżdża do Liverpool, gdzie początko­
wo, przed dostaniem posady bibliote­
karza w Mechanics' Institution, pracu­
je jako zecer. Po porzuceniu pracy w 
Instytucie był — iak sam zeznaje w po­
daniu o przyznanie mu obywatelstwa 
brytyjskiego — „prywatnym nauczycie­
lem". Wg. Tyrowicza jeszcze w 1842 r. 
przeniósł się do Francji, (w istocie je­
szcze do maja 1843 pobierał pensję w 
Anglii) początkowo do Paryża, potem 
do Poitiers, gdzie nauczał języka nie­
mieckiego w Kolegium Królewskim. 

W 1848 roku wrócił do Paryża skąd 
jako korespondent Emigracji Polskiej 
wyjechał do Niemiec i do Galicji. Roz­
wijał tam ożywioną działalność politycz-
no-rewolucyjną: zajmował się — praw­
dopodobnie w porozumieniu z J. Wysoc­
kim — przerzucaniem ochotników na 
Węgry oraz wysyłał do Paryża sprawo­
zdania o sytuacji z których następnie 
korzystała prasa francuska. Został are­
sztowany 5 marca 1849 i przebywał w 
więzieniach w Przemyślu i Lwowie. Po 
zwolnieniu wyjechał do Francji — gdzie 
uczył języków — a następnie, ponownie 
do Anglii. Tu został agentem handlo­
wym. 30 czerwca 1858 złożył podanie o 
przyznanie mu obywatelstwa brytyjskie­
go, które otrzymał 20 października 1858 
roku. W podaniu informował, że chce 
utrzymywać kontakty handlowe z Pol­
ską w czym obywatelstwo brytyjskie 
będzie mu pomocne. 'Na krótko przed 
śmiercią wyjechał do Francji, gdzie 
zmarł 13 czerwca 1862 r., w Paryżu. 

') Marian Tyrowicz „Towarzystwo De­
mokratyczne Polskie. Przywódcy i kadry 
członkowskie. Przewodnik bibliograficzny", 
Warszawa 1964, str. 150. Ta pionierska i 
cenna praca, będąca w istocie rodzajem 
słownika biograficznego niewątpliwych i 
przypuszczalnych członków Tow. Dem. Pol­
skiego w latach 1832—18G3 zawiera nie­
stety bardzo wiele nieścisłości, całkiem 
zresztą zrozumiałych jeśli weźmie się pod 
uwagę trudności, na jakie natrafiał autor 
przy opracowywaniu jej i zbieraniu do niej 
materiałów.^^^^^^ 



O DRUGIM z kolei bibliotekarzu — Po­
laku w Mechanics' Institution w 

Liverpool — Edwardzie Hryniewiczu 
mniej wiadomo niż o Dybowskim. Po­
chodził z rodziny pieczętującej się her­
bem Przyjaciel, szeroko rozrodzonej na 
ziemiach Wielkiego Księstwa Litewskie­
go. Brał udział w Powstaniu Listopado­
wym i zapewne w stopniu porucznika 
poszedł na Emigrację. W Wielkiej Bry­
tanii przebywał przynajmniej od połowy 
(od czerwca) 1838 r. kiedy to zaczął po­
bierać zapomogę rządową. 3 maja 1841 
mieszkał w Dublinie, w Irlandii, nastę­
pnie w Liverpool. W 1844 znika z listy 
pobierających zapomogę. Jakiś — nie­
znany z imienia — Hryniewicz poległ w 
Powstaniu Styczniowym 14. V. 1863 r. 
pod Michalinem w Grodzieńszczyźnie, 
ale Tyrowicz łączy go raczej z Dymi-
trem-Antonim. 

» * * 

TRZECI Polak zatrudniony w biblio­
tece Instytutu, Edward Kirkor,**) 

ur. się w 1808 r. w Koźninie, na Kijow-
szczyźnie. Był synem Stanisława i Ma­
rianny z Halickich. Służył początkowo 
w wojsku rosyjskim (od 4 maja 1829 
roku). Dorobił się tam stoonia podcho­
rążego. W kwietniu 1831 przeszedł na 
stronę powstańczą i zaciągnął się do 
Legii Konnej Litewsko-Ruskiej (bryga­
da gen. Różyckiego). We wrześniu mia­
nowany podporucznikiem. Po upadku 
powstania dostał się do Francji, do za­
kładu wojskowego w Besançon, gdzie, 
jak Dybowski, wziął udział w wyprawie 
Frankfurckiej i z kolei znalazł się w 
Szwajcarii, a następnie w Anglii. Tu 
pozostał już do swej śmierci czyli lat 
pięćdziesiąt. Cały też czas pobierał za­
pomogę rządową, od początku jej istnie­
nia tj. od 10 czerwca 1834 roku. 

Pierwsze lata swego pobytu na wys­
pach brytyjskich spędził Kirkor w Lon­
dynie. Brał wtedy — być może pod 
wpływem starszego brata Franciszka — 
bardzo czynny udział w rozgrywkach 
politycznych emigracji. Gdy w „Ogóle 
Emigracji" w 1834 r. nastąpił rozłam, 
należał do tych, którzy tworzyli rady­
kalną „Gminę" w Londynie. 1 września 
podpisał deklarację tej grupy: „Akt 
Wiary Ogółu Polaków w Londynie" 
Wprędce jednak zmienić musiał zdanie, 
bo już po pięciu dniach brakuje jego 
podpisu pod statutem tej grupy. Po 
dwóch latach spotykamy znowu ślady 
jego aktywności: jest członkiem Komi­
sji Ogółu Londyńskiego. 

Wkrótce potem przeniósł się do 
Liverpool. Mieszkał tam już przynaj­
mniej 3 maja 1841 roku. Bliższa zna­
jomość łączyć go musiała z Feliksem 
Nowosielskim, skoro przez czas pewien 
mieszkali pod tym samym adresem: 
48, Canning Street. Kirkor mieszkał 
tam na pewno w latach 1853-1860, ale 
zapewne już wcześniej. Musiał też brać 
nadal czynny udział w emigracyjnej po­
lityce, a przynajmniej w życiu organi­
zacyjnym i społecznym. Wiadomo, że 
w 1844 należał do Zjednoczenia i że 
podpisał listę składek na rzecz uwol­
nienia Polaków z rosyjskiego okrętu 
„Irtysz" w Portsmouth. 

Nim objął posadę bibliotekarza za­
rabiał na życie dawaniem prywatnie 
lekcji języków. Jako bibliotekarz zara­
biał 70 funtów rocznie. Po utraceniu 
tego stanowiska wrócił do nauczania. 
Figuruje też odtąd regularnie jako 
prywatny nauczyciel języków w liver-
poolskich księgach adresowych, począt­
kowo na Canning Street, a następnie 
w latach 1864-67 na 109, Bedford Str., 
a w 1870 na 2, Brighton Terrace, Vic­
toria Rd., New Brighton. 

JSfie wiadomo skąd M. Tyrowicz 
we wspomnianej wyżej książce wziął 
informację, że Kirkor w 1854 mieszkał 
w Londynie, ale niewątpliwie jest to 
wiadomość polegająca na jakiejś po­
myłce czy nieporozumieniu skoro za­
równo księgi adresowe jak i listy wy­
płacania zapomóg wskazują na jego 
nieprzerwany pobyt w Liverpool. 

W „Spisie Polaków Zmarłych na 
Emigracji" Bartkowskiego (rękopis w 
Bibliotece Polskiej w Paryżu przygo­
towywany jest obecnie do druku w na­
stępnym tomie „Materiałów do Biogra­
fii, Genealogii i Heraldyki Polskiej") 
znajduje się wzmianka, że Kirkor przez 
„kilkanaście lat zajmował się kapelu-
sznictwem", co wskazywałoby że da­
wanie lekcji nie musiało mu iść naj­
lepiej. 

Były powstaniec, który w młodości 
przejawiał skłonności do radykalizmu 
z wiekiem sprawicowiał. Tyrowicz podaje 
wprawdzie o nim informację w „To­
warzystwie Demokratycznym Polskim", 
ale zaznacza że jego przynależność do 
Towarzystwa jest niepewna. W istocie 
jest ona bardzo mało prawdopodobna, 
skoro nie zachował się po niej żaden 
widoczny ślad. Ostatnim śladem jego 
lewicowości jest podpisanie, w 1854 r. 
deklaracji potępiającej politykę księcia 
Adama Czartoryskiego. 

Ale krótki jego życiorys umieszczony 
w nr. 25 Sprawozdań ,,Instytucji Czci 
i Chleba" (1882 roku) zawiera infor­
mację że jest „gorąco polecany przez 
K. Szulczewskiego" — jak wiadomo 
wiernego zwolennika Hotelu Lambert. 

Kirkor pod koniec życia mieszkał pod 
nr. 22 na Liffey Street, w dzielnicy 
Taxteth Park. Tam też zmarł 27 sier­
pnia 1884 r„ na puchliznę wodną, po 
uprzedniej półrocznej chorobie serca, 
jak stwierdził w akcie zgonu jego le­
karz M. S. Shaw M. D.. 

* * * 

NIE będzie chyba przesadą jeśli po­
wiemy, że udział Polaków w two­

rzeniu i prowadzeniu biblioteki „Mecha­
nics' Institution" w Liverpool był zna­
czny, i że udział ten— przynajmniej w 
wypadku pierwszego bibliotekarza — 
Dybowskiego, doceniony został przez 
zarząd Instytutu. Można przypuścić, że 
to jego zalety zdecydowały o zatrudnie­
niu następnie w bibliotece innych Pola­
ków. To przy jego współpracy, a na­
stępnie pod jego kierownictwem biblio­
teka rozwinęła się, rozrosła i nabrała 
dynamizmu. Żywot tego rzutkiego, in­
teligentnego, wielostronnie uzdolnione­
go człowieka dobrze pasuje do jego su­
kcesów także w dziedzinie bibliotekar­
stwa. 

Mieczysław Paszkiewicz 

ANGL0P0L TRAVEL 
tuż przy stacji SOUTH KENSINGTON 

(róg Exhibition Road — na szlaku Daquise—Ognisko) 

38, THURLOE PLACE 
LONDON, S.W.7 — Tel.: KENsington 3223 
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PRZEJAZDY SAMOCHODEM NA KONTYNENT. 

") Poczuwam się do miłego obowiązku 
podziękowania panu dr. Czesławowi Cho-
wańcowi, dyrektorowi Biblioteki Polskiej 
w Paryżu oraz panu H. Carrick z Liver­
pool Record Office, za dostarczenie mi 
cennych informacji, tyczących się żywotu 
Edwarda Kirkora. 



HILDA JANKOWSKA 

POLSKI KRÓL-EMERYT W LOTARYNGII 
ODYBY jakiś autor filmowy 

pokusił się o napisanie sce­
nariusza na tle życia Stanisława 
Leszczyńskiego, byłby to chyba je­
den z najbardziej barwnych i awan­
turniczych filmów historycznych. 

Ten urodzony w 1677 r. potomek 
magnackiej rodziny wielkopolskiej, 
już od drugiej połowy XVIII wieku 
zaczął wypełniać swymi losami nie­
zliczone tomy literatury światowej. 
Dwukrotny król polski, przyjaciel i 
protegowany szwedzkiego boga woj­
ny Karola XII, wygnaniec w gościnie 
u sułtana tureckiego Achmeda III, 
tułacz żyjący na łasce obcych dworów 
a wreszcie teść „króla arcychrześci-
jańskiego", dzięki któremu zostaje 
władcą księstwa Lotaryngii i Baru, 
oto kalejdoskop przeżyć tego łagod­
nego i nade wszystko pokój miłujące­
go człowieka, któremu złośliwy los 
wyznaczył rolę „bohatera mimo woli". 

Istotnie pole działania, dla swej 
wyjątkowej kultury i znawstwa sztu­
ki, znalazł król — wygnaniec dopiero 
w cichym zakątku lotaryńskim, gdzie 
miał przeżyć 30 ostatnich lat swego 
bytowania. Zasługi, jakie położył w 
tym okresie, każą nam zapomnieć o 
błędach i pomyłkach jego niespokoj­
nej przeszłości a spisane w czasie po­
bytu w Chambord rozprawy i wska­
zania polityczne, świadczą o zbawien­
nych planach, których nie umiał czy 

też nie zdążył uskutecznić w czasie 
swego królowania w Polsce. 

Na razie jest dopiero rok 1719, 
i Leszczyński, zmęczony długą tułacz­
ką, osiadł w małym miasteczku al­
zackim Wiesenburg, gdzie wraz z 
żoną i córką, pędził nędzny, na dłu­
gach oparty żywot. Jedynym bla­
skiem światła w tej szarej monoto­
nii były codzienne długie spacery z 
ukochaną córką Marią, podczas któ­
rych kształtował jej młody umysł i 
wpajał wiedzę humanistyczną, którą 
sam posiadał w tak wysokim stopniu. 
Wzruszającym ciepłem i troskliwoś­
cią, starał się zastąpić swej jedynacz­
ce zupełny brak miłości ze strony 
matki. Bo Katarzyna Leszczyńska, 
kobieta zacna zresztą i pełna cnót 
chrześcijańskich, miała nietajony żal 
do tej młodszej córki, że właśnie ona, 
szara i niepozorna, pozostała przy 
życiu, podczas kiedy starsza jej sio­
stra piękna i uwielbiana przez matkę 
Anna, zmarła w pełnym rozkwicie 
młodości. Jakież też uczucia wstrzą­
sały sercem wyrodnej matki, kiedy 
dzięki tej pogardzanej przez nią cór­
ce, niezwykły splendor spadł niespo­
dzianie na dom króla — wygnańca. 

Pewnego dnia czerwcowego 1725 r. 
do pokoju Marii wpadł pełen radości 
Leszczyński i płacząc z rozrzewnienia 
oznajmił, że Ludwik XV, władca naj­

potężniejszego w chrześcijaństwie 
państwa, przysłał właśnie posłów z 
prośbą o jej rękę. 

Ten zgoła nieoczekiwany projekt 
małżeński był dziełem pierwszego mi­
nistra młodocianego króla, księcia 
Bourbon oraz jego długoletniej ko­
chanki, markizy de Prie. Ta sprytna 
para intrygantów liczyła na to, że 
Maria, zawdzięczając im swoje wy­
niesienie, stanie się podatnym narzę­
dziem w ich rękach i ułatwi wpływa­
nie na króla. Niedaleka już przyszłość 
miała przekreślić wszystkie te rachu­
by, gdyż książę Bourbon musiał wraz 
z markizą opuścić Wersal, ustępując 
miejsca kardynałowi Fleury. 

Po uroczystym ślubie w katedrze 
strasburskiej, Maria wyjechała do 
Wersalu a Leszczyński wraz z żoną 
i garstką wiernych zamieszkał w 
przydzielonym mu przez zięcia pałacu 
Chambord. I tu przygotowując do 
druku swoją książkę "Głos Wolny 
Wolność zabezpieczający", doczekał 
się w 1733 r. wiadomości o śmierci 
Augusta II oraz spowodowanego 
przez konfederację dzikowską wezwa­
nia do powrotu na tron polski. 

Tryumfalne powitanie w Warsza­
wie oraz jednogłośna elekcja, okazały 
się tylko krótkotrwałą radością. Obie­
cana solennie przez Francję pomoc 
nie nadeszła a syn Augusta II, wspar­
ty przez sojusznicze wojska moskiew-

NANCY: Place Stanislas (Plac króla Stanisława Leszczyńskiego). Z prawej: fontanna. 
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skie, zmusił Stanisława do ucieczki z 
oblężonego Gdańska i sam, jako Au­
gust III objął panowanie. 

Kiedy po bardziej niż zwykle dra­
matycznych przeprawach, Leszczyń­
ski dotarł do Francji, został zawiado­
miony przez kardynała Fleury, że 
wzamian za utraconą po raz drugi 
koronę królewską, otrzyma w doży­
wotnie władanie księstwo lotaryńskie. 

Zdawało się, że po latach burz i 
rozczarowań, znajdzie nareszcie król-
tułacz odpowiednie warunki, w któ­
rych będzie mógł rozwinąć w całej 
pełni wrodzone zamiłowanie do mece­
natu i wykazać swoje zdolności or­
ganizacyjne, wprowadzając w czyn 
głęboko przemyślane plany światłego 
panowania. Cóż kiedy prześladujący 
go uporczywie los, nawet tę pozorną 
słodycz potrafił zaprawić goryczą. 

W myśl umowy spisanej w Meudon 
1736 r. władzę administracyjną miał 
wykonywać naznaczony przez Francję 
wielkorządca, podobnie jak w innych 
prowincjach królestwa. W zamian za 
to przyznano Leszczyńskiemu listę 
cywilną w wysokości dwóch milionów 
liwrów oraz prawo podpisywania ak­
tów rządowych, w redagowaniu któ­
rych nie brał udziału. Zresztą słusz­
ność nakazuje przyznać, że ów wiel­
korządca, niejaki de Glaziere, odnosił 
się zawsze z szacunkiem do króla-
wygnańca i chętnie zostawiał w jego 
rękach cały zewnętrzny blask repre­
zentacji. 

Dobroduszny Leszczyński pogodził 
się szybko z tym stanem rzeczy, który 
zresztą odpowiadał jego zamiłowaniu 
do zbytku i wystawnego życia. Rezy­
dencja jego w Luneville stała się 
wkrótce jednym z najbardziej uro­
czych dworów w Europie a goszczący 
tam często luminarze nauki i sztuki 
dodawali mu jeszcze specjalnego bla­
sku. 

ULUBIONYM polem działania 
Leszczyńskiego była architek­

tura a wystawione jego kosztem 
wspaniałe budynki oraz ogrodami o-
toczone pałace, są do dnia dzisiejsze­
go dumą i ozdobą Lotaryngii. 

Mylnym jednak byłoby przypusz­
czenie, że całe życie Stanisława upły­
wało na dyskusjach z architektami 
czy też uczonych rozmowach z chęt­
nie u niego goszczącym Wolterem czy 
Monteskiuszem. Jego starania o do­
bro ludu lotaryńskiego nie ograniczały 
się do przyjaznych pogawędek z na­

potkanymi podczas częstych przejaż­
dżek po kraju wieśniakami. Liczne 
przytułki, szpitale i sierocińce jakie 
zakładał oraz pieniężne zapomogi, po­
zyskały mu z czasem miano „Stani­
sława Dobroczynnego" a początkowa 
niechęć do „uzurpatora", przemieniła 
się w głębokie przywiązanie. 

Zrośnięty pozornie z ziemią lota-
ryńską, nie stracił jednak nigdy 
Leszczyński łączności z własną oj­
czyzną. Liczne rzesze rodaków, wśród 
których jaśniały takie sławy nauko­
we jak Konarski czy Załuski, prze­
bywając czasowo lub też stale na dwo­
rze lunewi skim, nadawały mu cha­
rakter polsko-francuski, podtrzymu­
jąc jednocześnie kontakt króla z kra­
jem. 

Dziwna dwoistość charakteru poz­
walała Leszczyńskiemu godzić głębo­
ką religijność z namiętnym umiłowa­
niem rzeczy ziemskich. Ożeniwszy się 
bardzo wcześnie z Katarzyną Opaliń­
ską, zaczął już po niedługim czasie 
zdradzać swoją purytańską żonę z 
bardziej wesołymi kobietami. Aż w 
końcu ten królewski motyl, mocno już 
ociężały i pozbawiony barw młodości, 
został schwytany w sieć wdzięków 
młodej damy lotaryńskiej, markizy 
de Boufflers. Po śmierci Katarzyny, 
w 1749 r. otrzymała ona oficjalny 
tytuł królewskiej faworyty i na tym 
stanowisku miała już pozostać do 
końca dni Stanisława. 

O ile stosunek do żony był jedną z 
ciemnych stron życia Leszczyńskiego, 
o tyle jego miłość do córki, wzrusza 
swą serdeczną czułością. Częste listy 
są zawsze pełne ciepła i mądrych rad 
a wyjazdów do Wersalu nie powstrzy­
muje nawet najgorsza pogoda. „Dro­
ga do ciebie jest dla mnie zawsze ró­
żami wysłana" — odpowiada Marii 
na jeden z jej listów ostrzegający 
przed złym stanem rozmoczonych 
deszczami dróg. 

Zdawałoby się, że rozległy kręg 
zainteresowań kulturalnych, plany u-
piększenia kraju jak również zało­
żenie Akademii Umiejętności a na­
stępnie Szkoły Rycerskiej, w której 
jego kosztem kształciła się młodzież 
polska a w dodatku jeszcze ożywione 
życie towarzyskie, wszystko to po­
winno było by wystarczyć do wypeł­
nienia dni bardzo już niemłodego 
Leszczyńskiego. A jednak niecierpli­
wym uchem nadsłuchiwał on odgło­
sów z Polski i wciąż miał nadzieję, 
że go powołają z powrotem na tron. 

To też jakże bolesnym było dla niego 
rozczarowaniem, kiedy po śmierci 
Augusta III królem wybrano Stani­
sława Poniatowskiego, o tyle niższe­
go od Leszczyńskiego w hierarchii 
społecznej „wielmożów". Gorycz tego 
zawodu zmieniła zupełnie jego cha­
rakter i z pogodnego i młodego du­
chem człowieka uczyniła złamanego 
wiekiem starca. 

Możeby jednak wrodzony optymizm 
pozwolił mu cieszyć się jeszcze przez 
lat parę życiem, gdyby nie wypadek 
tak tragiczny i niezwykły, jak wszy-
stwo co los przeznaczył Leszczyń­
skiemu. 

15 lutego 1766 r., król wstawszy 
jak zwykle bardzo wcześnie, podszedł 
do płonącego żywym ogniem komin­
ka, aby rozgrzać zziębnięte ręce. Po­
grążony w myślach, zauważył zbyt 
późno, że poły jego szlafroka zajęły 
się od iskier. Zanim nadbiegła przy­
wołana jego krzykiem pomoc, nie­
szczęsny starzec stał już cały w pło­
mieniach. Mimo ciężkich poparzeń, 
walczył jeszcze przez dni kilka ze 
śmiercią, starając się swym optymiz­
mem podnieść na duchu otoczenie. 

Kiedy wreszcie 23 lutego uległ w 
tej nierównej walce, żal w całym kra­
ju był powszechny. 

Leszczyński umarł i spoczął obok 
swej żony w kościele „Notre Dame 
de Bon Secour". Ale bardziej wymow­
nym od grobowca pomnikiem, jest 
upiększona jego staraniem stolica 
kraju Nancy gdzie „Plac Stanisława" 
zosta! słusznie nazwany „salonem Eu­
ropy". 

Pamięć tego zapoznanego we włas­
nej ojczyźnie władcy, żyje dotąd w 
legendach Lotaryńczyków, którzy 
chętnie opowiadają przybywającym 
rok rocznie turystom o „Dobrym kró­
lu Stanisławie". 

Hilda Jankowska 
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BREŻNIEW I KOSYGIN — BLIŹNIACY Z PRZYMUSU 

NIC 0 NAS BEZ NAS 
(Dokończenie ze strony 4) 

Stąd też powstało przekonanie czę­
ści opinii społecznej niechętnej wobec 
nowych przybyszy. Niechęć tubylców 
wobec imigrantów znailazła uzasad­
nienie w ich przypadkowych cechach, 
i te dwuznaczne abstrakcje przemie­
niły się tak dalece w ogólnopolskie 
cechy narodowe, iż stały się skrótem 
symbolicznym dla całego narodu. Tak 
powstały stereotypy; „palaco" stał 
się równozriacznikiem istoty pośled­
niejszej pod względem rasowym, 
moralnym i intelektualnym. Teoria 
o niższości moralnej i umysłowej Po­
laków powstała akurat w tenże sam 
sposób w jaki powstała teoria o niż­
szości Murzynów i ich potomków w 
okresie niewolnictwa. Podobnie jak 
kontest prawdziwych stosunków spo­
łecznych pomiędzy białymi a murzy­
nami został zamazany, ze stosunków 
pomiędzy Polakami a innymi grupa­
mi powstały pojęcia, które zaciemni­
ły ich istotę. Stąd każdy robotnik, 
imigrant, współzawodnik na rynku 
pracy czy na rynku wytwórczości 
stał się „polaco", w podobny sposób 
jak ex-niewolnik przemienił się w 
„mulata", zamiast uzyskanie chara­
kteru wolnonajemnego robotnika, nie 
posiadającego własnego warsztatu 
pracy." 

* * * 

Konopnicka pisała wprawdzie o Pa­
nu Balcerze w Brazylii, ale łobuzy w 
rodzaju majora M. B. Lepeckiego, ongi 
„adiutanta Dziadka" a teraz — jeżeli 
ciągle jeszcze żyje — reżymowego 
oczajduszy i przedwojennego specjali­
sty od spraw brazylijskich, nic o tym 
nigdy nie wspominały. Niemocarstwo-
wo to byłoby i niezręcznie. Podobnie, 
jak fakt, iż przy budowie kolejki pod­
ziemnej w Buenos Aires zginęło wię­
cej Polaków, aniżeli podczas drugiej 
wojny światowej. Na frontach oczywi­
ście. W Argentynie zasypywało tych 
najbiedniejszych i najbezradniejszych z 
imigrantów, dlatego po prostu, iż była 
to najbardziej niebezpieczna praca, a 
innej nie było. No, a potem zdziwienia 
i rozdarcia szat, że reżym ma teraz 
takie wpływy w Kurytybie i że Polacy 
brazylijscy znajdują się w komunisty­
cznych obozach ćwiczebnych w Tanza­
nii jako instruktorzy biegle władają­
cy portugalskim, z brazylijskm akcen­
tem. 

Kuźma Wołk 

POPIERAJ POLSKIE FIRMY 

NOWA ERA... 
(Dokończenie ze strony 3) 

Akcję przeciw monarchii prowadzi 
Papandreu pod hasłem demokracji, ale 
w istocie zagrażają jej w Grecji przede 
wszystkim komuniści, którzy są dyna­
miczną siłą, ukrytą w łonie partii cen­
trowej i mającej w synu premiera, pro­
fesorze Papandreu ważnego orędowni­
ka. Jest paradoksem sytuacji, że mło­
dy Papandreu kształcił się wiele lat 
i został profesorem uniwersytetu w 
tychże Stanach Zj., które za pośrednic­
twem tzw. doktryny Trumana gwaran­
towały Grecji po wojnie obronę przed 
komunizmem. Obecnie wychowanek 
amerykańskich uniwersytetów przy­
wiózł z nich do greckiej ojczyzny idee 
... prokomunistyczne. Charakterystycz­
ne to dla ideowej atmosfery „liberal­
nych" kół akademickich w Stanach Zje­
dnoczonych. 

Zdzisław Stahl 

ZJAZD SPK W AUSTRALII — 

W okresie 2-4 października bież. ro­
ku odbędzie się w Canberra zjazd SPK 
w Australii, jednego z najbardziej ży­
wotnych ogniw naszego Stowarzysze­
nia. Emigracja polska w Australii nie­
wiele ustępuje pod względem liczebno­
ści (ok. 90 tys.) uchodźctwu naszemu 
w W. Brytanii, toteż istnienie silnej i 
liczebnej organizacji jaką jest SPK w 
tym kraju posiada duże znaczenie dla 
sprawy polskiej. Zjazd październikowy 
będzie, niewątpliwie, okazją podsumo­
wania pięknego dorobku społecznego 
naszych kolegów na ziemi australijskiej. 

C Z Y T A J  
P O L S K Ą  

K S I Ą Ż K Ę  



CO NIEMCY MYŚLĄ 
O ZIEMIACH ZA ODRĄ 

(I)okończenie ze strony 7-ej) 

mieszkańców Pomorza Śląska i Prus 
Wschodnich by powrócili i ponownie 
osiedlili się na dawnych ziemiach pod 
polską czy rosyjską (w części Prus 
Wschodnich, przyłączonej do ZSRR — 
mój przyp.) zwierzchnością: czy w tym 
wypadku wróciłby pan(i), czy nie?" 

81 proc. zapytanych odpowiedziało: 
nie wróciliby. Tylko 10 proc. gotowych 
jest wrócić. Reszta jest niezdecydowana. 

Dalsze pytanie dotyczyło już tylko 
Polski i brzmiało: 

„Przyjmując, że Polska zrzuci komu­
nizm i stanie się prawdziwą demokra­
cją oraz będzie gotowa gwarantować 
powracającym Niemcom ochronę mniej­
szości, np. pod nadzorem ONZ: czy 
wówczas powróci pan(i), czy nie'!" 

Okazuje się że i w tym wypadku 
dwie trzecie uchodźców (64 proc.) nie 
zamierzają wracać. Chętnych do po­
wrotu jest tylko 17 proc. 

Wyniki pokrywają się w dużej mierze 
z wynikami ankiety przeprowadzonej 
przed dwoma laty przez znanego repor­
tera telewizji Neven-du Mont, który za­
dał podobne pytania. Organizacje wy­
siedleńców skrytykowały go wówczas za 
to, że nie zadał pytania cay uchodźcy 
wróciliby na te ziemie, gdyby stały się 
one znowu niemieckie. Neven-du Mont 
wyraźnie wychodził z założenia, że szans 
odzyskania przez Niemcy utraconych 
ziem nie ma i zadawał pytania na te­
mat powrotu, które teoretycznie wcho­
dzą w rachubę. Nie widział potrzeby ba­
wić się w zadawanie pytań abstrakcyj­
nych. 

Instytut w Allensbach, może dla u-
niknięcia zarzutów ze strony ziom-
kowstw, postawił takie akademickie py­
tanie: Czy wrócą jeśli te ziemie — 
„wbrew oczekiwaniu", jak podkreślał 
kwestionariusz — staną się znowu nie­
mieckie. Wysunął przy tym dwie alter­
natywy: czy wrócą, jeśli osiadła na 
tych ziemiach ludność polska, względnie 
rosyjska (w rejonie Królewca) opuści 
je, oraz czy wrócą jeśli obecni miesz­
kańcy tam pozostaną. 

W pierwszym wypadku gotowość po­
wrotu wyraziło 44 proc. uchodźców, na­
tomiast 36 proc. nie wróciłoby. Reszta 
jest niezdecydowana. Jeśliby natomiast 
Polacy tam nadal mieszkali, to dalszych 
31 proc. odmówiłoby powrotu, a liczba 
gotowych do powrotu stopniałaby do 
18 proc. 

Powtarzamy: chodzi o sytuację, któ­
rej nikt na świecie nie uważa za moż­
liwą i w którą w samych Niemczech 
wierzy już tylko około jednej czwartej 
ludności, przy czym nawet ci nie ocze­

kują takiego „cudu"' wcześniej niż na 
20 czy 25 lat, kiedy na tych ziemiach 
mieszkać będzie zapewne kilkanaście mi­
lionów Polaków, urodzonych tam po-
części już w trzecim pokoleniu. Tylko 
ktoś zupełnie wyzuty z poczucia rze­
czywistości może wyobrazić sobie że bez 
wojny, która przyniosłaby samym Niem­
com całkowitą ruinę, możnaby tych kil­
kanaście milionów Polaków usunąć. Na­
wet organizacje ziomkowskie nie odwa­
żają się wysunąć takiego hasła i dziwić 
się trzeba, że poważna instytucja nau­
kowa, jaką jest Instytut w Allensbach, 
taką ewentualność wymienił w ogóle 
w swojej ankiecie. Faktem jest wszakże, 
że nawet i w tym wypadku tylko część 
uchodźców gotowa jest do powrotu. 

ZADOMOWIENI 
Łączy się z tym inne pytanie, które 

pozwala przewidywać, że liczba goto­
wych do powrotu będzie malała z każ­
dym rokiem. Oto zadano uchodźcom py­
tanie następujące: 

„Czy czuje się pan(i) tu całkiem za­
domowiony (a) czy też jeszcze trochę 
obco?" 

72 proc. uchodźców zza Odry i Nysy 
czuje się już w Niemczech zachodnich 
jak w domu, natomiast 28 proc. jeszcze 
trochę obco. Podobnie wypadła odpo­
wiedź na pytanie czy czują się całkowi­
cie równouprawnieni i szanowani na 
równi z innymi, czy też ludność tubyl­
cza patrzy jeszcze na nich nieco z góry. 
Jedna z tabel wskazuje, że istnieje ścis­
ły związek między tym samopoczuciem 
a gotowością powrotu. Wprawdzie pew­
na część zadomowionych deklaruje go­
towość powrotu w razie odzyskania u-
traconych ziem, ale przeważnie mówią 
o tej gotowości ci, którzy jeszcze się 
czują obco, jeszcze uważają że ludność 
miejscowa patrzy na nich z góry i nie­
chętnie. 

Inna tabela pokazuje, że kwestia za­
domowienia jest kwestią czasu. Wśród 
tych, którzy przybylli na Zachód przed 
1947 tylko 15 proc. czuje się jeszcze 
nieco obco, wśród późniejszych uchodź­
ców — dwa razy więcej. 

Wszystkie te cyfry dowodzą, jak bar­
dzo oderwane od rzeczywistości są hasła 
„Heimatsrecht". Politycy, a zwłaszcza 
organizacje uchodźcze domagają się te­
go prawa powrotu na ziemię urodzenia, 
ale muszą wiedzieć, że gdyby nawet 
Polska, czy to komunistyczna czy wolna, 
pozwoliła Niemcom na powrót, tylko 
bardzo nikła część byłaby skłonna sko­
rzystać z tej możliwości. 

UZNANIE I ZJEDNOCZENIE 
Ostatnie pytanie dotyczyło uznania 

granicy i wypadło niezbyt realistycznie. 
Organizatorzy ujęli je tak; 

„Do dzisiejszej Polski natężą wielkie 
terytoria, które przed wojną były nie­
mieckie. Czy gotowy (a) jest pan(i), 
czy też nie gotowy (a) uznać w trakta­
cie pokoju dzisiejsze granice Polski za 
ostateczne, jeśli wzamian uzyskamy 
zjednoczenie z strefą wschodnią?" 

Z tak ujętego pytania przebijała zna­
na tendencja polityków niemieckich 
traktowania uznąnia granicy za atut, 
który będzie można wykorzystać w ro­
kowaniach o zjednoczenie. 

49 proc. ogółu ludności odpowiedzia­
ło: tąk. 26 proc. odrzuca uznanie; 
prawdopodobnie są to ci sami, którzy 
jeszcze wierzą w odzyskanie tych ziem. 
Reszta to niezdecydowani. 

Jeśli chodzi o uchodźców, to widocz­
nie nawet wielu takich, którzy rozu­
mieją, że ziemie te stracone są na zaw­
sze, nie chce formalnego uznania gra­
nicy. 48 proc. odpowiedziało: nie, tyl­
ko 31 — tak. 

Najwięcej chętnych do uznania gra­
nicy w powiązaniu ze zjednoczeniem, bo 
63 proc. przeciw 27, jest wśród uchodź­
ców z Niemiec wschodnich. 

Znowu liczba gotowych do uznania 
maleje z wiekiem, będąc największą 
(54 przeciw 22) wśród obywateli poni­
żej 29 lat. Znowu proporcja rośnie w 
miarę lepszego wykształcenia, znowu 
chłopi znacznie mniej są skłonni do wy­
rzeczenia się roszczeń, niż urzędnicy i 
wolne zawody. Znowu zwolennicy soc­
jaldemokracji wykazują większy rea­
lizm niż zwolennicy chrzecijąńskiej de­
mokracji, choć różnice nie są dras­
tyczne. 

Jakie wnioski można wyciągnąć z tej 
ankiety? 

Z pewnością wolelibyśmy aby nasta­
wienie mas niemieckich było jeszcze 
bardziej realistyczne, by ogół pogodził 
się z faktem, że ziemie za Odrą i Nysą 
są dlą Niemiec stracone na zawsze i 
gotów był do uznania granicy i to bez­
warunkowego. 

Ale z drugiej strony widoczne jest, 
że z każdym rokiem następuje otrzeź­
wienie. Nic nie wskazuje na to by na­
dzieje rewizjonistyczne rosły, przeciw­
nie — wyraźnie maleją. Obraz, jaki 
wyłania się z tej ankiety, ma zdecydo­
wanie więcej jaśniejszych barw, niż 
ciemniejszych. 

Aleksander Bregman 
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STEFAN WÓYCICKI 

C U D Z E  S Z C Z Ę Ś C I E  
T OHN i Celia Saunders byli zawsze 
" dla mnie ogromnie życzliwi. Ma­

ło tego; nie przesadzę, mówiąc, że ob­
darzali mnie przyjaźnią i zaufaniem. 
Trudno mi powiedzieć, dlaczego; być 
może, że właśnie moja cudzoziemskość, 
moje wyodrębnienie z grona ich innych 
znajomych pozwalało im czuć się w mo­
im towarzystwie swobodniej i szczerzej. 
Nie potrzebowali się obawiać, że ich 
bardziej intymne wypowiedzi mogą stać 
się przedmiotem plotek. A może po 
prostu pociągała ich moja obcokrajowa 
egzotyka ? Patrząc na to z perspektywy 
wielu lat serdecznych i bliskich stosun­
ków, wiem tylko, że było mi z tym do­
brze i mam prawo przypuszczać, że 
im również. 

Poznałem Johna wkrótce po moim 
przyjeździe do Anglii bezpośrednio po 
wojnie, kiedy wyrzucony falami polity­
cznych przewrotów w Europie szukałem 
miejsica, gdzieby się można było chociaż 
czasowo zakorzenić. Nasze pierwsze 
zetknięcie nastąpiło w małym, niewy­
godnym i niewiarygodnie ciemnym biu­
rze w City londyńskim, w którym — 
pożal się Boże! -— usiłowałem przyjmo­
wać telefony, pakować paczki, wysyłać 
pocztę za śmiesznie niskie wynagrodze­
nie. John, młodszy ode mnie o kilka lat, 
był już kierownikiem działu sprzedaży 
i wróżono mu — słusznie — wielką 
przyszłość. Miał niezwykły dar budze­
nia zaufania i sympatiii, bez którego 
trudno marzyć o sukcesach na wybra­
nym przez niego polu. Nie byï to zre­
sztą trick, ułatwiający załatwianie in­
teresów, nie, John był naprawdę ser­
deczny i uczynny. Natychmiast zauwa­
żył moje trudności, wynikające z nie­
doskonałej znajomości języka i obycza­
jów, a przede wszystkim z roczpaczli-
wego poczucia obcości i samotności; 
jego pomocy i opiece zawdzięczam mo­
je psychiczne przystosowanie się do ży­
cia na obczyźnie, rozpłynięcie się osadu 
goryczy i poczucia krzywdy, krzywdy 
prywatnej i narodowej, które zatruły 
mi pierwsze lata w Anglii. Stałem się 
bardzo częstym gościem w domu Johna, 
gdzie spotkałem się z taką samą życzli­
wością i zrozumieniem ze trony Celii. 
Nasze stosunki nie urwały się, gdy John 
przeszedł do większej firmy; ja zresztą 
także zmieniłem miejsce pracy na le­
psze, dzięki jego pośrednictwu. Dobre 
to były, chociaż trudne czasy! Znajomi 
Saundersów, rekrutujący się przewałnie 
sipośród ich sąsiadów, młodych mał­
żeństw z dziećmi lub bez dzieci, syste­
matycznie poszufladkowanych w iden­
tycznych domkach z małymi ogródkami 

w jednym z pólnocmych przedmieść 
Londynu, byli peini energii, planów, 
zainteresowania życiem; na zebraniach, 
na które byłem zapraszany chyba głó­
wnie z tytułu mojej przyjaźni z Saun-
dersiami, mówiło się po trosze o wszyst­
kim: o polityce, interesach, teatrze, 
książkach, filmach i muzyce. 

Saundersowie mieli dwóch synów, 
którrych widywałem Wardzo rzadko 
gdyż, naturalnie, cały rok szkolny spę­
dzali w pierwszorzędnej szkole z inter­
natem. Chłopcy prezentowali się dobrze, 
uczyli się nieźle i odnosili sukcesy spor­
towe w szkolnytch zawodach. Rodzice 
mówili o nich ze wstrzemięźliwą du­
mą, ale bez nadmiernej czułości. Tak, 
cała rodzina Saundersów mogła być 
uważana za szczęśliwą. 

W miarę upływu lat i szybkich po­
stępów kariery Johna atmosfera ich 
domu zmieniała się razem z samym do­
mem, który stawał się coraz większy, 
usytuowany w coraz to zamożniejszym 
punkcie podlondyńskim, coraz bardziej 
luksusowy. Zmieniali się też sąsiedzi i 
znajomi; właściwie z dawnej paczki po­
zostałem tylko ja jeden. Na zebraniach 
u Saundersów (ich nowi znajomi nie 
zapraszali mnie nigdy) mówiło się co­
raz więcej o interesach, sporo o polity­
ce, ale bardzo iuż rzadko o książkach i 
muzyce. John był coraz bardziej zaab­
sorbowany swoją pracą i chociaż zaw­
sze równie serdeczny w stosunku do 
mnie, coraz mniej mieliśmy sobie do 
powiedzenia. Trudno się zresztą temu 
dziwić; moja znajomość interesów po­
została róiwnie ograniczona, jak po­
przednio, a rosnąca zamożność mojego 
przyjaciela przy moim raczej wybitnie 
statycznym stanie majątkowym była 
często krępująca dla nas obu. Stanow­
czo, kolejka podziemna i Jaguar nie 
chodzą w parze. Gdyby nie Celia, pra­
wdopodobnie nasze stosunki urwaiyby 
się. Ale Celia tak wyraźnie dawała mi 
do zrozumienia, że zależy jej na moich 
wizytach, witała mnie zawsze z taką 
radością, zajmowała się mną tak tro­
skliwie na swych przyjęciach, że nie po­
trafiłem się zdobyć na zaprzestanie od­
wiedzin. Przy tym z Celią było o czym 
rozmawiać, jej zainteresowania nie od­
biegły od moich; John żartobliwie wy­
prawiał nas razem na koncerty, czy do 
teatru, nazywając mnie swoim „mate­
riałem zastępczym w dziedzinie dóbr 
kulturalnych". 

Nieraz zadawałem sobie pytanie, dla­
czego nigdy nie zakochałem się w Ce­
lii mimo tak wielu okazji, mimo jej 
urody i inteligencji. Przypuszczam, że 

byi to wynik postawienia naszych sto­
sunków na płaszczyźnie skrupulatnie 
przyjacielskiej, posuniętej do wzajem­
nych zwierzeń, oraz, naturalnie, moje­
go poczucia zobowiązania względem 
Johna. Zresztą Celia przy całym swoim 
cieple i serdeczności nie miała ani cie­
nia kokieterii w sposobie ibycia. Jakie­
kolwiek by tego nie były powody, po­
zostaliśmy parą bardzo oddanych przy­
jaciół. Toteż zdziwiło mnie i dotknęło, 
kiedy Celia zaczęła nagle nie mieć dla 
mnie czasu. To, chociaż nieprzyjemne, 
byłoby zrozumiałe, ale Celia nie miała 
również czasu dla Rubinsteina, dla Kara-
jana, dla Vittorii De Los Angeles i Ma­
rii Caillas! To już było zupełnie ponad 
pojęcie! 

Po odrzuceniu przez Celię kilku mo­
ich koncertowych i teatralnych suge­
stii obraziłem się. „Łaska pańska na 
pstrym koniu jeździ!" — powiedziałem 
sobie i mimo zaproszenia Johna pie 
poszedłem do Saundersów na zebranie 
towarzyskie. To poskutkowało: Celia 
zadzwoniła następnego dnia z wyrzuta­
mi i umówiła się ze mną na koncert. 
Byłem gotów wspaniałomyślnie wyba­
czyć jej okres karygodnego zaniedba­
nia, ale zaskoczyła mnie dziwna zmia­
na: Celia była na koncercie roztargnio­
na, słuchała muzyki bez zainteresowa­
nia, nie dała się wciągnąć w dyskusję 
na temat usłyszanego programu i po­
wiedziała ni stąd, ni zowąd, że zaczęła 
się uczyć jazdy konnej. Ponieważ moja 
osobista znajomość koni ogranicza się 
do spożywania tych szlachetnych zwie­
rząt w charakterze befsztyków i pie­
czeni w czasie okupacji, nie byłem w 
stanie powiedzieć na ten temat nic in­
teresującego. Na moje pytanie: „Dla­
czego?" — powiedziała wymijająco: 
„Muszę przecież mieć trochę ruchu, ina­
czej stracę linię", co było wierutnym 
kłamstwem, gdyż Celia należała do 
tych nielicznych szczęśliwych kobiet, 
które zachowują smukłą figurę bez naj­
mniejszych starań nawet po przekro­
czeniu czterdziestki. Rozstaliśmy się 
mniej serdecznie, niż zazwyczaj. 

Minęło kilka tygodni. Dotknięty za­
chowaniem się Celii nie próbowałem 
telefonować, ani zajść do Saundersów. 
Nieoczekiwanie, Celia znowu odezwała 
się pierwsza. 

— Czy mogę się z tobą zobaczyć? 
— zapytała z miejsca. — Ale zupełnie 
prywatnie, na przykład u ciebie. 

Byłem zaskoczony. W naszych sto­
sunkach przyjęte było, że wobec rażą­
cej różnicy naszych dochodów i warun­
ków mieszkaniowych Saundersowie nie 



odwiedzali mnie nigdy. Gdy chodziło o 
kogo innego, byłoby to może krępujące, 
ale w danym wypadku oceniałem to jako 
objaw delikatności z ich strony. Zgodzi­
łem się chętnie; mój pojedynczy pokój 
z elektryczną fajerką do gotowania i 
umywalką za parawanem zupełnie nie 
pasował do odwiedzin Celii. Wykoszto-
wałem się na drogie sherry i czekałem. 

Celia .przyszła punktualnie. Usiadła 
w fotelu, który na tę okazję wypoży­
czyłem od sąsiada, przyjęła podane 
sherry, powiodła niewidzącym spojrze­
niem po pokoju i utkwiła swoie niebie­
skie oczy we mnie. Wyglądała mizernie. 

— Jesteś jedyną osobą, do której się 
mogę zwrócić w tej sprawie, Teddy — 
powiedziała prosząco. — Rozchodzę s'ę 
z Johnem. 

— Co też ty opowiadasz! — zaprote­
stowałem, zaskoczony. 

— Ale on jeszcze o tym nie wie — 
ciągnęła dalej. — I ty musisz mu o 
tym powiedzieć. 

— Ja? — oburzyłem się. — Dlaczego 
właśnie ja? 

Położyła mi rękę na dłoni. 
— Zrobisz to dla mnie, prawda? Ja 

już próbowałam kilka razy, ale się nie 
mogę na to zdobyć. John jest zawsze 
taki dobry dla mnie. Nie umiem go 
skrzywdzić. Nie tak osobiście, w każ­
dym razie. 

Po krótkim oporze uległem. Okazało 
się, że Celia poznała pół roku temu 
pracującego w City nieco od niej młod­
szego Piotra Morrisa, którego rodzina 
mieszka na wsi, w Gloucestershire 
(stąd to n;ngłe zainteresowanie się jazdą 
konną!) i sama nie wie jak, ale są 
w sobie zakochani po uszy; nie rozu­
mie, jak mogła dotąd żyć bez Piotra 
i nie widzi życia bez niego. 

— A John? A dzieci? — zapytałem 
surowo. 

To się przecież jakoś ułoży, tłuma­
czyła z zakłopotaniem. John jest jesz­
cze młody, znajdzie sobie kogo innego. 
Chłopcy nie są już dziećmi, poza tym 
praktycznie cały rok spędzają poza do­
mem, zimą w szkole, lato u jej rodziny 
na wsi. 

Długo się zastanawiałem po jej odej-
śfciu, jak załatwić sprawę z Johnem. 
Przecież dla niego to będzie straszny 
cios! Zawsze się starał być takim do­
brym mężem i ojcem. Naturalnie, w 
obecnych czasach popełnianie samobój­
stwa z powodu rozerwanego małżeńs­
twa jest już niemodne, ale człowiek o 
jego charakterze przeżyje to bardzo 
ciężko. 

John był trochę zdziwiony moim te­
lefonem, ale zgodził się wpaść do mnie 
bez wahania. Naturalnie, nie zaraz, bo 
do ipiątku nie ma ani sekundy czasu. 
Ale w piątek zjawi się bez zawodu. 

John był niemniej punktualny od Celii. 
— Zawsze byłem ciekaw, jak też ty 

mieszkasz — powiedział, siadając. — 
Przypomina mi to moje pierwsze sa­
modzielne mieszkanie w Londynie, tyl­
ko mój pokój był mniejszy i bardziej 
odrapany. Twój ma bardzo porządne 
tapety. 

Przerwałem mu: 
— John, słuchaj, nie będziemy mó­

wić o moim pokoju. Chodzi o sprawy 
ważniejsze. 

— Zapalisz? — podsunął mi złotą 
papierośnicę. 

— Nie! Słuchaj — zgodnie z opraco­
wanym planem działania miałem mu 
natychmiast wypalić prawdę w oczy — 
Celia chce od ciebie odejść. 

Ręka, zapalająca papierosa, nawet 
nie drgnęła. „Silny charakter!" — po­
myślałem z uznaniem. Zaciągnął się 
głęboko i spojrzał na mnie uważnie. 

•—I ciebie, jako przyjaciela rodziny, 
upoważniła do przeprowadzenia roko­
wań w swoim imieniu ? — zdawało mi 
się, że wyczuwam w jego głosie nutę 
ironii. 

— Coś w tym rodzaju — nie dałem 
się zbić z tropu. — Wiesz przecież, jak 
jestem wam obojgu oddany. I możesz 
mi wierzyć ... 

— Nigdy w to nie wątpiłem — po­
wiedział ciepło. — Mów, co masz do 
powiedzenia, nie krępuj się. • 

Powiedziałem. Starałem się wytłuma­
czyć, jak zaskoczona jest sama Celia 
takim rozwojem wypadków, jak trudno 
byłoby jej samej to wszystko powie­
dzieć, jak ocenia jego dobroć i poświę­
cenie, jak z góry zgadza się na wszyst­
kie jego warunki. John wysłuchał mnie, 
milcząc. Skończywszy, z niepokojem 
czekałem na jego słowa. Podniósł na 
mnie oczy i uśmiechnnął się. 

— Co za ulga! — powiedział'. 
— Nie rozumiem. Co chcesz przez to 

powiedzieć? — byłem zaskoczony i 
zgorszony. 

— Cóż chcesz, mój drogi. Jestem w 
podobnej sytuacji, co Celia. Prawdopo­
dobnie widzę to mniej romantycznie od 
niej, nie jako miłość od pierwszego wej­
rzenia, ale po prostu chęć zmiany par­
tnera, który mnie przestał od dawna 
interesować fizycznie i psychicznie. 
Oczywiście, po tylu latach spędzonych 
razem nie chciałbym Celii robić krzyw­
dy — niczym na to nie zasłużyła; ale 
jeśli ona sama chce odejść, na pewno 
nie będę miał nic przeciw temu. 

Widząc moje zaskoczenie, dodał: 
— N'e martw się nami, Teddy. Wszys­

tko się jakoś ułoży. Wszystko się zaw­
sze jakoś układa. 

Reszta wydarzeń jest mi znana tyl­
ko z gazet, bo już nigdy więcej nie wi­
działem Johna ani Celii. Po rozwodzie, 
John ożenił się z modelką, młodszą od 
siebie o lat dwadzieścia, ale pół roku 
temu rozwiódł się z nią. Celia nie wy­
szła za Morrisa, ale nieco później czy­

tałem o jej ślubie z emerytowanym ad­
mirałem, bardzo jeszcze rzeżko wyglą­
dającym na fotografii. Miło iest zoba­
czyć podobizny swoich przyjaciół w ga­
zetach, zwłaszcza, jeśli im się dobrze 
powodzi. 

Ja mieszkam po staremu w moim 
pokoju z fajerką elektryczną i zlewem 
za parawanem, tylko tapety są już 
bardzo zniszczone. Rozmawiałem o tym 
z gospodarzem, ale twierdzi, że przy 
podatkach, które płaci, odnawianie mu 
się nie opłaca. 

S. Wóycicki 

TEODOZYA LISIEWICZ 

„MARIA 
i  MARTA" 

DYWA, że rozgłasza się jakąś 
-•-* „prawdę" wiedząc, a może nie 

chcąc wiedzieć, że ta z prawdą się nie 
zgadza. Do jędrnej z nich należy kra­
jowa legenda o Zofii Kossak, „która 
na emigracji niczego nie napisała, 
prócz książeczki „Z otchłani" (Polski 
Dom Wydawniczy, Rzym 1946); dopie­
ro po powrocie do Kraju powstało 
„Przymierze", powieść o Abrahamie, 
następnie „Dziedzictwo", powieść bio-
graficzno-historyczna." 

Przede wszystkim Zofia Kossak ni­
gdy nie uważała siebie za emigrantkę. 
Przyjechała do Włoch w 1945/46 roku 
za paszportem Polski Ludowej, nastę­
pnie do Anglii, jako „delegat Polskiego 
Czerwonego Krzyża". Zbiegiem okoli­
czności, jej funkcja, honorowa czy rze­
czywista, związała się z szybką likwi­
dacją uchodźczego P. C. K, Emigracja, 
jakkoiwiek nie 'zaprawiona jeszcze w 
kontrataku, zdołała przecież w ostatniej 
chwili uratować cząstkę swojej dosko­
nałej placówki, zamieniając ją w Tow. 
Pomocy Polakom. 

Zofia Kossak nie wracała do Kraju. 
Czy był to protest pisarki katolickiej 
przeciwko okupacji Polski, przeciwko 
ustrojowi uderzającemu w ideologię, 
którą głosiła w swoich dziełach ? Pro­
test — lecz przeciwko temu, że w Kra­
ju nie drukowano wtenczas jej powieści. 

Duch ewangeliczny Marii, przenika­
jący każdą pracę Zofii Kossak, zawsze 
spotyka się z bardzo trzeźwym zmy­
słem praktycznym Marty. W psychice 
pisarki te dwa elementy są jakby nie-
rozdzielne. Niczym szyny kolejowe,któ-
re krzyżują się z sobą, plączą, żeby w 
pewnej chwili wyrównać kierunek i 
znów dążyć obok siebie równolegle, że 
trudno się zorientować, która teraz jest 

(Dokończenie na str. 47) 



MARIA I MARTA 
(Dokończenie ze strony 46) 

prawa, a która lewa. Zatem już sam 
protest praktycznej Marty — gdyby 
nawet autorka nie zaznaczała swojego 
stanowiska nie-emigrnntki — sta­
wiał ią na ironej płaszczyźnie, aniżeli 
emigrację polityczną. 

Marta, za sumy otrzymane z depo­
zytu kuratora praw autorskich za swo­
je książki drukowane w okresie wojny 
w Angliii i na Śr. Wschodzie, chronio­
ne przez rząd polski w Londynie, naby­
ła dom na Ealing. Od nowojorskiej fir­
my „Rój", za książki wydane w tym 
samym czasie po polsku i po angielsku, 
otrzymała około 40 tysięcy dolarów. Z 
swoim mężem, majorem Szatkowskim, 
gospodarowała na własnej farmie. Był 
zatem dom w Londynie, farma w Korn-
walii, były kapitały, czyli _ niezależ­
ność materialna, podstawa swobodnej 
twórczości każdego piszącego. Dlatego 
od 1947-1957 r., wydamiem londyńskie­
go „Veritasu", ukazały się: „Przymie­
rze", „Błogosławiona wina", powieść 
przerobiona z przedwojennej „Beatum 
Scellus", „Rok Polski" i obrazek sceni­
czny „Kielteh Krwi". W Szwajcarii, p0 

niemiecku, wyszła rozprawka ideologi-
czno-dyskusyjna, "Antlitz der Mutter", 
Nie ukazała się po polsku, ponieważ 
pogląd autorki na duchowe przyczyny 
ostatniej wojny zbyt odbiegł od poglą­
du emigracji stojącej na gruncie naro-
dowo-politycznym. Ostatnią zaś książ­
ką Zofii Kossak, napisaną i wydaną w 
Anglii, był 1-iszy tom „Dziedzictwa", 
Wydawnictwo Polskie „Tern-Ry.bitwa". 
Tego samego „Dziedzictwa", o którym 
legenda krajowa głosi, że powstało do­
piero w Polsce Ludowej. 

Teraz pytanie krępujące, lecz konie­
czne: czy w Anglii, autorka musiała 
pracować fizycznie, jak legenda głosi? 
Pracowała, ale tylko z własnej nieprzy­
muszonej woli. Zamiast na farmie an­
gielskiej, gdzie samemu trzeba chodzić 
koło gospodarstwa, mogła osiąść w 
swoim domu w Londynie. Nie chciała. 
Dom oddała synowi, inżynierowi. Być 
może, przeważyła tu ideologiki Marii, 
która wyrobniczą pracą pragnęła dzię­
kować Panu za ocalenie z obozu nie­
mieckiego i zesłane na nią dobrodziej­
stwa. 

Nagle — mimo rządów bierutowskich 
— postanowiła wrócić do Kraju. De­
cyzję powzięła zapewne praktyczną 
Marta, ponieważ Pax, instytucja skie­
rowana przeciwko Kościołowi, zaczął 
drukować jej dzieła. 

Likwidacja interesów w Anglii prze­
ciągnęła się aż poza wypadki poznań­
skie, przez co „odwilż", idąca po linii, 
jakby można sądzić ideologii Marii, 
zbiegła się z planami Marty. I kiedy 
w Kraju witano Marię, której zmiany 

w Polsce otworzyły zamknięte przed 
nią wrota, na Martę czekały już kapi­
tały, honoraria, nagroda pieniężna, wy­
godne jak na obecne stosunki mieszka­
nie w Warszawie i jej przedwojenna 
resztówka na Śląsku, kolo Skoczowa. 
Tak z jednego klimatu sprzyjającego 
twórczości, autorka łatwo mogła prze­
rzucić się w drugi. Od razu też ukazały 
się w Paxie przedruki 1-go tomu „Dzie­
dzictwa", w odcinkach i w wydaniu 
książkowym, a niedługo potem tom 
2-gi. Ten ostatni tym łatwiej, że autor­
ka miała materiały przygotowane w 
Anglii, dzięki firmie Wydawnictwo Pol­
skie „Tern-Rybitwa", z którą podpisała 
w Londynie umowę na wyłączność wy­
dania całości. Jednak trzeźwa Marta, 
bez skrupułów, tę samą umowę zawarła 
teraz ponownie — z Paxem. O tym, że 
.pierwszy, zasadniczy tom wyszedł w 
Anglii, nie tylko, że milczy się w Kra­
ju, ale na przedruku podaje się: wyda­
nie pierwsze! Tak jak „Błogosławioną 
Winę", która w londyńskim „Veritasie" 
miała dwa wydania, Pax podaje jako 
swoje — pierwsze. Autorka przystąpi­
ła wnet do pracy nad drugą powieścią 
biblijną, do której .materiały również 
zebrała, zagranicą. 

Wracam jednak do powieści o Abra­
hamie, bo kryje się w tym pewien sym­
bol. „Przymierze"! Emigracji z Pa­
xem ? Nie. Bo Pax przedrukowując 
„Przymierze" również iprzemilczał, że 
pierwsze wydanie ukazało się w „Ve­
ritasie". zamiast zaznaczyć, że jest to 
wydanie drugie, siebie podał jako pier­
wszego wydawcę. Jakie przymierze za­
tem ? Filozofki chrześcijańskiej Marii 
— z taktyką praktycznej Marty. 

Łączenie tych dwu elementów odbi­
ja się na twórczości, zmienia jej cha­
rakter. Z chwilą kiedy akcja Marty 
zaprzecza ideom głoszonym przez Ma­
rię, czytelnik traci zaufanie do autorki, 
dzieło zaś traci na szczerości. 

Komunizm usiłuje ideę chrystianizmu 
nagiąć do swojej, głosząc że obie są 
niemal jednakowe: braterstwo, .miło­
sierdzie, szerzenie miru światowego, 
równość społeczna. Rzeczywistość je­
dnak przekreśla wszelką analogię. Ko­
munizm nie uznaje człowieka jako je­
dnostki indywidualnej; zamiast miłowa­
nia wprowadza nienawiść; równość spo­
łeczną i mir światowy zrywa, nawołu­
jąc do walki klasowej w imię — „ró­
wności" i „ pokoju". Duchowi, jakim 
przepojone jest chrześcijaństwo, owo 
zasadnicze poddanie się w wszystkim 
istocie najwyższej, Stwórcy — wypo­
wiada otwartą wojnę. 

Gdzież więc analogia i możność po­
łączenia z sobą obu idei? Nie wyjaśni 
tego ani stłumiony już głos Marii, ani 
Marto, która troszczy się i frasuje 
„około bardzo wiela". 

Teodozya Lisiewicz 

MIESIĄC INWALIDY 
J. E. KS. BISKUP W. RUBIN DE­

LEGAT PRYMASA POLSKI DLA PO-
POLAKÓW NA UCHODŹSTWIE W 
CZASIE ODWIEDZIN W DOMU IN­
WALIDY W BIRMINGHAM POWIE­
DZ lAł: 

...„Pomoc da inwalidów wojennych 
będzie zawsze leżeć mi na sercu. 
Wasz udział w wysiłku wojennym 
był wielki; dziś również dużo dajecie; 
ból, cierpienia spowodowane Waszy­
mi ranami, to wszystko liczy się u 
Boga... Jako dowód mej życzliwości 
dla Was udzielam Wam mego błogo­
sławieństwa" ... 

DRODZY RODACV! 

Związek Inwalidów Wojennych Pol. 
skich Sił Zbrojnych zwraca się do Was 
z gorącym Apelem o składanie ofiar 
pieniężnych na pomoc inwalidom wo­
jennym. 

Inwalidów tych przebywa na uchodź­
stwie w różnych krajach osiedlenia 
około 8-miu tysięcy, a największe ich 
skupisko to Wielka Brytania w liczbie 
około 6-ciu tysięcy. 

Wielu z nich utraciło całkowitą lub 
częściową zdolność zarobkowania. 

Dla ulżenia ich doli Związek Inwa­
lidów Wojennych PSZ corocznie prze­
prowadza akcję zbiórkową pod nazwą: 

„ M I E S I Ą C A  I N W A L I D Y "  
Dochód z tej zbiórki jest przeznaczo­

ny przede wszystkim na bezpośrednią 
pomoc pieniężną tym inwalidom wojen­
nym, którzy tej pomocy najbardziej 
potrzebują. 

Przychodzimy z pomocą materialną 
kolegom w Polsce, a przede wszystkim 
tym, którzy powrócili do Ojczyzny z 
Zachodu. Obok pomocy materialnej za­
pewniamy naszym kolegom w szero­
kim zakresie poradnictwo oraz opiekę 
prawną. 

Niesiemy pomoc wszystkim polskim 
inwalidom wojennym bez względu na 
ich pochodzenie i bez względu na ich 
członkowską przynależność do Związku 
Inwalidów Wojennych. 

Wierzymy, iż również w tym roku 
n e zapomnicie o niedoli byłych żołnie­
rzy, którzy nie szczędzili swej krwi na 
polach walk o niepodległość naszej 
Ojczyzny i choćby najskromniejszą 
ofiarą dacie wyraz Waszej pamięci o 
nich. 

ZARZĄD OŁOWNY ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH 
POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH 

Ofiary prosimy składać do lokal­
nych Komitetów Zbiórkowych, lub 
wprost na adres: 

THE UNION OF l'OLISH WAK 
1HSABŁED EX-SEKV1CEMEN 

5, BA TH KOAD, LONDON W. 4 



KRZYŻÓWKA Nr 575/65 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome: 2) miejsce li­

terackiego wesela; 6) jest 
granicą Polski z Rumunią; 
7 )  „ j a k  ś n i e g  b i a ł a " ;  
8) jednostka pomieszcze­
nia; 9) Awarowie i Połow-
cy?; 10) i 11) błazeń; 12) 
może być miejscem kary?; 
14) bliźniaki italskie (7, 1, 
5); 19) instrument muzycz­
ny z bitwą; 20) ojciec wy­
żej podanych bliźniaków; 
21) tłum (wspak); 22) i 23) 
wesoły, dobroduszny; 24) 
jest bohaterem Beaumar­
chais i Mozarta (wspak); 
25) wiotka. 

Pionowe: 1) lwowska pi­
sarka dramatyczna; 2) zaw­
sze strzela, choćby się 
składała z butelek?; 3) 

P O P I E R A J  F I R M Y  P O L S K I E  —  

D l a  w y j e ż d ż a j ą c y c h  n a  u r l o p  d o  W ł o c h  
polecamy przewodnik 

POLAK W RZYMIE 
W. Zahorskiego z ilustr. Samuela Tyszkiewicza. Str. 125 — Cena 10/-

NOWOŚCI WYDAWNICZE: 
DAVID FLOYD 

RUMUNIA — Intryga czy wyzwanie? 
Znany dziennikarz angielski analizuje przyczyny i skutki schizmy 
rumuńskiej w bloku komunistycznym. Str. 151 — Cena 15/-

POLEMIKI — Zeszyt III. 
A. Bregman, A. Ciołkosz, J. Łobodowski, S. Korboński, J. Krok-Paszkow-
ski i J. Pomian polemizują z autorami krajowymi na tematy dotyczące 
najnowszej historii Polski. Str. 125 — Cena 8/6 

Pewna ilość Zeszytu II jeszcze do nabycia. 

P o l e c a :  P O L O N I A  B O O K  F U N D  L T D .  —  10, Queen Anne'» Gdni., 
LONDON, W. 4, tel. CHI 4723, oraz księgarnie polskie. 

zwierz, przyjaciel Mickiewicza; 4) dawne 
strzelby (wspak); 5) każdy na niego łasy; 
12) sakiewka; 13) gdy pod nim trzymasz, 
to znaczy, że chcesz ukryć; 14) klucz­
nikiem siebie tytułował" (Pan Tadeusz); 
15) okresowa wycieczka? 16) bryła; 17) 
członek panującej klasy w dawnym Egip­
cie; 18) upiór. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 574/65 
Poziome: 1) i 5) zmarszczka, 3) i 16) 

kordon, 8) Scylla, 10) kakadu, 11) zwada, 
12) przypuszczalnie, 15) rączy, 18) skaza 
(wspak), 20) i 22) Charybda, 21) Praga, 
25) bałagan, 26) wodewil, 27) różowe oku­
lary. 

Pionowe: 1) zastęp, 2) Asyż, 4) ziarno 
(wspak), 6) Znak, 7) aluzje, 9) Burza 
(wspak), 10) kabza, 13) bruzdy (wspak), 
14) dyszel (wspak), 15) rachuba, 16) da­
remnie, 17) nagłówek, 19) szakale, 23) 
Olga (wspak), 24) Lida (wspak). 

UWAGI PRZYDROŻNE 
Jest rzeczą straszną, gdy głupota 

sprzymierza się z cnotą. Trudno jest 
wtedy zwalczać głupotę, bo demago­
dzy zaczynają krzyczeć, że zwalcza się 
cnotę. 

* 
W okresach niepowodzenia i trud­

ności nie staraj się widywać z ludź­
mi. Unikniesz wtedy nieprzyjemne­
go stwierdzenia, że nawet tacy zna­
jomi, o których przypuszczałeś, że są 
przynajmniej dobrze wychowani, oka­
żą ci, że się myliłeś. 

Podłoże dla wyłonienia się dykta­
tury przygotowują zwykle ci, którzy 
są jej zasadniczymi wrogami i którzy 
później najbardziej pod nią cierpią. 

Nie może istnieć władza bez siły. 
Chodzi tyłko o to, w jakim celu, w 
jakim zasięgu i jakim sposobem się 
jej używa. A to zależy nie tylko od 
rządzących, ale również od rządzo­
nych. 

ATOM 
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w najbliższych miesiącach wypuszczą na rynek księgarski szereg nowych wydawnictw: 

Michał Sokolnieki — PAMIĘTNIK ANKARSKI. Stron 576. Ilustracje i indeks. 
Cena: 52/6, $7.00 lub F. 32.00. 

Senior polityków i dyplomatów polskich, współpracownik Józefa Piłsudskiego sprzed I wojny światowej i w czasie czynu 
zbrojnego Legionów, autor ,.Roku 1914". Druga wojna światowa zastaje go na placówce polskiej ambasady w Ankarze, gdzie 
przebywa do dziś. Autor pamiętnika przedstawia panoramę wojenną Europy, widzianą oczyma wnikliwego dyplomaty z 
ważnego i interesującego punktu obserwacyjnego. 

Mina Tomkiewicz — BOMBY I MYSZY. Str. 336. Cena: 35-/-, $5.00 lub F. 24.00. 
Powieść mieszczańska, obejmuje schyłkowy okres współżycia Żydów i Polaków w Warszawie, okupowanej przez Niemców. 
Nie jest to powieść bohaterska. W piekle warszawskiego getta toczy się w niezwykłych wąrunkach życie przecież normalnych 
ludzi, zwykłych mieszczan — toczy się nieubłaganie w kierunku śmierci. Trafność psychologicznych obserwacji, szczerość 
ekspresji oraz styl czynią z książki wartościową pozycję w literaturze tego okresu. Przed kilku laty ukazała się ona w 
przekładzie hebrajskim i została przyjęta pochlebną krytyką. 

Lidia i Adam Ciołkoszowie — HISTORIA SOCJALIZMU POLSKIEGO. Tom I. (Od zarania 
do r. 1872). Str. około 850. Bogato ilustrowana. 
Cena: 63/-, $9.00 lub F. 40.00. 

Na wielką skalę zakrojone dzieło o polskim socjalizmie i polskim ruchu robotniczym od jego początków do czasów Komuny 
Paryskiej. Autorzy w swej pracy wykorzystali mnóstwo materiałów dokumentarnych, dotychczas nigdzie nieogłoszonycłi. 
Nieodzowna książka dla poznania społecznych i politycznych dziejów Polski XIX stulecia, ukazuje w prawdziwym świetle 
niepodległościowe tendencje polskiego ruchu robotniczego. 

Zvgmunt Nowakowski — WIECZORY POB DĘBEM. Str. około 500. Ilustracje. 
J Cena: 42/-, $6.00 lub F. 30.00. 

^u t o r  — niezrównany felietonista, publicysta, dramaturg i pisarz — występuje tym razem w roli historyka w znakomi­
tym zbiorze gawęd z dziejów Polski. Gawędy swą treścią i formą stanowią wspaniałą lekturę dla każdego czytelnika 
bez względu na wiek )  smak literacki i zainteresowania. „Wieczory pod dębem" to opowieść o naszej tysiącletniej prze­
szłości, wyzwolona ze sztywnych więzów pedanterii, błyskotliwa, potoczysta, pełna humoru i przypieczętowana historiozo­
ficzną pointą. Każdy rozdział stanowi całość. W sumie książkę czyta się jak najlepsze felietony Nowakowskiego. 

Kazimierz Klochowicz — CZTERY NIEDOTRZYMANE PAKTY. Str. około 220. 
Cena: 21/-, $3.00 lub F.15.00. 

Zwięzły i syntetyczny przegląd czterech paktów, zawartych przez Polskę, celem ratowania pokoju w Europie. Żaden z nich 
nie został dotrzymany wobec Polski: pakty nieagresji z Sowietami i Niemcami oraz pakty o wzajemnej pomocy z Francją 
j Wielką Brytanią. Autor obiektywnie omawia skutki niedotrzymania tych umów nie tylko dla Polski ale i dla całej Europy. 

Kazimierz Sosnkowski — PISMA WYBRANE. Str. około 650. 
Cena: 63/-, $9.00 lub F. 40.00. 

Żołnierz Józefa Piłsudskiego, „szef" Legionów, naczelny wódz po śmierci gen. W. Sikorskiego, desygnowany na stanowisko 
prezydenta R.P. — publicysta, myśliciel i polityk — przedstawia w tym bogatym sympozjonie najważniejsze dokumenty 
i publiczne wystąpienia w najtrudniejszych okresach swojego bogatego i ciekawego życia. .,Pisma wybrane" ukażą się w 
pięknej szacie zewnętrznej. „Gryf" — „Księgarnia SPK" współpracują z Komitetem Wydawniczym Dzieł Kazimierza 
Sosnkowskiego w Nowym Jorku, który prowadzi sprzedaż wydawnictwa na terenie Ameryki. 

Gen. A. J. Narbutt-Łuczyński — U KRESU WĘDRÓWKI (wspomnienia). Str. około 500. 
Cena: 52/6, $7.00 lub F. 42.00. 

Wspomnienia obejmują okres od udziału autora w organizacjach paramilitarnych sprzed pierwszej wojny światowej aż 
do momentu odtwarzania Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie w okresie drugiej wojny światowej. Zarówno okres pierwszej 
woinv światowej jak dwudziestolecie niepodległości i druga wojna światowa poza faktami i szczegółami mało znanymi 
zawierają własne oceny autora, patrzącego zawsze oczami gorącego patrioty i żołnierza. 

• • • 

KSIĘGARNIA S.P.K.  OTWARTA JEST CODZIENNIE:  OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU W GODZ.  
10—19 I  W SOBOTY W GODZ.  10—16.  ZAMÓWIENIA POCZTOWE ZAŁATWIAMY ODWROTNIE.  
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PROWADZI WŁASNĄ 

KSIĘGARNIĘ SPK 
— bogato zaopatrzoną w prasę, 

wydawnictwa emigracyjne i 
krajowe, 

— posiadającą skład główny (na 
zasadzie wyłączności) wszyst­
kich wydawnictw: INSTYTU­
TU IM. GENERAŁA SIKOR­
SKIEGO, 
POLSKIEGO TOW. HISTO­
RYCZNEGO W WIELKIEJ 
BRYTANII. 
POLSKIEGO INSTYTUTU HI­
STORYCZNEGO, 

— zaopatrzoną we wszystkie 
książki wszystkich wydawców 
emigracyjnych. 

• 

Kupując polskie książki 
i pisma: 
— sprawiasz sobie dużą przy­

jemność, 
— spełniasz obowiązek obywatel­

ski, 
— pomagasz autorowi, wydawcy 

i polskim instytucjom, 
— krzewisz najlepiej polskie sło­

wo na emigracji. 

• 

Polska książka 
w polskim domu 
— to najlepszy i najwierniejszy 

przyjaciel, 

— to kulturalna rozrywka i od­
poczynek, 

— to najwłaściwszy sposób pie­
lęgnowania ojczystego języka! 

• 

WSZELKIE ZAMÓWIENIA 
POCZTOWE 

ZAŁATWIAMY ODWROTNIE 

Adres: 

20, Queens Gate Terrace, 
London, S. W. 7. 

Tel.: KNI 3500 

Wódka Soplica 70 pr 
w  P o l s c e  u w a ż a n a  z a  

n a j l e p s z ą  
cena za £ 1. but. 37/-

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E !  
Zamówienia hurtowe przyjmuje: 

EDOUARD ROBINSON LTD. 
21, Old Compton Street, London, W. 1. 

S Z Y B K I E  
P R Z E K A Z Y  
P I E N I E Ż N E  
D O  P O L S K I  

T A Z A 
22, ROLAND GARDENS, LONDON, S.W. 7. 

Tel. FRE 3175 

W NOWYM JORKU: TAZAB, 100 East lOth St., N. York 3. NY. 

WE FRANCJI: 
PACZKI do POLSKI i ROSJI 

LEKARSTWA ! LEKARSTWA ! 
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